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J A N  T E U C H M A N  
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy  

W arszawa

Badania fiz jo logiczne metoda Pawłowa a ochrona pracy w ZSRR

A u to r  podaje dane dotyczące p row adzonych  w  na ukow ych  in s ty tu ta ch  ZSRR badań f iz jo lo ­
gicznych op a rtych  o m etodykę I. P. P aw łow a  a m ających na celu zm niejszenie znużenia p rzy  
p ro d u k c ji po tokow e j w  przem yśle i  podn iesien ia  w yd a jn ośc i pracy.

O m ów iono tzw . s tereotyp dyn am iczny , stosowanie m etody od ruchów  w a ru n k o w y c h  p rzy  
ana liz ie  szkod liw ośc i p rzem ysłow ych  oraz w  zw iązku  z ty m  tw orzen ie  la b o ra to rió w  f iz jo lo g ic z ­
nych  w  In s ty tu ta c h  O chrony P racy. A r ty k u ł om aw ia  te p ro b lem y w  św ie tle  w y tyczn ych  X IX  
Z jazdu  KP ZR .

A btop cooómaer aaHHbie, Kacaioiniiecsi npoBogiiMbix b Hayraux HncTHTyTax CCCP nccjienoBaHiift no 
(j)H3HOJiorHn Tpyga Ha ochob3hhh yneHHH IT. IT. ITaBJioBa, cTaBsminx ceóe uejibio yMeHbmeHiie yTOMJiae- 
mocth npii noTOHHOM Meroge npon3BOACTBa b npOMbiinjieHHOCTH h yBejraneHHe npon3BojHTejibHocTH 
Tpy^a. PaccMOTpenbi: Tax naabiBaeMbiń gHHaMmecKHH cTepeoTun, npmvieHeuHe iweToga ycjiOBHbix petjwieK- 
cob npn anajiH3e npocjieccHOHajibHbix BpejiHocTei u C03,a;aHne b cbh3h c sthmh HCCJieflOBaHHHMH jiaóo- 
paTOpHH no cf>H3HOJIOrHH B HHCTHTyTaX OXpaHbl Tpyiia.

CTaTHH paccMaTpHBaeT stu Bonpocbi b CBeTe ¿mpeKTHBOB X IX  C‘e3^a K.TT.C.C.

X IX  Z ja zd  K om un is tyczne j P a r t ii ZSRR w ysuną ł k o n k re t­
n y  p rogram  wzm ożenia m echan izac ji p ro d u k c ji w  okresie 
stopniowego przechodzenia od soc ja lizm u do kom unizm u. 
Jednocześnie uznano za sprawę rów norzędne j w ag i podn ie ­
sienie i  udoskona len ie a k c ji bezpieczeństwa i  h ig ie ny  pracy.

Jednym  z n iezbędnych w a ru n k ó w  do w yko na n ia  p lanu  
Pięcio letniego, ja k  w ska zu ją  uch w a ły  X IX  Z jazdu  P a rt ii,  jes t: 
„P odn ies ien ie  masowego ruch u  w yna lazców , ra c jo n a liza to ­
rów , in żyn ie rów , techn ików , ro b o tn ik ó w  i  ko łchoźn ików  
w  k ie ru n k u  dalszego technicznego udoskona lan ia  i  rozszerza­
n ia  p ro d u k c ji oraz w szechstronnej m echan izac ji i  dalszego 
uzd row ien ia  i  po p ra w y  w a ru n k ó w  p racy“ .

H ig iena  p racy  je s t nauką, k tó ra  pośród in n y c h  nauk  ma 
na jw iększe  zadanie do spe łn ien ia  w  walce o dalsze uzd row ie ­
nie  w a ru n k ó w  pracy. Powodzenie p rzy  rozw ią zyw a n iu  sto­
jących  przed h ig ieną  p racy zadań, w ym aga dalszego pogłę­
b ien ia  i  ro zw o ju  badań teo re tycznych  op a rtych  o naukę 

H  H a w  i  0 w  a i  wszechstronnego um ocnien ia tw ó rcze j 
w spó łp racy z \ra c jo n a liz a to ra m i p ro d u k c ji (cyt. za Sm elań- 
skim ).

U chw a ła  P rezyd ium  Rządu P R L  z dn ia  1.8.1953 oraz 
CRZZ z dp iń  5.10.1953 a k tu a liz u je  ten  sam p ro b lem  u  nas 
1 s taw ia  go na czele w sze lk ich  poczynań na drodze do uno­
wocześnienia p ro d u k c ji. N ak łada to na n a u k i fiz jo log iczne  
pow ażny i  odpow iedz ia lny  obow iązek, k tó rego  w yp e łn ie n ie  
na odpow iedn im  poziom ie n ie  może nastąp ić  w  dzis ie jszym  
u ję c iu  tych  spraw, bez oparcia  się na. nauce I. P. Paw łow a.

Należy zdać sobie sprawę z tego, że w  dobie now e j o rg a ­
n iz a c ji p racy p rzy  zastosowaniu ta k ic h  czynn ikó w  ja k  au to­
m atyzac ja , m echanizacja itp . wyższa czynność ne rw ow a jest 
ja k  na jb a rdz ie j w  n ich  zaangażowana. W  ty c h  bow iem  w a ­
run kach  p racy zachodzi p re cyzy jn a  g ra  i  dok ładne  w spó ł­
dz ia łan ie  wyższych czynności m ózgow ych i  jego ana liza torów , 
bodźców nerw ow ych.

A ka d e m ik  K . M. B y k ó w  s łyn ny  fiz jo lo g  radz ieck i 
ośw iadczył na jedne j z sesji A ka d e m ii N auk ZSRR, że na ­
leży życzyć sobie znacznie, w iększego u d z ia łu  n a u k  f iz jo lo ­
gicznych w  dziedzin ie rozw iązan ia  p rob lem ów  p racy i pod­
noszenia je j w yda jnośc i.

N a jw iększe nasilen ie  prac w  ZSRR z dziedziny f iz jo lo g ii 
p racy m ia ło  m ie jsce w  r. 1930, k ie d y  to  w  w ie lu  specja lnych 
zakładach różnych  m ia s t 'ZSRR oraz licznych  la bo ra to ria ch  
p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych, a naw e t w  ośrodkach gospo­
da rs tw  w ie js k ic h  —  prow adzono te badania na szeroką skalę.

W  te j c h w ili dąży się do scen tra lizow an ia  badań z dz iedzi­
ny  f iz jo lo g ii pracy, ponieważ zb y tn ie  rozpraszanie te m a ty k i 
w  te j dz iedzin ie  p ro w a dz iło  do n iezd row e j ich  schem atyzacji, 
n ie rzadko  w  oderw an iu  od ja k ic h k o lw ie k  m ożliw ośc i p ra ­
ktycznego spożytkow ania  i  w d rożen ia  w  życie. S tud iow ano 
oddz ie ln ie  f iz jo lo g ię  krążenia, oddychania, p rzem iany  gazo­
w e j i  te rm o re gu lac ji, n ie  uw zg lędn ia jąc  fa k tu , że w szystk ie  
te  czynności b io logiczne uzależnione są w za jem n ie  od siebie 
i  regu low ane w yższym i czynnościam i ośrodkowego u k ła d u  
nerwowego.

Zagadn ien ia  i  p ro b lem y f iz jo lo g ii p racy  są obecnie op ra ­
cow yw ane g łów n ie  w  dw óch in s ty tu ta c h  radz ieck ich  w  K i jo ­
w ie  i  Len ingradzie .

A kad em ia  N a uk  ZSRR w y ty c z y ła  k i lk a  zasadniczych k ie ­
ru n k ó w  badań fiz jo log iczn ych . D o p ie rw szop lanow ych  na ­
leży przedsiębranie ta k ic h  badań, k tó re  pos iada ją  kon k re tne  
m ożliw ości praktycznego zastosowania ich  w y n ik ó w .

W  ś w ie tle  powszechnego dążenia do ra c jo n a liz a c ji pracy, 
op racow u je  się obecnie zagadnienia ra c jo n a liz a c ji w a ru n kó w  
te j p racy i  w  zależności od n ich  —  odpow iedn ich  w a ru n kó w  
w ypoczynku.
Należy stanowczo w  ty c h  badaniach uw zg lędn iać na na ­

czelnym  m ie jscu  podstaw ow ą rolę, p rzy  pow trza jące j się 
w  czasie czynności m oto ryczne j, tzw . odruchów  w a ru n k o ­
w ych , regu low anych  przez w ypracow ane korow e p u n k ty  
ich  pobudzania i  ham ow ania. N ie  w o lno  jednakże zapom i­
nać, że ja k  to o k re ś lił P a w ł ó w  —  m im o  tego iż w  korze 
m ózgowej m am y niezliczone w p ro s t ilo śc i (mozaikę) oddz ie l­
nych p u n k tó w  odpow iedz ia lnych  za sprawność w  odpow ied­
n im  m om encie danej re a k c ji od ruchow e j —  to  je dn ak  sta­
n o w ią  one rów n ież  złożony system dynam iczny, k tó ry  je d ­
noczy (in te g ru je ) poszczególne fra g m e n ty  re a k c ji w  postaci 
s tereotypow o skoordynow ane j czynności. Jednym  z w a żn ie j­
szych w a ru n k ó w  u trzym an ia  dynam iczne j s te reo typ ii robo­
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czej wyższej czynności ne rw o w e j je s t p ra w id ło w a  ry tm ic z ­
ność bodźców ne rw o w ych  pow ta rza jących  się w  ró w n ych  
odstępach czasu, p rzy  k tró y c h  sygna lizu je  się m om enty  po­
czątkowe ko le jn o  po sobie następu jących czynności. Jeszcze 
S i e c z e n o w  z w ró c ił uwagę na z ja w isko  tzw . ekonom izacji 
p racy  k o ry  m ózgowej, ja k a  zachodzi po w yp raco w an iu  
w  czasie w yk o n y w a n ia  zadań p ro d u k c y jn y c h  p rzy  zau tom a­
tyzow ane j dynam iczne j s te reo typ ii. P rzypom ina  m. in . ten 
fa k t  w  je d n ym  z osta tn ich  nu m e ró w  „G ig ie n y  i  S a n ita r ii“  
W i n o g r a d ó w .  In s ty tu t  H ig ie n y  P racy i  Chorób ’Zaw odo­
w ych  A .M .N . ZSRR, idąc po l in i i  tych  wskazań, opracow ał 
np. m etodę potokow ego m on to w a n ia  la m p  e lektrycznych , 
dzieląc pracę poszczególnych robo tn ic , k tó ra  sk łada ła  się z 15 
e lem entów  czynnościowych, na k ilk a  c y k li po 4 elem enty, 
k tó ry c h  w ykonan ie  rozdzie lono pom iędzy 4 różne pracow nice. 
W  celu u n ik n ię c ia  m o n o ton ii każda z p ra cow n ic  zm ien ia ła  
codziennie m ie jsce w  ty m  po tokow ym  systemie. Zyskano 
20% zw yżkę p ro d u k c ji, a ponadto obniżono stop ień zm ę­
czenia ana liza to ra  wzrokowego. W  ten  sposób usp raw n iono  
i  w zm ocniono dynam iczny  stereo typ roboczy przez ry tm i-  
zację c y k ló w  po tokow ego procesu w ytw órczego i  usunięcie 
czynn ika  na rko tyzu jącego  n ie jako , ja k im  je s t m onoton ia  
p rzy  p ra cy  —  przez codzienną zm ianę m ie jsca w  po toku  
p ro d u kcy jn ym .

W  tym że in s ty tu c ie  rozpoznano na podstaw ie badań f iz jo ­
log icznych przyczynę zaburzeń harm on iczności dynam icz­
nego stereo typu roboczego w  fab ryce  w y ro b ó w  skórzanych, 
k tó re  w ys tępow a ły  p rzy  końcu  dn ia  pracy.

S. I. K r a p i w i e n c e w a ,  s tw ie rdz iw szy  w  zakładach 
„ K a l ib r “  fa k t  wo ln ie jszego tem pa p racy w  p ierw sze j po ło ­
w ie  dn ia  roboczego, u s iłu je  rozpoznać p rzyczynę tego stanu 
na zasadzie dociekań fiz jo lo g iczn ych  i  op racow uje  —  po je j 
p rzeana lizow an iu  —  p ro b lem  stw orzen ia  tak iego zespolenia 
e lem entów  poszczególnych czynności, k tó re  by s k ró c iły  do m i­
n im u m  czas ich  wzajem nego do s tra ja n ia  się w  ram ach po­
toko w e j dynam iczne j s te reo typ ii (czas w p racow an ia  się). Na 
drodze do re a liz a c ji tego założenia m usia ła  uw zg lędn ić  f iz jo ­
log ię  fu n k c jo n a ln e j „żyw o tn ośc i“  u k ła d u  nerw ow ego w  ciągu 
dn ia  roboczego i  op ie ra jąc się na te j bazie —  u s ta liła  n ie ­
zbędne m o d y fika c je  zarów no w  sensie p rzyb liże n ia  w y s iłk u  
fizycznego k u  op tym a ln ie  u to ro w a ne j czynności od ruchow e j 
ja k  i  poczynien ia  —  w  po rozum ien iu  z p ionem  techniczno 
na uko w ym  —  pew nych  usp raw n ień  lu b  m o d y fik a c ji tech­
n icznych.

Dostosow ując się do p o s tu la tó w  fiz jo loga , tech n ik  w y p ra ­
cow ał odpow iedn ią  k rz y w ą  zm ienne j szybkości taśm y p ro ­
d u k c y jn e j. W ydajność p racy  w zrosła , znużenie p ra cow n ikó w  
w y b itn ie  zm alało, u s p ra w n ił się dynam iczny stereo typ w yż ­
szej czynności ne rw o w e j. N ieskom p likow ana  in te rw e n c ja  
I w a n o w a - S m o l e ń s k i e g o ,  k tó ry  przeana lizow a ł 
z p u n k tu  w idzen ia  f iz jo lo g ii przyczynę znużenia i  zw o ln ie ­
n ia  —  p rzy  końcu  dn ia  roboczego —  tem pa p racy u p ra cu ­
jących  na m aszynach do liczenia, doprow adz iła  do usunięcia 
typow ego d la  tego rod za ju  m onotonne j p racy z jaw iska , 
w kraczan ia  fazy h ipno tyczne j ham ow ania  sennego —  przez 
okresow e je j p rze ryw an ie  g łę b o k im i ruch a m i oddechow ym i 
itp . K o s i ł o  w  i  T o c z y ł o w  (1952) podkreś la jąc  dużą 
ro lę , ja k ą  może m ieć w  p rzyp ad ku  w yp raco w yw a n ia  dyna­
m icznego s tereo typu wyższej czynności ne rw o w e j uc iąż liw a  
d la  m ięśn i sama pozycja  p racow n ika , je ś li ob rab iany p rzed­
m io t n ie  jes t ra c jo n a ln ie  ośw ie tlony  i  is tn ie je  choćby m in i­
m a lne  tzw . przym usow e ustaw ien ie  ciała. W  dziedzin ie orga­
n izow a n ia  i  op racow yw an ia  p rzep isów  lu b  no rm  w a ru n k ó w  
p ra cy  oraz w ypoczynku , n iezbędny okazuje się k o n ta k t — 
a co n a jm n ie j sta ła  kon su lta c ja  —  pom iędzy pionem  le ka rsko - 
f iz jo log iczn ym , op ie ra jącym  się na badaniach p rzeprow a­
dzanych zarów no w  zakładach pracy ja k  i  la bo ra to ria ch  n a u ­

kow o-badaw czych , oraz p ionem  in żyn ie rsko -techn icznym , 
dostatecznie rozum ie jącym  te prob lem y w  nowoczesnym  
u jęc iu . R ealizac ja  zaleceń, z p u n k tu  w idzen ia  fiz jo lo g ii,  
h ig ie n y  i bezpieczeństwa pracy, w  w ie lu  przypadkach  będzie 
na leżała n ie w ą tp liw ie  do in ż y n ie ró w  i  te ch n ikó w  (wg K o s iło - 
w a  1953), a M .  I. W i n o g r a d ó w  w zyw a w  n iedaw no 
op ub liko w a nym  re tro sp e k tyw n ym  a rty k u le  do nieodzownego 
tw orzen ia  fiz jo log iczn ych  la b o ra to r ió w  w  in s ty tu ta ch  ochro­
ny  p racy (marzec 1954).

Jak  w y n ik a ło b y  z przytoczonych p rzyk ład ów , stw orzenie 
dynam icznego stereotypu um o ż liw ia  na jb a rdz ie j oszczędne 
zaangażowanie k o ry  m ózgowej, m im o  s ta łe j je j czujności ana- 
lityczn o -syn te tyczn e j i  koo rdyn acy jn e j. K o ra  m ózgowa 
w  w a run kach  n ieustannego p rzy jm o w a n ia  n iez liczone j ilośc i 
bodźców ekste rocepcyjnych i  in te rocepcy jnych , pochodzących 
zarów no ze środow iska zew nętrznego ja k  i  wewnętrznego, 
w  n iezm ienne j jednakow e j ko le jnośc i i  je dn akow ych  odstę­
pach czasu • p ra cu je  ja k o  dynam iczn ie  spraw ny uk ład .

G łów na trudność  polega na s tw orzen iu  stereotypu, w y s iłe k  
ten  je dn ak  bezwzględnie się opłaca, s te reo typ  bow iem  jest 
przecież ponadto na jlże jszą fo rm ą  p racy  k o ry  m ózgowej.

Ż o l i n a  i  T i c h a j  a z In s ty tu tu  H ig ie n y  P racy i  Chorób 
Zaw odow ych  A .M .N . ZSRR p o s ta w iły  sobie ja k o  cel, op ra ­
cowanie fiz jodynam iczne  jednego ze sz laków  zm ierza jących 
do budow y s te reo typ ii dynam icznej t j .  ry tm iz a c ji pracy.

Po p rzeana lizow an iu  daw nych  w a ru n k ó w  p racy m on taży­
stek, za trud n ionych  p rzy  sk ładan iu  licznych  d robnych  ele­
m en tó w  o błyszczącej pow ie rzchn i, w prow adzono w ie le  
usp raw nień. C a ły  zaś proces technolog iczny jednego „d z ia łu “  
zw iązano ze szczegółowym chronom etrażem  w g godzinowego 
system u ew id e n c ji oraz zastosowano sygnalizację  św ie tlną . 
N a jp ie rw  św ia tło  sygna lizacy jne  um ieszczono w  m ie jscu  
n iew idocznym  d la  m ontażystek, tzn. na  s tanow isku b ryg a ­
dz is ty  i  ty lk o  on m óg ł in te rw e n io w a ć  w  m om encie zaham o­
w a n ia  ry tm u  p racy brygady. P rzeniesien ie urządzenia sygna­
lizacy jnego  na stanow iska m ontażystek i  u rucham ian ie  go 
co 15 m in u t w y ro b iło  u n ich  jeszcze lepsze poczucie czasu 
i  u sp ra w n iło  ry tm iza c ję  procesu roboczego. N ie  spowodowało 
to je d n a k  oczekiwane j rów nom iernośc i zużycia  czasu przez 
w szystk ie  m on tażystk i, gdyż ja k  się okazało późnie j, każdy 
n ie m a l osobn ik inaczej reagow a ł na św ia tło .

Po dok ła dne j ana liz ie  czasu re a k c ji u  różnych  osób, s tw o­
rzono odpow iedn ie zespoły, k tó re  m o n to w a ły  m oż liw ie  k ró t ­
k ie  e lem enty całości (cykle). System  ten nazwano „po to k ie m  
d la  siebie“ . To dało jeszcze w iększą w yda jność pracy, p rzy  
m n ie jszym  w ycze rpa n iu  pracow n ika . O kazało się, że „ro z ­
d ra bn ian ie “  stereo typu znacznie m n ie j obciąża w z ro k  i  um oż­
l iw ia  u łożenie system u dok ładnych  ru ch ó w  w  dok ładn ie  od­
m ie rzonych  odstępach czasu.

A b y  un ikn ąć  w ycze rpan ia  zaangażowanych stale ty c h  sa­
m ych  e lem entów  u k ła d u  nerw ow ego w  w yk o n y w a n iu  stale 
ty c h  sam ych c y k li m ontażow ych, zastosowano —  w  m yś l 
zasady P aw łow a —  okresowe (co 45— 50 m in u t) prze łączanie 
na w y ko n yw a n ie  ko le jn o  coraz to in n e j g ru py  elem entów. 
Z b y t duża je dn ak  „c y k liz a c ja “  p ro d u k c ji pewnego szczegółu 
w ym aga wzmożonego napięcia  uw ag i i  może w yw o ły w a ć  sta­
n y  zwiększonego zmęczenia. Ten dynam iczny stereotyp m oż­
na polecać ty lk o  p rzy  pracach o n ie w ie lk ie j liczb ie  operacji.

T a k ie  i  w ie le  podobnych badań, opartych  w  zasadzie na 
f iz jo lo g ii P aw łow sk ie j, poza podn iesien iem  w yd a jn ośc i pracy, 
zm nie jszeniem  tzw . w ycze rpan ia  pracow n ika , obniżeniem  
stanów  zmęczenia itp . p rzyn io s ły  ja k o  doda tkow e osiągnię­
cie  p ro cen to w y spadek liczb  u razów  i  w y p a d k ó w  p rz y  pracy. 
P racow n icy  w yp o w ia d a li się bardzo ko rzys tn ie  o now ym  
ty p ie  pracy, tw ie rdząc, że je s t im  „ lże j p racow ać“ , „p raca  
je s t spoko jn ie jsza“ , „jes teśm y m n ie j zmęczone“ .
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Należy podkreś lić  ( ja k  podaje Ż o lina  i  T iehaja), że dalszej 
ry tm iz a c ji procesów p ro d u kcy jn ych  spodziewać się można 
p rzy  zastosowaniu tra n sp o rte ró w  z ruchom ą taśm ą; jednakże 
n ie  zapom ina jm y o konieczności op racow an ia  z p u n k tu  f iz jo ­
logicznego op tym a ln ych  szybkości ob ro tu  taśm y oraz o p ty ­
m a lnych  w a ru n k ó w  m om entów  w ypoczynkow ych  w  ciągu 
roboczego dn ia  pracy.

R o la  u k ła d u  nerw ow ego w  za truc iach  chem iczno-przem y- 
s łow ych podkreślana jes t m. in . na  sesjach A ka d e m ii N auk 
ZSRR oraz A ka d e m ii N auk M edycznych ZSRR.

W  la b o ra to r iu m  T r a ł o w a  op racow u je  się w p ły w  kw asu 
pruskiego, t le n k u  węgla, arsenu itp . na wyższe czynności 
nerwowe. U  C y  ł o w i  c z a  pozna je się w p ły w  benzenu, 
benzyny, acetonu —  u  I w a n o w 7 a-S m o l e ń s k i e g o  zaś 
p row adzi się badania naukow o-dośw iadcza lne nad w p ływ e m  
na wyższe czynności ne rw ow e ace ty locho liny  i  ad rena liny , 
cz te roe ty lku  o łow iu  ifd .  W  pracow n iach  Ł a z a r i e w a  bada 
się zm iany w  dzia ła lności bezw arunkow o-od ruchow e j oraz 
zm iany stanu fun kc jon a ln eg o  w ege ta tyw nych  ośrodków , za­
chodzących pod w p ły w e m  tru c iz n  p rzem ysłow ych  ta k ic h  ja k : 
benzen i  to luen, ksy len, benzyna. Doświadczenia W  a 1 d  m  a- 
n  a p rz y  zastow an iu  m etody od ruchu m igaw kow ego w y k a ­
za ły  różną pobud liw ość synaps zam yka jących  łu k  odrucho­
w y. W ahan ia  w  ch ro na ks ji zginaczy i  p ro s to w n ik ó w  k o ń ­
czyn —  po z a tru w a n iu  ró żn ym i stężeniam i benzenu są przed­
m io tem  badań N a w r o c k i e g o .  Okazało się, że różne 
o d c in k i odśrodkowego uk ła d u  nerw ow ego są n ie jednakow o 
w ra ż liw e  na  benzen.

Pdobnie dużą ro lę  odgryw a droga w prow adzen ia  truc izn y . 
P rzy  p rz e w le k ły m  z a tru w a n iu  drogą skórną, czas re fle ksó w  
i  chronaksja  m ięśn iow a n ie  zm ie n ia ły  się, stw ie rdzono na to ­
m iast wczesne podniesien ie p rogów  pobud liw ości. P rzy  za­
tru w a n iu  zaś drogam i odechow ym i (inha lac ja) na  p ierw szy 
p lan  w ys tępow a ły  zm ia ny  w e k rw i.  M etoda od ruchów  bez­
w a ru n ko w ych  n ie  je s t je dn ak  odpow iedn ia do oznaczania 
stopnia toksyczności różnych zw iązków  dz ia ła jących  przez 
d łu g i okres czas (chron iczn ie ),is tn ie jące bow iem  m echan izm y 
kom pensacyjne centra lnego u k ła d u  nerw ow ego zaciera ją  
ostrość obrazu.

A l e k s a n d r ó w  stosuje w  swoich pracach nowsze m e­
to d y  badań, uw zg lędn ia jące stan w egeta tyw nego u k ła d u  n e r­
wowego. U sta la  on stopień toksyczności różnych tru c iz n  
przem ysłow ych, op ie ra jąc się np. m. in . na badan iu  ich  
w p ły w u  na odruch oczno-sercowy, uw zg lędn ia  rów n ież  ba ­
dan ia  m ed ia to rów  u k ła d u  parasym patycznego i  sym patycz­
nego.

S l u z a r  'n a  podstaw ie swoich badań podkreśla, że za­
tru c ie  benzenem w y w o łu je  podwyższenie poziom u ace ty lo ­
cho lin y  wę k r w i oraz w p ły w a  w y b itn ie  na zm iany  zachowa­
n ia  się ćho linesterazy w e k r w i i  w  tkankach.

Zespół in n ych  badaczy ja k  P i ę t r o w a  i  tow arzyszy 
śledzi przem ianę tka n ko w ą  pod w p ływ e m  różnych  zw iązków  
chem icznych i  stw ierdza, że w y n ik i ty c h  badań mogą po ­
służyć d la  okreś len ia  aktua lnego stanu funkc jona lnego  ko ry  
mózgowej.

I  w  a n o w -S  m  o 1 e ń  s k  i  —  na podstaw ie w ie lu  badań 
nad w p ły w e m  in to k s y k a c ji p rzem ysłow ej na zakłócenia dzia­
ła lnośc i wyższego u k ła d u  nerw ow ego w ysuw a następujące 
w n iosk i:

1. na jw cześn ie j w ys tępu je  ja ko  na jm łodsze pod względem  
ontogenetycznym , zaburzenie wew nętrznego ham ow ania.

2. w  w iększości p rzyp ad ków  .następuje chw ilo w e  lu b  d ługo­
trw a łe  wzm ożenie pobud liw ośc i k o ry  m ózgowej z jedno ­
czesnym osłab ien iem  czynnego ham ow ania.

3. w  czasie c iężk ich  za truć  da je  się zauważyć w  mom encie 
„w k ra cza n ia “  tru c iz n y  i  w  okresie re k o n s tru k c ji czynności 
u s tro ju  z ja w isko  ham ow ania rozprzestrzenionego (lub  ham o­

w an ia  rozlanego), jes t to  w g  P aw łow a ham ow anie o chara­
k te rze  ochronnym . P ły n ie  ono od na jb a rdz ie j m ło dych  ewo­
lu c y jn ie  części u k ła d u  ośrodkowego k u  starszym .

4. w e  w szystk ich  przypadkach tzw . neuro toksykoz w ys tę ­
p u je  zakłócenie w  ko ro w o -p od ko ro w e j dz ia ła lności u k ła d u  
ośrodkowego.

5. za truc ia  eksperym enta lne na zw ierzętach przebiegają 
w yra źn ie  ostrzej, w  po rów nan iu  ze s tanam i ja k ie  spotyka 
się u  ludz i.

Podobne badania prowadzone są w  la b o ra to r iu m  J a r o ­
s ł a w s k i e j .  W y n ik i p o tw ie rdza ją  tezy Iw an ow a-S m o leń - 
skiego. N  a w r o c k i  tw ie rd z i, że badania wyższe j czynności 
ne rw o w e j za pomocą od ruchów  w a ru n ko w ych  w  dziedzin ie  
toksyko lo g ii p rzem ysłow ej je s t „bezw zg lędnie konieczne“ , 
ta k  ze w zg lędu na n ie zw yk łą  czułość te j m etody, ja k  i  do­
kładność w  oznaczaniu m in im a ln y c h  stężeń substancji 
toksycznych, zarów no w  p rzyp ad ku  za truć  ostrych, ja k  
i  w  p rzyp ad ku  za truć  p rze w le k łych  (określono np. w yra źn ie  
zaburzenia wyższej dz ia ła lnośc i ne rw o w e j na psach pod 
w p ły w e m  0,02 mg/1 CO (tle n ku  węgla). N a w ro c k i tw ie rd z i 
da le j, że badania w p ły w u  tru c iz n  p rzem ys łow ych  muszą 
obejm ow ać ca ły u k ła d  n e rw o w y  a przede w szys tk im  ko rę  
mózgową. Is tn ie je  bow iem  ca łko w ita  jedność tego uk ładu , 
a podz ia ł jego na części jes t n a jzu pe łn ie j sztuczny.

O k u ń  i  tow arzysze bada ją  ro lę  u k ła d u  ośrodkowego 
w  procesie m etabo lizm u, k tó ry  je s t podstaw ą życia us tro ju . 
Z w ią z k i na rkotyczne o ko ro w ym  punkc ie  u c h w y tu  dz ia łan ia  
w y w o łu ją  znaczny rozpad g likogenu w  w ą tro b ie , k tó ry  do­
chodzi do sku tku  przez pośredni w p ły w  ty c h  tru c iz n  na 
enzym y czynne w  procesie g likogeno lizy . O kuń  np. u s ta lił 
pobudzającą ro lę  benzenu na aktyw ność fe rm e n tu  insu linazy, 
Ś 1 u z a r  bada zachow anie się am ylazy w e k r w i w  czasie 
zatruć. D y m i t r e n k o  okreś la  stopień ak tyw n ośc i fos fo - 
ro lazy, a ldolazy, S z t e n b e r g  zaś adenozynotró jfosfa lazy.

C e n tra lny  u k ła d  n e rw o w y  re g u lu je  rów n ież ko re la c ję  fe r ­
m en tów  ka ta lizu ją cych  procesy u tlen ia jące . S z t e n b e r g  
np. oznacza w p ły w  wyższej czynności ne rw o w e j na a k ty w ­
ność dehydrazy w  różnych  tkan kach  i  jego m od y fika c ję  
w  różnych  stanach zatruc ia .

Na podstaw ie ty c h  i  podobnych badań K u r l a n d s k a  
tw ie rd z i, że dużą ro lę  w  u n ie szko d liw ia n iu  tru c iz n  p e łn i 
u k ła d  sym patyczny. Zaham ow anie np. czynności k o ry  m óz­
gowej ko ro w ym  środkiem  na rko tycznym , ja k im  jes t w o d n ik  
ch lo ra lu , w y w o łu je  pozy tyw ną  in d u k c ję  w  ośrodkach pod- 
ko ro w ych  i  ty m  sam ym  uczynn ia  oś ro dk i sym patycznego 
u k ła d u  nerwowego. Zaham ow anie zaś ośrodków  p n ia  mózgo­
wego, np. pochodnym i kw asu ba rb itu row e go  (m edina l) po­
w o d u je  w  efekcie obniżenie ak tyw n ośc i tego u k ła d u  (sym ­
patycznego).

W  ty m  św ie tle  w yd a je  się zrozum ia ła  celowość stosowa­
n ia  sym pa tikom im e tycznych  am in  p rzy  za truc iach  środkam i 
po raża jącym i ośrodkow y u k ła d  ne rw o w y. O kazało się, że 
u k ła d  sym patyczny je s t w  bliższych stosunkach k o re la c y j­
nych  z czynności k o ry  m ózgowej n iż  u k ła d  parasym patycz­
ny.

S l u z a r  np. stw ierdza, że fa rm akodynam iczny  p rze c iw n ik  
ad rena liny  —  ace ty locholina , k tó rą  w prow adza  do u s tro ju  
szczurów za tru ty c h  dw uch loroetanem , wzm aga procesy 
aktyw nego ham ow ania  —  ad rena lina  na tom ias t n ie  daje 
żadnego e fektu . Ponieważ sam dw uch lo roe tan  w ym aga w y ­
zw a lan ia  ace ty locho liny  w  tkance ne rw o w e j, au to r zastana­
w ia  się, czy n ie  na leży tego z ja w iska  tłum aczyć ja k o  re a k c ji 
obronne j us tro ju .

N a w r o c k i  bada stopień natężenia pow staw ania  m e t­
hem og lob iny po za tru c iu  n itroch lorobenzenem , w  zależności 
od stanu funkc jona lnego  centra lnego u k ła d u  nerwowego, k tó ­
r y  to  stan m o d y fik o w a ł różn ym i zw iązkam i pobudza jącym i
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lu b  h a m u ją cym i czynności mózgu, ta k im i ja k :  adrenalina , 
ace ty locholina , w o d n ik  ch lo ra lu , m e d in a l itp . W edług tych  
badań ad rena lina  n ie  w p ły w a  na pow staw anie  m ethem o­
g lo b in y  , w o d n ik  ch lo ra lu  i  m ed ina l ha m u ją  je j pow staw an ie  
w  czasie snu, a k ie d y  sen przedłużono do 6 dn i, n ie  s tw ie r­
dzono m ethom og lob inem ii na w e t po przebudzeniu, ace ty lo ­
cho lina  zaś w p ły w a  ham ująco w  ciągu p ie rw szych  godzin 
zatrucia .

N a podstaw ie danych zebranych z p iśm ie n n ic tw a  radz iec­
k iego m ożna wysunąć -— ta k  pod wzglądem  te m a ty k i badań, 
ja k  i  ich  k ie ru n k u  naukowego i  ideologicznego —  w niosek 
k o n k re tn y  i  podać go w  fo rm ie  jasnego w skazania, zobow ią­
zującego do stosowania je dn e j z n a jb a rd z ie j czułych, a p rz y - 
tem  n a jb a rd z ie j ra c jo n a ln e j m e to d yk i Paw łow skiego n e rw iz - 
m u.

„U s tró j lu d z k i jes t jednością uw a ru nkow an ą  regu lu jącą  
ro lą  ko ry  m ózgowej, p ra w id ło w e  rozw iązan ie  p rob lem ów  
f iz jo lo g ii toksyko log ii, h ig ieny  i  pokrew nych  dziedzin można  
uzyskać ty lk o  na podstaw ie kom pleksowego badania po d ­
s taw ow ych  fu n k c ji u s tro ju  w  całości w  ich  w za jem nym  po­
w iązan iu  i  w za jem n e j zależności“ .

W  badaniach z dz iedziny to ksyko lo g ii p rzem ysłow e j ko ­
nieczne jes t specja lne uw zg lędn ien ie  stanu funkc jona lnego  
k o ry  m ózgow ej, będącej w  s ta łym  pow iązan iu  z ośrodkam i 
p o d ko ro w ym i i  ca łym  w e ge ta tyw nym  uk ładem  ne rw ow ym . 
N a leży poznawać zw ią zk i ko re la cy jn e  pom iędzy uk ładem  
ośrodkow ym , k o ro w y m  i  po dko row ym  uk ład em  w e g e ta tyw ­
n ym  a ca łym  skom p liko w a nym  m etabo lizm em  tkan kow ym .

T ych  k ilk a  p rzy k ła d ó w  n ie  w ycze rpu je  oczyw iście an i w y ­
tycznych  zasadniczych co do te m a tyk i, an i —  ty m  b a rd z ie j__
te m a ty k i badań, w skazu je  je dn ak  g łó w n y  ich  cel, zadania 
i  k ie ru n k i.

Obok tego ogólnego n u r tu  p ły n ie  w ie lk a  fa la  badań zw ią ­
zanych ściśle z w ie lk im i bu do w la m i soc ja lizm u w  ZSRR, 
ta k im i ja k : e le k tro w n ie  wodne i  kan a ły  naw adn ia jące  w  go­
rących  stre fach k lim a tyczn ych , zastosowanie w  b u do w n ic tw ie  
potężnych m echan izm ów  (kroczące k o p a rk i, bu ldożery  i  inne).

W y n ik a ją  stąd zapotrzebow ania na prace w  tem atyce  m e- 
teo ro log iczno-h ig ien iczne j j.ak: -w p ływ  in tensyw nego p ro m ie ­
n iow a n ia  słonecznego na  u s tró j p racu jący , w p ły w  kurzu , 
u tra ty  p ły n ó w  itp ., co z k o le i p row adz i do opracow ania za­
rów no  fiz jo lo g iczn ie  uzasadnionych n o rm a ty w ó w  b u d o w n i­
c tw a  ja k  i  us ta len ia  ra c jo n a ln e j o rg an izac ji pracy, odpo­
czynku, rac jona lnego daw kow an ia  p ły n ó w  itp .

P onadto szeroka a k tyw iza c ja  całego szeregu p rzem ysłów  
pom ocn iczych zmusza do re w iz ji i  p rzepracow ania, w  m yś l 
nowoczesnych pos tu la tów  w y n ik a ją c y c h  z n a u k i Paw łow a, 
w a ru n k ó w  p racy  w  m e ta lu rg ii, przem yśle w ęg low ym , g ó rn i-  
czo-kapa ln ianym , n a fto w ym .

Po dok ładnym  p rzeana lizow an iu  d y n a m ik i procesów ko ro ­
w ych , fu n k c ji an a liza to rów  (w zrok, s łuch itp .) na leży w y n ik i 
badań fo rm u ło w a ć  ja k o  p rak tyczne  w n io sk i dające się szybko 
w d rożyć  w  życie, k tó re  mogą i  p o w in n y  w p łyną ć  na z m n ie j­
szenie w y p a d k ó w  p rzy  pracy, zachorowań zaw odow ych itp .

W łaśc iw ą pozycję  nadano eksperym en ta lnym  badaniom  
na  zw ierzętach. W  w iększości bow iem  p rzyp a d kó w  (z p e w n y ­
m i w y ją tk a m i)  organ izm  zw ierzęcy, w p row adzony w  środo­
w isko  szkod liw ości p rzem ysłow ych, reagu je  iden tyczn ie  ja k  
u s tró j człow ieka. S tąd w y p ły w a  słuszne żądanie —  organ izo­
w a n ia  p ro fi la k ty k i,  dośw iadcza lne j to ksyko lo g ii i  dośw iad­
czalne j te ra p ii.

Osobny rozdz ia ł ak tu a ln ych  wskazań d la  a k ty w iz a c ji bhp 
s tanow ią  po s tu la ty  dotyczące szybkościowych m etod autom a­
tyczne j sygna lizac ji zaw artośc i tru c iz n  w  pow ie trzu , szybko­
śc iow ych m etod ana lizy  spe k tro -fo tom e tryczne j itp .

W arun k ie m  podstaw ow ym  (ap rio rys tycznym ) sprawnego 
z rea lizow an ia  tych  w ie lo k ie ru n k o w y c h  zadań jes t, zapew nie­

n ie  na jściślejszego pow iązan ia  i  w spó łp racy w szystk ich  
in s ty tu c ji o p o k re w n ym  za in teresow aniu , ja k  np .: h ig ieny , 
f iz jo lo g ii,  k l in ik i ,  in ż y n ie r ii i  te c h n ik i san ita rne j, labo ra to - 
ro w  przem ysłow ych, in s ty tu tó w  m edycyny  pracy, in s ty tu tó w  
techn icznych ochrony pracy, in sp e kc ji bhp, s ta c ji san.-epid., 
w sze lk ich  na ukow ców  i  zak ładów  na ukow ych  prow adzących 
badania o tem atyce zb liżone j.

W ie lka  odpow iedzia lność spoczywa na naukach f iz jo lo g ic z ­
nych , k tó re  na drodze re a liz a c ji w ie lk ic h  p la n ó w  p ro d u k c y j­
nych  muszą czuwać nad zd row iem  i  każdym  n ieom al ruchem  
cz łow ieka pracy. C z łow iek je s t bow iem  bezpośrednim , pod­
staw ow ym  gw aran tem  re a liz a c ji tych  p lan ów  dla  swego 
dobra  i  ogółu społeczności lu d z k ie j. F iz jo lo g ia  m us i sięgnąć 
po tem a ty  do fa b ry k i i  te  w łaśn ie  tem a ty  opracować w  la ­
b o ra to riu m  i  w  h a li p ro d u k c y jn e j. M us i uw zg lędn ić  zaanga­
żowane w  p racy  m echan izm y dz ia ła n ia  wyższej czynności 
ne rw o w e j w  w a run kach  p racy zaw odow ej —  m usi zatem  
zając się rów n ie ż  rac jon a ln ą  organ izacją  m ie jsca pracy, 
spraw dzić n a jb a rd z ie j celowe je j urządzenie i  fu n k c jo n o w a ­
n ie  z p u n k tu  w idzen ia  och rony i  bezpieczeństwa zdrow ia , 
a ty m  sam ym  —  w p łyną ć  w  sum ie na  wzm ożenie je j w y d a j­
ności. N ie  w o ln o  pom inąć ta k ic h  na w e t szczegółów ja k im i 
np. je s t w łaśc iw a  pozycja  ro b o tn ika  p rzy  pracy. B adanie 
tego na pozór nieważnego szczegółu zw iązane je s t n ie roze r­
w a ln ie , ja k  m ó w i K os iło w , z koniecznością poznania ko ro w e j 
regu ac ji w sze lk ich  fu n k c ji życ iow ych  u s tro ju  człow ieka 
zaangażowanych w  procesie jego tw ó rcze j dzia ła lności.

Na leży udoskona lić, unowocześnić i od k ryw a ć  nowe m e­
to d y  badan, na leży szkolić i  przyspasabiać do now ych  zadań 
odpow iedn ie k a d ry  m łodych, oddanych m. in. sp raw ie  f iz jo ­
logu i  h ig ie n y  p racy  p ra co w n ikó w  naukow ych  Podnieść 
poziom  w za jem ne j k r y ty k i,  dbać o ko le k ty w n e  pode jm ow an ie  
zarow no zobow iązań ja k  i  ich  rea lizac ję  w  s ta łym  porozu­
m ie n iu  pom iędzy czynn ik iem  techn icznym  i społecznym
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C Z E S ŁA W  P U Z Y N A
C e n tra ln y  In s ty tu t  O chrony P racy
W arszawa

W pływ  hamowania c iągników  na bezpieczeństwo jazdy

„ J Y  a rty k u le  a u to r om aw ia  szereg czynn ikó w  m a jących  w p ły w  na ham ow anie  c iągn ika  w  te -

Przede w szys tk im  om aw ia  w ięc w p ły w  w sp ó łczyn n ika  przyczepności na drogę oraz czas ham o- 
w anw . N astępnie stara się podać Zależność pom iędzy opóźn ien iam i w y  stępującym "p o d c z a s z a -

w" “ cte ^ u S i f  m u s  h:.
Z S e o S Z T Z S y Z “  C2” ” ” ifc i z m z ‘ ne  2 M ó r ,

8X013 PaccMaTP™aeT P3« 4>aKT0P0B, BflHHiomHX Ha TopMOKeime THraqefl BO BpeMH HX nepe-

MHHHHe nP',UenH0r0 K03^ ^ — a n o ^ o w J u u

TopMoxeHHB™a iX rp a T H T C C K H L 3” BMMH MeCTa^nepe^BimeHH™11’ KOTOp£>le BŁ,CTy nai0T bo speMH 
aKonen aBTop yKasbiBaer Ha bjihhhhg KOHCrpyKipm TopMoaa Ha Haftnexcamee TopMOJKeHHe Tarana

Te 4,aKTOpbI' CBH3aHHŁIe c ^PMo^eHHeM, KOTopbie MoryT hm erb

Sprawność dz ia ła n ia  ha m u lców  p rzyczyn ia  się do pełnego 
panow an ia  nad po jazdem ; szczególnie w  p rzyp a d ku  nag łe j 
Potrzeby użycia  ham ulców , n ie p ra w id ło w e  ich  dz ia łan ie  b y ­
w a często przyczyną  w ypadków .

Panow anie nad  po jazdem  uzysku je  k ie row ca  w tedy, k ie d y  
w  każde j c h w il i  może zatrzym ać w zg lędn ie  zm nie jszyć 
szybkość tego po jazdu  na określonej znanej m u  odległości 
ham ow ania. N a tu ra ln ie , że ocena te j od ległości zależy 
w  dużym  s topn iu  od dośw iadczenia nabytego przez k ie ro w ­
cę, k tó ry  w  danych  w a ru n ka ch  p o w in ie n  w yczuw ać, k ie d y  
używ ać ham ulca.

Potrzeba użycia  ham ulców , np. w  p rzyp a d ku  p o ja w ie n ia  
się przed po jazdem  przeszkody, zależy w  dużym  s topn iu  
od w a ru n k ó w  te renow ych, w  ja k ic h  ten  po jazd się z n a jd u ­
je, a w ięc  od w sp ó łczyn n ika  przyczepności p, k tó ry  d la  da­
nego rodza ju  k ó ł po jazdu  je s t zależny od ro d za ju  i  stanu 
po w ie rzchn i drog i, je j naw ilgocen ia  itp . N a jw iększą  siłę ha ­
m ow an ia  (pa trz  rys. 1), ja k ą  m ożna p rzy łożyć  do k ó ł jez-

u iry u n  W  p u n K C ie
k u  z po w ie rzchn ią  d rog i 
(d la  po jazdu poruszającego 
się po drodze poziom ej), 
m ożna ok re ś lić  z ró w n a ­
n ia :

P  m ax =  G h  • p  . (1)

w  k tó ry m  G h — • oznacza 
ciężar spoczyw a jący na 
ko łach  ham ow anych. 

P rzekroczen ie w a rto śc i 
, Pjriax i a w ięc przekroczenie

w ie  kości oporu ta rc ia  p o w ie rzchn i ko ła  o pow ie rzchn ię  d ro ­
gi, będzie pow odow ać przesuw anie się i  poślizg po w ie rzchn i 
ko ła  względem  po w ie rzchn i drog i, a w  rezu ltac ie  zm nie jszy 
e fe k t ham ow ania ; w  pew nych  oko licznościach w ys tąp ien ie  
ta rc ia  poślizgowego może spowodować zarzucenie pojazdu.

W  po rów nan iu  z in n y m i po jazdam i c ią g n ik i ro ln icze  p ra ­
cu ją  w  bardzo różnorodnych  w a ru n ka ch  terenow ych, 
a w  zw iązku  z ty m  w a rto śc i w sp ó łczyn n ików  przyczep­
ności p w a h a ją  się d la  c ią g n ikó w  ro ln iczych  w  dość szero- 

ich  granicach. W  ta b lic y  I  podano zestaw ienie w spó łczyn­
n ik ó w  przyczepności d la  różnych  w a ru n k ó w  te renow ych  
d la  c ią gn ików  na gąsienicach, z k o ła m i m e ta lo w y m i z k o l­
cam i oraz c ią g n ik ó w  z k o ła m i ogum ionym i.

Z podanego pow yże j zestaw ien ia  w idać, że d la  c iągn ików  
z k o ła m i m e ta lo w ym i z ko lca m i (a ty m  ba rdz ie j d la  c ią gn i­
k ó w  na gąsienicach) w artość  w sp ó łczyn n ika  przyczepności 
p w  w iększości p rzyp a d kó w  je s t w iększa w  p o rów nan iu

T a b l i c a  I ,
1
1 C iągn ik 

na gąsie­
nicach

C iągn ik z ko łam i
Ni z k o l­

cam i
ogu­

m io nym i

1 A sfa lt 0,72 Droga polna, sucha, ub i- 1 0,8 0,8

3
ta  g lin ias ta
Droga po lna, sucha, u b i­
ta  na podłożu piaszczys­
ty m 1,1 1,0 0,74 Droga sucha na czarno- 
ziemie 0,9 0,6 0,65 Droga ujeżdżona — na 
śniegu 0,4 0,26 Łąka skoszona 1,2 1,0 0,77 Łąka w ilgo tn a  nie sko­
szona 0,6 0,8 0,5

8 Ściernisko w ilgo tne 0,9 0,7 0,6
0 Ściernisko suche --- 0,8 0,7

10 Świeżo zaorane pole 0,7 0,3 0,4
11 Pole zaorane zleżałe 0,6 0,4 0,512 W ilg o tn y  piasek 0,5 0,2 0,413 Suchy piasek 0,4 0,2 0,314
15

B ło to 0,3 0,2 0,1
Z leżały śnieg 0,6 0,1— 0,4 0,05— 0,3

z odpow iada jącą je j w a rtośc ią  tego w spó łczynn ika  d la  c ią­
g n ik ó w  z k o ła m i og um ionym i; w y ją te k  stanow ią  świeżo zao­
rane pole, po le zaorane zleżałe, w ilg o tn y  oraz suchy piasek, 
na k tó ry c h  c ią g n ik i ogum ione (a ty m  ba rdz ie j c ią g n ik i na 
gąsienicach) ¡posiadają lepszą przyczepność od c ią gn ików  
z ko lcam i.

R ów nanie  okreś la jące na jw iększą  w artość s iły  ham ow a­
n ia  m ożna napisać w  ba rd z ie j ro z w in ię te j fo rm ie , uw zg lęd ­
n ia ją ce j przyśpieszenie oraz masę samego c ią gn ika ; rów na n ie  
ta k ie  będzie m ia ło  następu jącą postać:

„  G
p max =  m.a =  —  a =  G h h kg  . . (2)

gdzie a — przyśpieszenie w  m /sek3.
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P rz y jm u ją c , że ciężar G j, spoczywający na ko łach  ty ln y c h  
(ham owanych) c ią gn ików  stanow i ok. 0,75 ciężaru całego c ią ­
gn ika  (czy li Gh =  0,75 G), m ożna podane pow yże j ró w ­
nan ie  przekszta łc ić  i  napisać w  następu jącej postaci:

G
P max — a t  0,75 G |x kg

g
lu b  a =  0,75 g. p =  7,36 p m /sek2 . . . . . .  (3)

P rzy jm u ją c , że ruch  od początku ham ow ania  do za trzy ­
m an ia  się c iągn ika  jes t je dn os ta jn ie  opóźniony, a jego koń ­
cowa prędkość (V) rów na  się zeru, można napisać rów nan ie  
d rog i ham ow ania  c iągn ika  w  następu jącej postaci:

S =  V 0t  -
a t2

2
V „2
2a

V  2 v  2'  o ___v o
2a ~  14,72 [x

m (4)

oraz czasu ham ow ania :

a
V q

7,36 (x
sek. (5)

Napisane pow yże j rów na n ia  pozw a la ją  na określen ie  d ro ­
g i oraz czasu ham ow ania  w  zależności od p rędkośc i jazdy 
( V 0) i  od w spó łczynn ika  przyczepności (u,). Jeże li p rz y j­
m iem y, że c ią gn ik  ro ln ic z y  ogum iony ze Względu na m o ż li­
wość w yw rócen ia  się n ie  po w in ie n  ro z w ija ć  p rędkości w ię ­
kszej od 18 km /godz. (czy li ok. 5 m /sek), będziem y m o g li na 
podstaw ie  napisanych pow yże j rów na ń  podać zestaw ienie 
na jw iększe j s iły , drog i, oraz czasu ham ow an ia  tak iego  cią­
gn ika  podczas p rze jazdu po różnych  rodza jach d róg ; zesta­
w ien ie  ta k ie  podaje tab lica  I I .

T a b l i c a  I I

Najw iększa s iła - 
ham owania — N a jk ró t- N a jk ró t-

Mr
Pmax w  kg sza

droga
szy czas 
ham owa-

dla ciąg- Zetor
hamo- n ia  —

n ika
25 k

wania — t sek.
Ursus 45 S w  m.

i A s fa lt 1930 1140 2,4 0,97
2 Droga po lna, su­

cha, u b ita  g l i ­
n iasta 2200 1300 2,1 0,85
Droga po lna, su­
cha, u b ita  na po­
dłożu piaszczys­
tym 1930 1140 2,4 0,97

4 Droga sucha na
czarnoziemie 1650 985 2,8 1,13

5 Droga ujeżdżona
na śniegu 550 330 8,5 3,4

6 Łąka skoszona 1930 1140 2,4 0,97
7 Łąka w ilgo tna  

nie skoszona
1380 820 3,4 1,36

8 Ściernisko w i l ­
gotne 1650 885 2,8 1,13

9 Ściernisko suche 1930 1140 2,4 0,97
10 Świeżo zaorane 

pole 1100 655 4,2 1,7

11 Pole zaorane 
zleżałe 1380 820 3,4 1,36

12 W ilg o tn y  piasek 1110 655 4,2 1,7
13 Suchy piasek 825 490 5,6 2,26
14 B ło to 215 165 17 6,8
15 Z leża ły śnieg 140-825 80— 490 34— 5,6 13,6—

— 2,26

A c z k o lw ie k  dane liczbow e przytoczone w  podanej p o w y­
żej ta b lic y  m a ją  ch a ra k te r teore tyczny, analiza tych  danych 
oraz po rów nan ie  je dn ych  w a rto śc i z d ru g im i może być b a r­

dzo pouczające. D w ie  p ierw sze ru b ry k i przytoczone j ta b lic y  
pozw a la ją  obserwować zależność m iędzy wagą c iągn ika  (ciąg­
n ik  U r s u s  45 —  3800 kg, c ią gn ik  Z  e t  o r  25 k  —  
2300 kg) a w artośc ią  na jw iększe j s iły  ham ow ania. Jak, to 
w y n ik a  z ró w n a n ia  na na jw iększą  s iłę  ham ow ania, zależność 
ta  pow in na  być w p ro s t p ro po rc jon a lna . W  rzeczyw istośc i 
ta k  je d n a k  n ie  jes t, ponieważ ogum ione ko ła  obydw u  c iąg­
n ik ó w  różn ią  się m iędzy sobą, a k o ła  c iągn ika  Z  e t  o r  
25 k  posiadają w ysta jące  p ro te k to ry  (w  pe w n ym  s topn iu  po ­
dobne do ko lców ), co n ie w ą tp liw ie  w p ły n ie  na podwyższenie 
przyczepności ty c h  k ó ł; w p ły n ie  to  ty m  sam ym  na podniesie­
n ie  w a rtośc i na jw iększe j s iły  ham ow an ia  na tych  rodzajach 
pow ie rzchn i, na k tó ry c h  w sp ó łczyn n ik  przyczepności k ó ł 
z ko lcam i je s t w iększy od w spó łczynn ika  przyczepności k ó ł 
ogum ionych.

N a podstaw ie dalszych ru b ry k  om aw iane j ta b lic y  można 
obserwować różn ice  pom iędzy długością  d ro g i oraz czasu 
ham ow ania  c iągn ika  na naw ie rzchn iach  suchych i  tw a rd ych , 
a d ługością d rog i i  czasu ham ow an ia  podczas p rze jazdu  po 
pow ie rzchn iach  oś lizg łych, m ię k k ic h  lu b  sypkich . D la  k ie ­
row ców  c ią g n ikó w  ro ln iczych  ana liza  ty c h  ru b ry k  pow inna  
być ostrzeżeniem, pozw a la  bowiem stwierdzić, że w p ły w  
w a ru n k ó w  atm osferycznych, a w ięc  deszczu lu b  śniegu, m o­
że, specja ln ie  na pew nych  rodza jach na w ie rzchn i, powodo­
wać k ilk a  a naw e t k ilk u n a s to k ro tn e  przed łużen ie  d ługości 
d rog i oraz czasu ham ow ania  w  p o ró w n a n iu  z w a ru n k a m i 
prze jazdu po drodze suchej i  tw a rd e j.

W  p rzypadku  p rze jazdów  w  n iesp rzy ja jących  w a run kach  
terenow ych, a w ięc po pow ie rzchn iach  o n is k im  w spó łczyn­
n ik u  przyczepności, skrócenie d ługości d ro g i i  czasu ham o­
w a n ia  m ożna osiągnąć albo przez sztuczne podwyższenie 
tego w spó łczynn ika , np . przez zakładan ie  na ty ln e  (ham o­
wane) ogum ione ko ła  c iągn ika , łańcuchów  p rzec iw ś lizgo­
w ych  lu b  w ysyp yw an ie  obś lizg łe j d ro g i p iask iem , żużlem, 
leszem lu b  ty m  po do bn ym i m a te ria ła m i, a lbo też przez w o l­
n ie jszą jazdę z m n ie jszym i p rędkośc iam i; zależność n a jk ró t ­
szej d ługości d rog i oraz czasu ham ow ania  od p rędkości 
jazdy  p rzy  różnych pow ie rzchn iach  d rog i lu b  po la  i lu s tru ją  
w yk re sy  na rys. 2 i  3.

Do te j c h w ili ro z p a try w a liś m y  zależności p rzedstaw ia jące 
w  na jogó ln ie jszym  zarysie  zagadnienie ham ow an ia  c iągn ika  
p rzy  udzia le  ta rc ia  jego k ó ł s tyka ją cych  się  z  pow ie rzchn ią  
po la  lu b  d ro g i; w y n ik i uzyskane na te j drodze w a rto  skon­
tro low ać, rozp a tru ją c  zagadnienie ham ow an ia  od s tro n y  w y ­
stępujących w  ty m  czasie opóźnień. O późnienie po jazdu 
podczas ham ow ania  je s t je d n ym  ze spraw dzianów  w łaśc iw e ­
go fu n kc jo n o w a n ia  urządzenia ham ulcow ego; p o m ia ry  opóź­
n ień w yko nyw a ne  w  p ra k tyce  na różnych rodza jach po jaz­
dów  m echanicznych s tanow ią  podstaw ę d la  oceny sp raw ­
ności dz ia łan ia  ham u lców  ty c h  po jazdów . K ry te r iu m  oceny 
s tanow ią  m in im a ln e  w a rto śc i opóźnień, k tó ry c h  w ie lkość 
usta la  się w  zależności od rodza ju  po jazdu i  m aksym a lne j 
prędkości, ja k ą  on ro z w ija . P rzy  pom iarze opóźnień p o w in ­
n y  być osiągane p rz y n a jm n ie j w ie lko śc i opóźnień zestaw io­
ne w  ta b lic y  I I I .

T a b l i c a  I I I

-Maksymalna szyb­
kość pojazdu

Średnic
opóźnie­

nie
m /sek2

-Maksy­
malne

opóźnie­
nie

m /sek2

Ham ulec nożny powyżej 20 km /godz. 2,5 4,0
poniżej 20 km /godz. 1,5 2,5

Hamulec ręczny powyżej 20 km /godz. 1,5 2,5
poniżej 20 km /godz. 1,0 1,5
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W  ciągn ikach ro ln iczych  d la  za trzym an ia  lu b  zm niejszenia 
szybkości ru ch u  służą ham ulce nożne, u rucham iane  pedałem  
z pom ostu ciągn ika. W  zw iązku  z tym , że c ią g n ik i ro ln icze  
ro z w ija ją  p rędkości niższe od 20 km /godz., p ra w id ło w o  dz ia­
ła jące ham ulce c iągn ika  p o w in n y  ham ow ać c iągn ik , co n a j­
m n ie j ze średn im  opóźnien iem  1,5 m /sek2 i  m aksym a lnym  
2,5 m /sek . P rz y jm u ją c  podane pow yże j dw ie  w a rto śc i ja ko  
graniczne opóźnien ia ham ow ania, m ożna ko rzys ta jąc  z ró w ­
nan ia  (4) i  ©  nanieść na w yk re sy  2 i  3 dw ie  k rzyw e , k tó re  
w  uk ładz ie  ^a leżności m iędzy p rędkością  prze jazdu i  d łu ­
gością d ro g i ham ow ania  (rys. 2) oraz prędkośc ią  p rze jazdu 
i  d ługością czasu ham ow ania  (rys. 3) będą przedstaw iać 
stałe wartośfci opóźnien ia (a i =  1,5 m /sek2 oraz a2 =  2,5 
m /sek2). Z  podanych w yk re só w  w idać, że ostre zaham owanie 
na naw ie rzchn iach  o w sp ó łczyn n iku  u 0,4 a węc np. na 
asfalcie, suchej drodze po lne j, suchym  śc ie rn isku  itp . będzie 
w yw o ływ a ć  po ja w ia n ie  się opóźnień w yższych od 2,5 m /sek2, 
a w  zw iązku  z ty m  w ystępow an ie  s il bezw ładności, k tó re  

m rowcę będą s ta ra ły  się w y rzu c ić  k u  p rzo d o w i; podczas 
P rzejazdów po pow ie rzchn iach  o w sp ó łczyn n iku  p <  0,2 
a w ięc np. błocie, śniegu itp . w ie lkość opóźnień w ys tę p u ją ­
cych p rzy  ha m ow an iu  będzie ograniczona poślizg iem  k ó ł w y ­
s y p u ją c y m  p rzy  z b y t os trym  ham ow aniu , sku tk ie m  czego 
w a rtośc i tych  opóźnień będą niższe od 1,5 m /sek2. Z p rz y to ­
czonych p rz y k ła d ó w  oraz rów na n ia  (3) w y p ły w a  bezpośred­
n ia  zależność pom iędzy w ie lkośc ią  m aksym a lnych  opóźnień 
ham ow ania  a  w sp ó łczyn n ik iem  p rzy leg an ia  \i, p rz y  czym, 
ja k  w idać  z ry s u n k u  4, zależność ta  je s t w p ro s t p ro p o rc jo ­
na ln a ; om aw iana zależność pozw a la  s tw ie rdz ić , że w a ru n k i 

rogow e decydu ją  o w ie lko śc i opóźnień p rz y  ham ow an iu  
Pojazdu.

Podane pow yże j uw ag i dotyczące opóźnień, d ługości d rog i 
oraz czasu ham ow ania  św iadczą o tym , że każdy  ty p  c ią gn i­
ka  posiada sw o ją  w łasną rodz inę  c h a ra k te rys tyk  ham ow a­
n ia  w  fu n k c ji w spó łczynn ika  przyczepności opon p. Na za­
sadzie zna jom ości ty c h  c h a ra k te rys tyk  p o w in n y  być podane 
do u ż y tk u  k ie ro w c ó w  (w  odpow iedn im  rozdzia le  in s tru k c ji,  
w  postaci p la k a tó w  itp .) od ległości ha m ow an ia  d la  różnych 
stanów  i  rod za jów  na w ie rzch n i w  fo rm ie  przystępne j do 
zapam iętania. Różnica w  stan ie  n a w ie rzch n i drog i, z uw ag i 
na w a ru n k i atm osferyczne, może ła tw o  u w ie lo k ro tn ić  k o ­
nieczną długość ham ow ania, a każdy k ie row ca  m us i zdawać 
sobie z tego sprawę, zna jąc cha rak te rys tykę  i  w łasności po­
jazdu, k tó ry  prow adzi. P o w in ien  on rów n ież  w iedzieć, że 
przez z b y t nagłe zaham owanie, specja ln ie  p rzy  w iększe j 
prędkości, c ią gn ik  może się stać n iestatecznym , a jego ko ła  
m ogą m ieć tendencję  do poślizgu, co może w  konsekw enc ji 
być początk iem  zarzucenia na w e t p rz y  jeździe na w prost.

O m ów ione pow yże j p rz y k ła d y  ham ow ania  do tyczy ły  
p rzyp ad ków  na jp rostszych, to  znaczy prze jazdu  c iągn ika  po 
p ros te j poziom ej drodze bez przyczep lu b  in n ych  zaczepio­
nych  za n im  maszyn. Rzecz prosta, że zarów no jazda na 
zakrę tach ja k  i  po pochyłości będzie zw iązana z w ystępo­
w an iem  do da tko w ych  sił, k tó re  mogą w p łyn ą ć  na w ystępo­
w a n ie  w iększych przyśpieszeń oraz na  przed łużen ie  czasu 
i  d ługości d rog i ham ow ania.

W  p rzyp ad ku  p rze jazdu  po drodze p ro s te j po pochyłośc i 
rów na n ie  na na jw iększą  siłę ham ow ania  będzie m ia ło  po­
stać:

Pmax =  GhH cos a ±  G s in  a (6)

w  k tó ry m  G —  oznacza ciężar całego c iągn ika, a znak  u jem ­
n y  m a znaczenie p rz y  ha m ow an iu  podczas zjeżdżania z góry.

N a rys. 5a przedstaw iono ro zk ła d  s ił ham ow ania  podczas

Rys. 3
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Rys. 4

w jeżdżan ia  c iągn ika  pod górę, a na rys. 5b zm iany  w a rtośc i 
na jw iększe j s iły  ham ow ania  podczas zjeżdżania oraz podczas 
w jeżdżan ia  c iągn ika  U r s u s  45, w  zależności od k ą ta  po­
chy len ia  d ro g i as fa ltow e j.

O m ów ione do te j c h w ili z ja w iska  do tyczy ły  cha rak te ru  
ham ow ania  w  zależności od w sp ó łczyn n ika  przyczepności 
opon u.

N iem n ie j w ażnym  czynn ik ie m  m a jącym  duży w p ły w  na 
bezpieczeństwo jazdy  je s t k o n s tru kc ja  samego ham ulca. 
W  k o n s tru k c ji ha m u lców  dąży się do uzyskan ia  w  danym  
ham u lcu  m om entu  te j sam ej w ie lko śc i p rzy  użyc iu  jedna ­
kow e j s iły  rozp ie ra jące j. M a to bardzo w ażny w p ły w  na 
bezpieczeństwo ru ch u  drogowego, pon iew aż pozw a la  z a trzy ­
m ać lu b  zm nie jszyć szybkość c iągn ika  na określone j od le­
głości. N iesta łość m om entu  ham ulca s tw arza w a ru n k i, w  
k tó ry c h  k ie row ca  n ie  pa nu je  nad pojazdem , poniew aż nie  
w ie, czy z pow odu zm ian zaszłych w  ha m u lcu  dany w y s iłe k  
nog i zaham uje c ią g n ik  na żądanej odległości, m im o  że po ­
przedn io to  uzysk iw a ł. Stałość m om entu  ham ulca zależy od 
sta łośc i i  w ie lko śc i w sp ó łczyn n ika  ta rc ia  m iędzy  bębnem  
ha m u lcow ym  a ok ładz iną  cie rną, ja k  rów n ie ż  zależy od 
zm ian w y m ia ro w y c h  ham ulca. G łó w n ym  powodem  tych  
zm ian jes t w z ro s t te m p e ra tu ry  ham ulca  w  zw ią zku  z wza­
je m n ym  ta rc iem  styka jących  się ze sobą po w ie rzchn i oraz 
zużyw an ie  się ok ład z in  c ie rnych.

W  c iągn ikach ro ln iczych  d la  za trzym an ia  lu b  zm nie jsze­
n ia  szybkości ru c h u  służą ham ulce nożne, k tó re  u ru ch a m ia ­
ne pedałem  z pom ostu c ią gn ika  d z ia ła ją  od w e w ną trz  na 
bębny ham ulcow e ty ln y c h  k ó ł p rz y  pom ocy dw óch szczęk 
rozp ie ra jących. T yp o w ym  p rzyk ład em  tak iego  ham ulca są

I
Rys. G

ham ulce stosowane w  c iągn ikach  Ursus 45 (rys. C), k tó re  
sk ła da ją  się z bębna (a) zw iązanego sztyw no z ty ln y m  k o ­
łem  c iągn ika, dw óch sym etrycznych  szczęk (b) z ok ładz ina ­
m i (ej w yk o n a n y m i z m a te r ia łu  ciernego, stożka re g u lu ją ­
cego (d), d źw ig n i rozp ie ra jące j (e), za pośredn ic tw em  k tó re j 
szczęki są dociskane do bębna, oraz sprężyn odciąga ją­
cych (f).

Jeżeli chodzi o m a te ria ły  c ie rne używ ane w  ham ulcach 
w iększości po jazdów  m echanicznych, to  w a rto śc i w spó łczyn­
n ik a  ta rc ia  ty c h  m a te ria łó w  w a h a ją  się w  gran icach  od 
0.3 do 0,48. Za m aksym a lną  tem pe ra tu rę  p ra cy  d la  w iększo­
ści m a te ria łó w  c ie rnych  azbestowych uważa się tem pe ra tu rę  
260°; p rzekraczan ie  te j te m p e ra tu ry  w p ły w a  na w ystępow a­
nie  szybk ich  zm ian  i  obniżanie się w a rto śc i w spó łczynn ika  
ta rc ia . Jest specja ln ie  ważne d la  k ie ro w có w  c iągn ików , że 
woda, je ś li dostanie się na po w ie rzchn ie  trące  ham ulca, ob­
n iża w sp ó łczyn n ik  ta rc ia  m a te ria łó w  azbestowych o około 
60% w  stosunku do p ra cy  ;ia  sucho. O le je  i  sm ary z m n ie j­
szają w sp ó łczyn n ik  ta rc ia  m a te ria łó w  c ie rnych  azbestowych 
do w a rto śc i pon iże j 0,1. W  zw iązku  z ty m  w  p rzyp a d ku  za­
nieczyszczenia ok ład z in  na leży oczyścić je  szczotką druc ianą,
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gdy są zao liw ione  przem yć ok ład z iny  benzyną, gdy są zużyte 
bezwzględnie w ym ie n ić  na nowe.

Stosowanie m a te ria łó w  c ie rnych  o zb y t w yso k im  w sp ó ł­
czynn iku  ta rc ia  może na w e t p row adzić  do zakleszczenia się 
ham ulca, to  znaczy do doprow adzen ia m om entu  ham ulca do 
w a rto śc i n ieko n tro lo w a ne j przez s iłę  rozp ie ra jącą  szczęki; 
w  zw iązku  z ta k im  zakleszczeniem  po ustąp ien iu  s iły  roz­
p ie ra jące j, sprężyny odciągające n ie  są w  stan ie  odciągnąć 
szczęk -od bębna.

Ponieważ podczas p ra cy  ham ulca  m a te ria ł c ie rny  zna jd u ­
ją cy  się na zew nę trzne j po w ie rzchn i szczęk ulega częściowe­
m u zużyciu, na leży co pew ien  okres czasu regu low ać usta­
w ien ie  szczęk p rz y  pom ocy stożka regu lu jącego w  ten  spo­

sób, aby ok ładz ina  na całe j sw o je j d ługości rów no m ie rn ie  
dolegała do bębna ham ulcowego.

In n ą  p rzyczyną  niesta łośc i m om entu  ham ulca są odkszta ł­
cenia bębna ham ulca spowodowane n ie ró w n ym  rozkładem  
nacisku szczęk ham ulcow ych . Jeżeli bęben ham ulca jes t n ie ­
dostatecznie sz tyw ny, to z pow odu jego o w a liza c ji nacisk 
na końcach ok ła d z in y  je s t w iększy od nac isku  w  środku  
ok ładz iny , pow odując n ie rów ne  zużyw an ie  się ok ładz in  oraz 
skłonność ham ulca do zakleszczania.

W  podobny ¡sposób na niesta łość m om entu  ham ulca mogą 
w p ływ a ć  odkszta łcenia sam ych szczęk.

W ie lkość obu w ym ien ion ych  odkształceń zarów no bębna 
ja k  i  szczęk zależą przede w szys tk im  od ich  k o n s tru k c y jn y c h  
w ie lko śc i oraz m a te ria łu  użytego do ic ł} w ykonan ia ,

A L B IN  K O M A R
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy  
W arszawa

Pyłomierz osadowy typu Owens II

A u to r  op isu je  py łom ie rz  ty p u  O w e n s  I I ,  oraz dok ła dny  sposób po s łu g iw an ia  sie n im , 
op a rty  na no w e j m etodzie  ekspozycji szkie łek, zależnie od szybkości opadania p y łk ó w . N astęp - 
nie, ja ko  w y n ik  p racy, przytacza tabelę se lekc ji p y łk ó w  w g ich  w ie lkośc i. Na końcu podaje zm o­
d y fik o w a n y  sposób ob liczan ia  za pomocą m ik ro p ro je k to ra  ilo śc i p y łk ó w  w  jednostce ob ję tości 
oraz ich  średnic w  m ik ronach .

A bto p  naeT oniicamie cąeraHKa rana OyaHca I I  a Taiołce T o m b ifi cnocoó ero ynoTpeóJieH ra ; ocho- 
BaHHblft Ha HOBOM MeTOfle 3KCn03HUHH CTeKJIblHieK B 3aBHCHMOCTH OT CKOpOCTH IiaHeHIlH miJIHHOK.

S a T e M  k h k  p e 3 y jib T ą T  H c c jie ^ o B a H H H  n a H a  T a ó j iH i ia  c e j ie K ijH H  n b u iH H O K  b 3 a B H C H M o c ra  ot hx  bg jihhh- 
Hbl.

B KOHąe, yna3aH Moan<j)HąHpoBaHHbiH cnocoó onpe^eiieHHH npn noMourn MHKponpoeKTopa KOJiHiecTBa 
nbuiHHOK b enHHHire oó‘eMa, a taione nx jmaMeTpoB b  MHKpoHax.

Spośród w ie lu  ty p ó w  p y ło m ie rzy  ja k  p y łom ie rz  rzu to w y  
O w e n s a  ( O w e n s  I)  te rm op y ło m ie rz  C a s s e 1- 
1 a> py łom ie rz  zderzen iow y m o k ry , py ło m ie rz  A  i  t  k  e- 
n  a z kom orą  kondensacyjną, p y ło m ie rz  e lek tryczny  C o - 
t r e l l a  —  M o l i e r a  i  inne, w y ró ż n ia  się p y ło ­
m ie rz  ty p u  Owens I I  sw o ją  ko n s tru kc ją , pozw a la jącą selek­
c jonow ać w ie lkość  py łów , opadających ze znanej objętości. 
N ie  je s t to  w p raw d z ie  selekcja dokładna , ja k a  zresztą p ra k ­
tyczn ie  n ie  jes t m ożliw a , n ie m n ie j da je  ona je d n a k  w y n ik i 
p rzy  zachow aniu odpow iedn ich  w a run ków .

M im o  dużego zastosowania tego apara tu  do oznaczania 
p y łó w  —  jego użycie  n ie  b y ło  dotychczas opracowane dosta­
tecznie wszechstronnie, sk u tk ie m  czego is tn ie ją  w  p iśm ien ­
n ic tw ie  pewne n iedom ów ien ia , u tru d n ia ją c e  na leżyte  w y z y ­
skanie apara tu , a zatem  i  całej m etody.

Zasada dz ia łan ia  apa ra tu  polega na tym , że p y ł ze znanej 
n ie w ie lk ie j/o b ję to ś c i pow ie trza  opada w łasnym  ciężarem  na 
okrąg łe  szkie łka, k tó re  podsuw a się co pew ien  okres czasu 
Pod o tw ó r kom o ry  p y ło w e j. W sku tek  tego na szk ie łko  p ie r­
wsze osiadają p y łk i na jw iększe, na szk ie łko  następne — n ie ­
co m niejsze itd .

W  ten  sposób o trzym u je  się z tego samego zapy len ia  k i lk a  
p re pa ra tów  p y łu  o różnych  w ie lkośc iach  cząstek. Ilość p y ł­
k ó w  oblicza się za pom ocą m ik ro sko p u  z oku la rem  s ia tko ­
w ym , lu b  m etodą m ik ro p ro je k to ro w ą  opisaną w  dalszej częś­
ci n in ie jszego opracowania.

M a jąc  ob liczoną na  każdym  szk ie łku  ilość p y łk ó w  różne j 
w ie lkośc i, m ożem y ob liczyć  ich  p rocen t w  stosunku do w szy­
s tk ich  p y łk ó w  w  danej objętości.

Opis budowy pyłomierza osadowego typa Owensa II
P y ło m ie rz  składa się z trzech zasadniczych części (rys. 1): 

z c iężk ie j podstaw y (D) posiadającej pośrodku le jk o w a ty  
o tw ó r (A ), z m e ta low e j kom o ry  p y ło w e j (K )  w  kszta łc ie  c y ­

lin d ra  o tw artego  z dw óch stron, p rzyk ryw ane go  p o k ry w k ą  
m e ta low ą (P). K om ora  w raz z p o k ry w ą  je s t um ieszczona na 
podstaw ie (D) w  k o lis ty m  w g łę b ie n iu  (GG). W ew ną trz  pod­
s taw y zn a jd u je  się bęben m e ta low y  (B) z w y c ię ty m i p ięc io ­
m a  o tw o ra m i (O), na  k tó re  uk ład a  się w e w g łęb ien ia  o k rą ­
głe szk ie łka  (Sz ).

Bęben m ożna obracać na osi (S) i, w  c h w ili k ie d y  szkie łko 
(Sz ) zn a jd u je  się pod o tw o rem  (A), bęben za trzasku je  się

G
------- | a S---- ----- >

G— W

D tf = Q p T - B p T J
-----1__L
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... R

Rys. 1. P y ło m ie rz  ty p u  Owens I I .  W id o k  z boku.
K —kom ora  p y łow a , P—m eta low a  p o k ry w k a  k o m o ry , D —podstaw a 
py łom ie rza . B —o k rą g ły  m e ta lo w y  bęben z sześcioma o tw o ra m i, 
O—o tw o ry  w  bębnie, S-—oś na k tó re j obraca się bęben, R—rą c z k i do 
ob racan ia  bębna, Sz—okrąg łe  szk ie łko  na k tó re  opada p y ł, N —na­
k rę tk a  trz ym a ją ca  bęben na osi (S), Z —zatrzask za trz y m u ją c y  bęben, 
w  c h w il i  k ie d y  szk ie łko  z n a jd u je  się pod o tw o re m  (A ), A —o tw ó r 
przez k tó r y  opada p y ł na szk ie łko  (Sz), W—w cięc ie  w  podstaw ie  

w  ce lu  u ła tw ie n ia  p rzesuw an ia  bębna za pom ocą rączek (R).
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w  ty m  po łożen iu  za pom ocą ku lkow e go  zacisku (Z). O tw o ry  
w  bębnie są num erow ane (rys. 2). Jedne c y fry  są um ieszczo­
ne na obwodzie bębna, pom iędzy rączka m i (R), druga n u ­
m erac ja  w ys tęp u je  na p ła sk ie j jego s tron ie , tuż  obok o tw o ­
ró w  od s trony  osi bębna (S). N u m er na obwodzie bębna 
us ta w io ny  pod ro w k ie m  (R) je s t jednocześnie num erem  o t­
w o ru  (O), k tó ry  zna jdzie  się pod o tw o rem  w  podstaw ie, np. 
je ż e li za pom ocą rą czk i (R) ob róc im y bęben w  p ra w o  i  cy­
f rę  jeden na obwodzie bębna u s ta w im y  pod ro w k ie m  (Ro), 
wówczas o tw ó r nu m er jeden zna jdz ie  się pod o tw orem  (A) 
w  podstaw ie.

Rys. 2. w id o k  p y ło m ie rza  od spodu (położenie bębna).
° ~ o tw o ry  w  bębn ie  oznaczone c y fra m i, S—oś na k tó re j 

bęben obraca się w  p łaszczyźn ie  rys., R—rą c z k i za pom ocą k tó ry c h  
przesuw a się bęben, Z —zatrzask k u lk o w y  p rz y trz y m u ją c y  bęben 
w  c h w ili,  k ie d y  szk ie łko  z n a jd u je  się d o k ła d n ie  pod o tw o rem  (A ) 
p o ds taw y (D ) (rys. 1), D—podstaw a, G—o krąg łe  w yc ię c ie  w  podsta­
w ie , w  k tó ry m  um ieszczony je s t bęben, St—s trz a łk i w skazu jące  k ie ­
ru n e k  o b ro tu  bębna, K —z a k rę tka  p rz y trz y m u ją c a  bęben na osi, 
A —o tw ó r w  podstaw ie  przez k tó r y  opadał p y ł na szk ie łko  Ro—ro ­
w e k  p io n o w y  na podstaw ie, p rz y  k tó ry m  z a trzym u je  się n u m e r 

o tw o ru  bębna.

P y ł uk ła d a  się na szk ie łku  w  kszta łc ie  k o ła  o średn icy  
m n ie j w ięce j ró w n e j ś redn icy  o tw o ru  (A). Ś rednica szk ie łka  
je s t w iększa, w yn o s i 18 —  19 m m .

Bociania czasu ekspozycji szkiełek

P rzed p rzys tąp ien iem  do badań zapylonego po w ie trza  p y - 
łom ie rzem  ty p u  Owens I I  przede w szys tk im  na leży zo rien ­
tow ać się w  szybkości opadania p y łk ó w  różnych  w ie lko śc i 
i  dopiero w te d y  p rzys tąp ić  do oznaczania czasu ekspozycji 
poszczególnych szkie łek.

a) D a n e  z l i t e r a t u r y .
W  dostępnej lite ra tu rz e  n igdz ie  n ie  znaleziono szczegóło­

w ych  w skazów ek na  ten tem at. A u to rz y  op isów  py łom ie rza  
Owens I I  p ra w ie  zupe łn ie  tę  sprawę po m in ę li.
W. G ą d z i k i e w i c z  (3) podaje, że szk ie łka  na leży eks­
ponow ać od 5 do 15 m in u t.

N asuw a się py tan ie , d la  ja k ic h  p y łó w  eksponować 5 m in , 
d la  ja k ic h  —  pow iedzm y —  10 m in , czy 15 m in .

B u r s z t a j n  (1) na w e t n ie  poda je  czasu, ogran icza jąc się 
je d yn ie  do w zm iank i, że szk ie łka  na leży podczas badania p rze­
trz y m y w a ć  „ ja k iś  czas“ . A u to rz y  „V ad e  m ecum  de 1’hyg ie -

n is te  du t ra v a i l“  (9) do k ła dn ie j okreś la jąc  czas ekspozycji 
szk ie łek poda jąc go na 30 m in u t d la  p y łk ó w  o ś redn icy  co 
n a jm n ie j 1 u. Ponieważ au to r pos ługu je  się ty lk o  trzem a 
szk ie łkam i w ięc  czas ca łkow itego  osadzania się p y łk ó w  na 
w szys tyk ich  trzech szk ie łkach w yn ies ie  90 m in u t.

T rzeba tu  podkreś lić , że czas opadania różnych  p y łó w  nie  
będzie ten sam d la  w iększych  co d la  m nie jszych.

B e d n a r s k i  (5) w  swej p ra cy  poda je  tab e lkę  zaw ie­
ra jącą  dane ze sw ych badań. Bada zapy len ie  pow ie trza  p y -  
łom ie rzem  Owens I I ,  np. na  drodze, w  oko licy  cem entow ni, 
eksponując szk ie łka  co 3 m in u ty ; następnie przeprow adza 
inne  badania p y łó w  i  eksponuje szk ie łka  co 10 m in u t.

Jak  w idać  ż pow yższych p rac n ie  m ożna się zorien tow ać, 
ja k i w łaśc iw ie  po trzebny  je s t czas osadzania się p y łó w  na 
poszczególnych szk ie łkach i  czym  się k ie row a ć  w  celu zna­
lez ien ia  chociażby p rzyb liżo nych  jego w ie lkośc i.

Zagadn ien ie  to  je s t b. ważne, zarów no ze w zg lędu na dok­
ładność se lekc ji py łów , ja k  rów n ież  z p u n k tu  w idzen ia  
us ta len ia  pe w n e j n o rm y  w  sposobie p o s łu g iw an ia  się op isy­
w a nym  pyłom ierzem .

Badania własne

Na podstaw ie  doświadczeń w stępnych  okazało się, że 
trzeba b y ło  uw zg lędn ić  na jw a żn ie jszy  m om ent, k tórego nie  
b rano  pod uwagę, posługu jąc się aparatem  Owens I I ,  a m ia ­
no w ic ie  różne szybkości opadania cząstek py łow ych , a ty m  
sam ym  każde szk ie łko  na leżało eksponować w  n ie je dn ako ­
w y m  czasie, w  zależności od szybkości osiadania na n im  
coraz to  m n ie jszych  p y łkó w .

W obec powyższego, ja k o  p u n k t w y jśc ia  do okreś lan ia  cza­
su ekspozycji poszczególnych szkie łek zastosowano ostatecz­
n ie  szybkość opadania p y łk ó w  różne j w ie lkośc i w  centym e­
tra ch  na sekundę, co w yraża  tab lica  1.

T a b l i c a  I

Średnica 
p y łk u  

(w m i­
kronach)

Czas opadania w  (cen­
tym etrach  na sekundę)

Czas ekspozycji poszcze­

gó lnych szkie łek

25 5 cm/sek dla szkie łka '.'I 
2 sek.

15 dla szkie łka I I  
8 sek.

10 0,8 cm/sek d la  szkie łka I I I  
12¡5 sek.

5 d la  szkie łka IV  
1 2 5 sek 
(2 m in  5 sek.)

1 0,008 cm/sek dla szkie łka V 
20,8 m in

W  ru b ry k a c h  1 i  2 oparto  się na  danych przytoczonych 
w  lite ra tu rz e  (2) (7). R u b rykę  trzec ią  na tom ias t usta lono na 
podstaw ie  następującego rozum ow ania :

Czas ekspozycji poszczególnych szkie łek obliczono, zak ła ­
da jąc że w szys tk ie  p y łk i  przeb iega ją  drogę od m eta low e j 
p o k ry w k i ko m o ry  p y ło w e j do po w ie rzchn i szkie łka, co n ie  
je s t ca łk iem  ścisłe: —  se tk i p y łk ó w  w  kom orze od c h w ili 
rozpoczęcia ekspozyc ji z n a jd u ją  się bow iem  na różnych  w y ­
sokościach, w ięc  n ie  przebędą d ro g i c a łk o w ite j ró w n e j 10 
cm, tzn. ró w n e j wysokości kom ory. T e j n iedokładności n ie ­
ste ty  usunąć się n ie  da. Czas ekspozycji poszczególnych szkie­
łe k  d la  p y łk ó w  od 25 [x do 1 p w  przedzia łach ja k  na ta b lic y

V
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1 ob liczam y, dzieląc drogę p rzeby tą  przez p y łe k  w  kom orze 
przez drogę ipyłka ja k ą  przebędzie w  1 sek.

A  w ięc d la  p y łk ó w  o 25 u, czas ekspozyc ji w yn ies ie :

10
W ”  =  2; tz n .  2 sekundy,

5

gdzie 10 —  droga w  cm  ja k ą  m usi przebyć p y łe k  (wysokość
kom ory)
5 —  droga w  cm ja k ą  p rzebyw a p y łe k  w  ciągu 1 sek. 

W  iden tyczny  sposób ob liczono czas ekspozycji szkie łek 
d la  p y łk ó w  o 10 ą i  1 ą.

Z  ra c ji b ra k u  danych dotyczących szybkości opadania p y ł­
k ó w  o średn icy  15 ą i  5 ą, czas ekspozyc ji szk ie łek d la  tych  
p y łk ó w  w ypośrodkow ano o r ie n ta cy jn ie  pom iędzy czasami 
ekspozycji d la  p y łk ó w  25 ą 10 ą 1 ¡x. Zosta ło  to  późn ie j p o t­
w ierdzone dośw iadcza ln ie  (tab lica  3). D la  ostatn iego szk ie ł­
k a  zosta ł podany czas opadania cząstki o rozm ia rach  1 u, 
ze w zg lędu je d n a k  na bardzo m ałe ro z m ia ry  ty c h  cząstek, 
w  późn ie jszych dośw iadczeniach ob liczono na tym że szk ie ł­
k u  p rocen t p y łk ó w  w ie lko śc i 1,6 ą, da jących się jeszcze 
zm ierzyć na ekran ie  m ilim e tro w y m  za pomocą m ik ro p ro -  
je k to ra .

Zresztą na leży przypuszczać, że różn ica  szybkości opa­
dan ia  p y łk ó w  1,6 (i i  1 ¡X w  p ra k ty c e  n ie  m a znaczenia i  d ro ­
g i ich  opadania na sekundę są zbliżone.

Dane zaw arte  w  ta b lic y  1, k tó re  po s łu ży ły  ja ko  p u n k t 
w y jś c ia  do oznaczania czasu ekspozyc ji szkie łek, s tanow ią 
określone k ry te r iu m , o ile  nam  w iadom o, dotychczas nia» 
stosowane.

A u to rz y  „V ade m ecum  de l ’hyg ien is te  du t ra v a i l“  (9), 
B e d n a r s k i  (5) G ą d z i k i e w i e z  (3) B u r s z t a j n  
<1) itd . poda ją  czasy ekspozycji, p rz y  zastosowaniu k tó rych , 
n ie  uda ło  m i się uzyskać m o ż liw e j se lekc ji różne j w ie lko śc i 
P y łków . N ie  je s t m i znane, w  ja k i sposób au to rzy  w y ró w ­
n y w a li b łędy se lekcji.

P rz y jrz y jm y  się ta b lic y  1. Jeżeli w szystk ie  p y łk i  o średnicy 
m n ie j w ięce j oko ło  1 ą osiadają w  przeciągu 20,8 m in u ty , 
to  pow sta je  py ta n ie , ja k ą  se lekc ję  może dać ekspozycja każ­
dego szk ie łka  po 10 m in . ja k  podaje l i te ra tu ra  —  wszak 
po 20 m inu tach , tzn . po osadzeniu się p y łk ó w  na dwóch 
szkie łkach, osiądzie ju ż  p ra w ie  ca ły  p y ł. N a szk ie łkach na ­
stępnych może osiąść jakaś n ie w ie lk a  reszta lu b  też p y ły  
o średn icy rzędu 1 ii i  m niejsze, k tó re  zresztą nas n ie  in ­
teresu ją . W obec tego m us im y  się spodziewać, że na  szk ie łku  
p ie rw szym  osiądą p y ły  (w g ta b lic y  1) rzędu od 25 do 1 m i­
krona. Na d ru g im  szk ie łku , pew na ilość p y łó w  rzędu 1 —
2 [i. D la  szk ie łek następnych, p y łk ó w  zab rakn ie  gdyż w szy­
s tk ie  ju ż  p ra n ie  os iad ły  na szk ie łku  p ie rw szym  i  d rug im . 
S łusznie j by  by ło  n ie  stosować jednakow ego czasu ekspo­
z y c ji d la  każdego szkie łka.

Jak  w ie m y  p y łk i o w iększych średnicach opadają szybciej, 
P y łk i o m n ie jszych  średnicach coraz w o ln ie j. Rozpiętość 
szybkości opadania pom iędzy p y łk a m i 25 [i a p y łk a m i 1— 2 ą 
les t o lb rzym ia . P y łe k  25 ii w  zupe łnym  od izo low an iu  od 
ruchów  po w ie trza , opadając w łasnym  ciężarem, p rzebyw a 
drogę io  cm w  ciągu 2 sekund. P y łe k  1 —  2 ą, ja k  w y n ik a  
z ta b lic y  1, tę  samą drogę przebędzie w  1248 sek, czy li 
w  624 razy d łuższym  czasie.

Już z tego p rz y k ła d u  w id z im y  w yraźn ie , że czas ekspono­
w an ia  szkie łek na leży odpow iedn io  przedłużyć, w  m ia rę  osa­
dzania się na szk ie łku  p y łk ó w  o coraz m nie jszych  średnicach. 
Podaje się d la  p rz y k ła d u  w y n ik i w łasnych  doświadczeń nad 
osadzaniem się p y łk ó w  z roztartego węgla aktyw ow anego 
z to r fu , n ie  uw zg lędn ia jąc  danych z ta b lic y  1 a stosując 
czas ekspozycji p ierwszego szk ie łka  w g  danych z l i te ra tu ­
ry , np. 3 m in u ty . O drob inę  p y łu  rozdm uchano za pomocą 
g ru szk i gum ow ej w  kom orze p y ło w e j py łom ie rza  ty p u

¡.¡Sût

Rys. 3. P y ło m ie rz  ty p u  Owens I I .  W yg ląd  zew nę trzny .

Owens I I .  Od c h w ili p rz y k ry c ia  kom o ry  p y ło w e j podsunię­
to  pod je j o tw ó r za pomocą ob ro tu  p ierw sze szkie łko.

Po trz y m in u to w y m  eksponow aniu tego szk ie łka  obraz 
se lekc ji p y łk ó w  b y ł następu jący: (tab lica  2).

P om ia ry  wskazane w  ta b lic y  2 w ykonano p ięc iokro tn ie , 
p rzy  czym  odchy len ia  b y ły  n ie w ie lk ie .

Zgodn ie  z zasadą dz ia łan ia  ap a ra tu  służącego przede w szy­
s tk im  do se lekc ji p y łó w  różne j w ie lkośc i, na  p ie rw szym  
szk ie łku  po w in ie n  osiąść na jw ię kszy  p rocen t p y łk ó w  o śred­
n ic y  25 (t.

Tym czasem  z ta b lic y  2 w id z im y , że p y łk ó w  tych  je s t za­
le dw ie  2,9°/o i  jednocześnie na ty m  sam ym  szk ie łku  p y łk ó w  
o średnicach 15 ¡i, 5 ą, 2,5 u, 1,6 ¡x je s t w  sum ie aż 97,1%. 
Wobec powyższego, żadna selekcja n ie  nastąp iła .

Jeże li będziem y pos ług iw ać się ta b licą  1 —  to  zagadnienie 
p rzedstaw ia  się prosto , ponieważ przez okres trzech m in u t 
opad ły na pierw sze szk ie łko  p ra w ie  w szystk ie  p y łk i różnych 
w ie lko śc i z w y ją tk ie m  od 1 do 1,6 ą. Osadzanie w ięc p y łu

Rys. 4. P y ło m ie rz  ty p u  Owens I I  — roz łożony.
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na następnych szk ie łkach je s t ju ż  bezcelowe, je d yn ie  ty lk o  
m ia ło b y  sens d la  p y łk ó w  o średn icy rzędu 1— 1,6 (i, k tó re  
n ie  zdąży ły  jeszcze osiąść w  przeciągu 3 m in u t, gdyż ja k  
w ie m y  p rze byw a ją  one drogę 10 cm w  20,8 m in u ty .

T ab lica  2.

ilość p y ł­
ków

osiad łych 
na 1 m m 2 
szkie łka 

z objętości 
100 m m 2

W ie lkośc i 
p y łk ó w  

(w m ik ro ­
nach ¡r)

Zawartość 
procentowa 

p y łk ó w  róż­
nych roz­

m ia rów  (wg 
ru b ry k i 2)

24 25 2,9%
107 15 12,9%
230 5 27,7%
290 2,5 34,9%
180 1,6 21,6%

Z tego w y n ik a , że zna lezien ie  odpow iedniego czasu ekspo­
z y c ji szk ie łek  je s t e lem entem  na jis to tn ie jszym . P y ło m ie rz  
n ie  może rozse lekc jonow ać p y łk ó w  z w ła ś c iw y m  sobie p ro ­
centem b łędu, o ile  n ie  u w zg lę dn i się czasu szybkości ich  
opadania oraz n ie  p rzed łuża odpow iedn io  czasu ekspozycji 
szk ie łek  d la  p y łk ó w  coraz m n ie jszych , tzn. d la  szkie łek 
o coraz wyższych num erach. Dalszą przes łanką  je s t s tw ie r­
dzenie, że p y ło m ie rz  Owens I I  nada je  się do badan ia  p y ł­
k ó w  n a jw y ż e j od 25 do jednego m ik ro n a . P y łk i o średnicach 
w iększych  n iż  25 u opadają stosunkow o ta k  szybko, że n ie  
zdąży się od c h w ili zam kn ięc ia  ko m o ry  podsunąć bębnem  od­
pow iedn iego szkie łka. P y łk i n iże j jednego m ik ro n a  są ju ż  
s łabo w idoczne w  n o rm a ln y m  m ik ro sko p ie  i  rów n ież  są słabo 
w idoczne na ekran ie  m ik ro p ro je k to ra . W  zw ią zku  z da n ym i

ta b lic y  1, ok re ś la ją cym i szybkość opadan ia p y łk ó w  o róż­
nych  średnicach w y d a je  się, że d a je  ona ogólne w ytyczne , 
w g  k tó ry c h  m ożna ju ż  m n ie j lu b  w ięce j do k ła d n ie  obliczać 
poszuk iw any czas ekspozycji poszczególnych szkie łek.

Jeże li się zechce selekcjonow ać in n ą  w ie lkość  p y łk ó w , n a ­
leży znów  w ypośrodkow ać sobie czas ekspozycji poszczegól­
nych  szk ie łek  i  spraw dzić dośw iadcza ln ie, czy rzeczyw iście 
p rz y  ty m  czasie uzyskano n a jw ię k s z y  p rocen t p y łk ó w  o szu­
kan e j średnicy. P rzy  po s łu g iw a n iu  się ta b licą  1, m ożna ju ż  
częściowo całe zagadnienie u ją ć  w  pew ne w yraźn ie jsze  ram y.

Pon iże j poda je się w y n ik  w łasnych  badań se lekc ji p y łk ó w , 
p rzy  zastosow aniu danych z ta b lic y  1. Oznaczano zaw artość 
procen tow ą p y łk ó w  różnych  ro zm ia ró w  w  sztucznym  zapy­
le n iu  p y łe m  z węgla aktyw ow ego z to r fu .

R ozpa tru jąc  powyższą tab licę  m am y ju ż  dosyć ja sny  obraz 
se lekc ji p y łk ó w  i  m ożem y zorien tow ać się, z ja k ą  do k ła d ­
nością p y ło m ie rz  rozdzie la  różne j w ie lko śc i cząsteczki p y ­
łowe.

W  k o lu m n ie  szóstej od le w e j s tro n y  w id z im y , że p rz y  se­
le k c ji p y łk ó w  o ś redn icy  25, 10 i  5 ą, b łąd  je s t p ra w ie  ten 
sam i  w yn os i średnio 36,1%, na tom ias t d la  p y łk ó w  rzędu 
1,6 u' je s t n a jm n ie jszy  i  ró w n a  się 16,2%.

O góln ie  b io rą c  są to b łędy  duże, n ie m n ie j p rzy  tego rodza ju  
k o n s tru k c ji py łom ie rza , gdzie p y ł opada w łasnym  ciężarem, 
b łęd ów  ty c h  n ie  da się usunąć. W y n ik a ją  one przede w szy­
s tk im  z tego, że p y łk i w  zam kn ię te j kom orze py łom ie rza  
Owens I I  n ie  os iada ją  na  szk ie łka  z je d n e j p łaszczyzny po ­
ziom ej, lecz z ob ję tośc i pow ie trza , ja k a  się nad szk ie łk iem  
zna jdu je .

Z  c h w ilą  w ięc rozpoczęcia osadzania się p y łk ó w , są one 
zawieszone w  p o w ie trzu  —  bez w zg lędu na ich  w ie lkość  —  
na różnych  wysokościach ponad po w ie rzchn ią  szkie łka, na 
k tó re  m a ją  osiąść. S ku tk ie m  tego, p y łk i  m ałe, k tó re  opa­
d a ją  w o lno  ale zn a jd u ją  się b lis k o  p o w ie rzchn i szkie łka, 
będą opadać razem  na to  samo szk ie łko  z p y łk a m i w iększy -

T a b l i c a  3.

P y łk i obliczano na 1 m pow ierzchn i szkie łka

N
r 

sz
ki

eł
ka

Czas
skspozycji

szkie łek

C a łkow ita  
ilość cząstek 

p y łu  jaka 
osiadła na po­
w ierzchn i po­
szczególnych 

szkie łek

Ilość cząstek 
p y łu  o jedna­
kow ych śred­

nicach
(wg ru b ry k i 5)

Średnica 
cząstki 

w  m ik ro ­
nach (fi)

Procent czą­
stek p y łu  

o jednakowych 
średnicach 

i  błąd 
selekcji

Procent cząstek 
p y łkó w  o jedna­

kow ych średnicach 
w stosunku do całej 

ilośc i p y łk ó w  na 
5 szkie łkach

Procent wszystk ich 
cząstek p y łu  na 
poszczególnych 

szkie łkach w  s to ­
sunku do ca łe j 

ilośc i p y łu  na 5 
szk ie łkach

1 2 sek 19 12 25 63,1 1,2, 1,9
36,9

błędu

2 8 sek 50 40 15 80,0 4,1 5,1

.
20,0
błędu V

3 12,5 sek 86 56 10 65,1 5,7 8,8
34,9
błędu

4 125 sek 
(2 m in
5 sek)

271 172 5 63,4
36,6
błędu

1

17,6 27,8

5 1248 sek 
(20 m in  
48 sek)

549 460 1,6 83,7
16,3
błędu j

47,0 56,3 ' i 
1
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m i, z n a jd u ją c y m i się w yże j, ponad szk ie łk iem . Czas w ięc 
opadania dużych cząstek p y łk ó w  z k i lk u  cen tym e trów  w y ­
sokości będzie ta k i sam, ja k  czas opadan ia m a łych  cząstek 
spadających z k ilk u m il im e tro w e j wysokości. T a k ich  w za­
je m nych  u k ła d ó w  zw iązanych z ró żn ym i po łożen iam i czą­
stek dużych  i  m a łych  je s t b. dużo, n ic  w ięc dziwnego, że 
b łąd  se lekc ji p y łk ó w  może w ynosić, ja k  w idać  z ta b lic y  3, 
ś rednio 36,1%. N iezależnie od tego, cząstk i w iększe mogą 
absorbować m nie jsze i  opadać razem , co rów n ież  zm ien ia  
obraz se lekcji.

Szybkość opadan ia cząstek je s t rów n ież  częściowo uzależ­
n iona  od gęstości zapylen ia . Cząstka po jedyncza opada szyb­
cie j, w  p rzyp ad ku  zaś k ie d y  je s t otoczona dużą ilo śc ią  są­
siedn ich  cząstek —  n a tra f ia  na opory  spowodowane ta rc ie m  
się cząstek m iędzy sobą i  opada w o ln ie j. W y w ie ra ją  ró w ­
nież w p ły w  na szybkość opadan ia ła d u n k i e lek trosta tyczne 
cząstek itd . (6).

W szystk ie  te  z ja w iska  u tru d n ia ją  selekcję, szczególnie p rzy  
stosow an iu m etody osadzania się p y łk ó w  samoczynnie, ja k  
m a to  m ie jsce p rzy  po s łu g iw a n iu  się py łom ie rzem  ty p u  
Owens I I .

K o lu m n a  7, ta b lic y  3 da je  nam  obraz p rocen tow e j ilośc i 
cząstek p y ło w y c h ,ja k ie  os iad ły  na 1 m m 2 po w ie rzch n i 5 szkie­
łek . P rocen t ten  m ożna b y  nazwać procentem  „s e le k c ji 
bezw zględne j“ . M ożem y tu  ła tw o  zauważyć, że n a jm n ie j 
je s t cząstek p y ło w y c h  o średn icy 25 u, gdyż wynoszą one 
l,2°/o, na tom ia s t na jw ię ce j o średn icy  1,6 i  5 [i, p rz y  czym 
pierw sze stanow ią  47,0% d ru g ie  17,6%.

K o lu m n a  8, osta tn ia , poda je p ro cen t w szys tk ich  p y łk ó w  
(bez w zg lędu na ic h  średnice), ja k ie  os iad ły  na 1 m m 2 po­
w ie rzch n i każdego szkie łka, w  stosunku  do sum y w szyst­
k ic h  cząsteczek p y ło w y c h  ja k ie  os iad ły  na  1 m m 2 p o w ie rz ­
chn i 5 szkie łek. Z k o le i analog iczn ie  p rocen t ten  m ożna by 
nazwać p rocen tem  „s e le k c ji w zg lędne j“ .

Różnica c y fr  k o lu m n y  trzec ie j i  czw a rte j da je  -nam obraz 
ilo śc i p y łk ó w , k tó re  n ie  odpow iada ją  p rze w id z ia nym  w y ­
m ia rom  d la  danego szk ie łka  i  obliczonego czasu ekspozycji.

A  w ięc  —  ja k  ju ż  poprzednio om ów iono —  będą to  czą­
steczki py łow e , k tó re  os iad ły  z b. b lis k ie j od ległości znad 
szkie łka, ta k  samo szybko lu b  szybcie j ja k  i  -cząstki duże 
z odległości w iększych. M ożem y w ięc  ob liczyć z tab l. 3, że 
na p ierw sze szk ie łko  na 1 m m 2 opadło ta k ic h  p y łk ó w : 19 —  
—  12 =  7, na d ru g ie : 50 —  40 =  10 itd .

W  ten  sposób przeprow adzone badanie py łom ie rzem  Owens 
I I  da je  nam  pew ien  obraz se lekc ji cząstek py ło w ych  oraz 
p rocen t b łędu  ja k i pow sta je  podczas te j selekcji.

B adan ia  se lekc ji przeprow adzone na  py łach  n ie je dn o ro d ­
nych , (py ł w ę g lo w y  i  p y ł cynkow y) n ie  da ły  w y n ik ó w  w  za­
kres ie  se lekc ji w g  rod za ju  py łów . Na k o le jn y c h  szkie łkach 
os iad ły  cząstk i p y ło w e  zgodnie z ich  średnicam i.

Wnioski

Reasum ując powyższe rozw ażan ia  i  op ie ra jąc się na p rze ­
prow adzonych doświadczeniach, m ożna s tw ie rdz ić , że sele­
k c ja  cząstek p y ło w ych  p rzy  po s łu g iw a n iu  się py łom ie rzem  
ty p u  Owens I I ,  do tyczy przede w szys tk ich  w ie lko śc i tych  
cząstek.

A p a ra t nada je  się w ięc do badan ia  p y łó w  n ie jednorodnych  
i  je dno rodnych  ty lk o  w  -powyższym zakresie. Różne ciężary 
w łaśc iw e  p y łó w  n ie jednorodnych , p rzy  w ie lko śc i cząstek 
rzędu od jednego do k ilk u n a s tu  m ik ro n ó w  p ra k tyczn ie  n ie  
o d g ryw a ły  tu  żadnej ro li.  W  p rze c iw n ym  w yp a d ku  m ożna by 
b y ło  om aw ianym  py łom ie rzem  selekcjonować p y ły  n ie je dn o ­
rodne na  poszczególne s k ła d n ik i, czego p iśm ie n n ic tw o  n ie  
poda je a w e  w łasnych  dośw iadczeniach n ie  s tw ie rdz iłem .

S T A N IS Ł A W  M A R C IN IA K  
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy  
W arszawa

Stosowanie barw  w przemyśle

A r ty k u ł om aw ia  zagadnienie ba rw  w  p rzem yśle  ja k o  czynn ika  zw iększającego w yda jność, po ­
p raw ia jącego  samopoczucie p ra co w n ika  i  w p ływ a ją cego  n a  bezpieczeństwo pracy.

W  części I  podano w iadom ości ogólne dotyczące w łasności św ia tła , is to ty  ba rw , c h a ra k te ry ­
s tykę  ba rw  i  ich  podz ia ł oraz p rzypom n iano  podstaw ow e w iadom ości z io p ty k i.

Część I I  pośw ięcono zastosowaniu ba rw  w  przem yśle przez zułaściwe m a low an ie  pomieszczeń, 
m aszyn i  ich  części oraz om ów iono w p ły w  b a rw  na odczuw anie przez cz łow ieka  hałasu.

Ctćithh oócysmaeT Bonpoc npHMeHeHM UBeTHoił OKpacKH b npoMbiinjieHHOCTH ksk (jjaicropa, noBbima- 
tomero npoii3BOAHTejibHocTb Tpyaa, BJMsnomero Ha yjiymuenHe caMoqyBCTBM TpyAHtu,HXCH u na 6e3- 
onacHOCTb Tpyfla. B nepBoft qac™ aBTOp AaeT oóiąne cBeACHHH, KacaromnecH <j)H3mecKHX cbohctb cBera, 
cymnocTH u,BeTa, ero xapaKTepncTHKH, oópa30BaHHii cneicrpa, a Taione ocHOBUbie cBeAeHHH H3 oónacni 
OrlTHKH.

B o  BTOpoft HaCTH —  J ip ilM eH eH H H  pa3HOHBeTHOIl OKpacKH B npOMblHIJieHHOCTH nyTeM  COOTBeTCTBeH- 
hoh OKpacKH noM em eH HH  M a u iiiH  h hx q a cT e fi, a TaK H ie  oÓcyjKAaeTCH B o n p o c  bjihhhhh p a 3 H b ix  u,BeTOB 
OKpacKH Ha BocnpHHTHe TpyAsm H M HC H  m yM a .

I I  qa-cTb craTHH SyAeT neqaTaTbca b CAeAyromeM agbhtom HOMepe MypHaAa.

CZĘŚĆ I

Światło a barwy
P atrząc -dookoła siebie w  pogodny dzień słoneczny może­

m y  zaobserwować z ie lone t ra w n ik i,  ba rw ne  k w ie tn ik i,  w  b a r­
w n ych  s tro jach  baw iące się dzieci lu b  też p iękn ie  ro z p ry ­
sku jące się z fo n ta n n y  ba rw n e  k ro p e lk i w ody. Ta różnobar- * 8

A r ty k u ł ukaże się w  2 k o le jn y c h  num erach, Cz. I. w  N r
8. Cz. I I  w  N r 9.

wność g in ie  z nastan iem  zm roku , g in ie  w te d y  rów n ież  
i  odczuw anie -przez nas ko lo ró w .

G dy w ieczo rny  z m ro k  ro z ja śn im y  la m p a m i sodow ym i, 
wówczas w  ty m  ośw ie tle n iu  te  same ba rw n e  p rzedm io ty  
przedstaw ią  się d la  oka je dn oba rw n ie  —  żółto , lu b  żó łto - 
-brunatnawo. Ś w ia tło  sodowe je s t n iezdolne d la  naszych oczu 
s tw orzyć w a ru n k ó w  da jących możność oceny ba rw . Zastę­
p u ją c  la m p y  sodowe rtę c io w y m i, w id z im y  w yraźne  zm iany. 
Przede w szys tk im  da je  się zauważyć p rz y b y te k  -barw.. W  ty m  
ośw ie tle n iu  liczne p rze d m io ty  pokazu ją  się w  spaczonych

O chrona P racv
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barw ach —  odb ie ram y w rażen ie ba rw ne inne od tego, do 
ja k ieg o  jesteśm y ¡przyzw yczajeni podczas dnia. I  ta k  np.: 
p rze dm io ty  czerwone i  czerw onawe z w y k le  w id z i się w tedy 
w  odc ien iu  b ru n a tn a w y m  lu b  w y d a ją  się p ra w ie  ca łk iem  
czarne.

Zastępując w yże j w ym ien ione  lam py, la m pa m i ża ro w ym i 
w id z im y  w yra źne  różn ice m iędzy ośw ie tlen iem  pochodzącym  
od lam p  sodowych i  rtę c io w ych  oraz podobieństw o do oś­
w ie tle n ia  dziennego. Ś w ia tło  lam p  żarow ych  nada je p rzed ­
m io tom  b a rw n y m  w łasności, k tó re  z b liża ją  je  do tak iego 
w yg lądu , ja k i da je  ośw ie tlen ie  dzienne. U w ażna obserw acja 
ła tw o  w yo d rę bn ia  w yra źną  różn icę  m iędzy ty m i dw om a ro ­
dza jam i św ia tła . Już pewne m ałe różn ice w  ko lo rach , n a j­
częściej w  n ieb iesk ich , będą w y ra ź n ie j dostrzegalne w  oś­
w ie tle n iu  n a tu ra ln y m  n iż  p rzy  ośw ie tle n iu  lam p żarowych.

Jak  z powyższego w y n ik a , ś w ia tło  słoneczne w yka zu je  
cechy ś w ia tła  idealnego. S tw arza ono szeroką gamę ba rw , 
u ła tw ia  dostrzeganie m a łych  różn ic  odcieni, da jąc możność 
og lądan ia p rze dm io tów  otaczających nas w  ba rw ach  n a tu ­
ra lnych .

J a k  w ięc  w id z im y , b a rw y  p rze dm io tów  i  n a jró ż n o ro d n ie j­
szych c ia ł są zależne od źród ła  św ia tła , a w ięc od ośw ietlen ia .

Zachodzi py tan ie , ja ka  w łasność fizyczna  danego ś w ia tła  
da je  zdolność pozw a la jącą rozróżn iać w  n im  b a rw y  a in ne ­
m u ś w ia tłu  te j w łasności n ie  daje? P rob lem  ten jes t roz­
w iązany dopiero od ro k u  1666, k ie d y  to  N e w t o n  po 
raz p ie rw szy  u ż y ł p ry z m a tu  ze szkła do badan ia  św ia tła . 
W kró tce  s tw ie rd z ił, że b ia łe  ś w ia tło  słońca sk łada się z pe w ­
ne j s e r ii różnych  ba rw . N astępnie w  X V I I I  i  X IX  w ie k u  
przekonano się, że św ia tło  m ożna uważać ja k o  z ja w isko  roz­
przestrzen ia jących  się d rgań  i, że różne p ro m ien io w an ie  
może być określone przez częstość d rgań . D la  scha rak te ry ­
zow an ia  danego p ro m ie n io w a n ia  m ożna użyć jedną  z 3 w ie l­
kośc i; częstość V, okres T  i  d ługość fa l i  /.. W ie lkośc i te  są 
ze sobą zw iązane w zo ram i:

C =  v  X

gdzie c ~  prędkość św ia tła , ró w n a  się 300.000 km /sek.
Do określen ia  danego p ro m ien io w an ia  na jw ygodn ie jsza  

w  użyc iu  i  ogóln ie  p rz y ję ta  je s t długość fa l i  X. Taką  w ie lk o ­
ścią będziem y się i  m y  sta le  p o s łu g iw a li. D ługość fa l i  
św ie tlnego p ro m ien io w an ia  je s t b. m ała. W yznacza się ją  
w  m ik ro n a ch  (¡r), m ilm ik ro n a c h  (m u.) lu b  §ngstrem ach (A l, 
p rz y  czym  m ik ro n  

1
(.u) ~  l000 m m  =  10-3 m m  _  10-4 cm .

m il im ik ro n  (mu) =  — m m  =  1 0 - 6 m m  =  10~7 cm.
1000000

gngstrem  (A ) — m u — 10 —8 cm.
10

Załączony rysunek  1 p rzedstaw ia  w id m o  e lektrom agne­
tyczne, rozczłonkow ane na różne obszary w  zależności od X.

Obszary te  p rze ds taw ia ją  różne prom ien iow an ia , różne nie 
ty lk o  pod względem  długości fa li,  ale i in n ych  w łasności. 
Spośród całego, zakresu p ro m ie n io w a n ia  na uwagę zasługuje 
skraw ek za w a rty  w  granicach d ługości fa l i  4000 —  8000 A , 
zw any p ro m ien io w an ie m  w id z ia ln y m  lu b  ogó ln ie  św ia tłem . 
Ś w ia tło  w ięc jest szczególnym rodza jem  p ro m ien io w an ia  
o ściśle okreś lonym  zakresie d ługości fa l. W idm em  optycz­
n ym  ś w ia tła  je s t w idm o  w idz ia lne .

O bszary b lis k ie  sąsiadujące z w idm em  w id z ia ln y m  re p re ­
zen tu ją  ¡prom ien iow anie n a d fio łko w e  i  podczerwone. P rom ie ­
nie  te, ja k o  n ie w id z ia ln e  d la  oka n ie  w p ły w a ją  na ośw ie tle ­
n ie. W idm o św ia tła , ja k  ju ż  w iem y, je s t barw ne. W ystępu­
jące w  n im  b a rw y  n ie  są dow o ln ie  rozrzucone, ale uporząd­
kow ane na sta łe  i  ściśle zw iązane z d ługością fa li .  D ługość 
fa l i  je s t w ie lkośc ią  czysto fizyczną ; jes t to  cecha św ia tła , 
k tó ra  da je  fiz jo log iczn e  w rażen ie  ba rw y . O czyw iście w raże­
n ie  te j b a rw y  zależy od apa ra tu  odbiorczego, k tó ry m  jes t 
oko.

Barwa przedmiotów
Jak  w id z ie liś m y  w  poprzedn im  rozdzia le, p rzedm io ty , k tó re  

nas otaczają, n ie  w yka zu ją  w ca le  różn icy  ¡barw p rz y  ośw ie­
t le n iu  sodowym , k tó re  p ra k tyczn ie  składa się z p ro m ie n io ­
w an ia  te j samej d ługości fa li.  N a tom ias t w stążka w idz iana  
w  św ie tle  dz iennym , ja ko  żó łta  zachow uje swą ba rw ę  i  w  
św ie tle  sodowym . Ś w ia tło  żółtonzerwone w ysy łane  przez 
pewne źród ło  i  ośw ie tla jące p rzedm io ty  w idz iane  w  św ie tle  
dz iennym , ja k o  żółte i  czerw one —  p rze ds taw i nam  je  w  tych  
samych barw ach. Jeśli dw a różne p rze dm io ty  o ś w ie tlim y  
ty m  sam ym  św ia tłem  i u jrz y m y  je  w  różnych barw ach, to  
n a tu ra ln ie  na leży przypuszczać, że ta  różn ica  b a rw  może 
być p rzyp isana różn icy  sk ładu  w idm ow ego św ia tła , docho­
dzącego do naszego oka pośrednio od tych  p rzedm io tów .

O czyw iście przypuszczenie to  je s t słuszne, gdyż każde 
p rom ien iow an ie , w ysy łane  przez źród ło  padające na dany 
p rzedm io t, ulega częściowemu odb ic iu  i  częściowemu poch ło­
n ięc iu . Część odbitego p ro m ien io w an ia  t ra f ia  do naszego 
oka —  ona w łaśn ie  w y w o łu je  w rażen ie  ba rw y . Ł a tw o  
m ożna zbadać dośw iadczaln ie, że w ią z k i ś w ia tła  odbite  
od różnych p rze dm io tów  są różne. S tw ie rdz ić  m ożna ró w ­
nież, że sk ład  w id m o w y  w ią z k i padającej na przedm io t, 
a od b ite j od n iego je s t in ny . Różnica ta  je s t spowodowana 
w yb io rczym  rozproszeniem  ś w ia tła  na po w ie rzchn i p rzed­
m io tu . Znaczy to, że je ś li na p rze d m io t pada np. w iązka  
ś w ia tła  białego, t j .  złożona z różnych d ługości fa l w  zakresie 
4000 —  8000 A , to odb ic iu  ulega ty lk o  część ś w ia tła  sk ła da ją ­
cego się z pew nych  d ługości fa l. Ta odb ita  w iązka  od p o ­
w ie rzch n i p rze dm io tu  o okreś lonej d ługości fa li, w pada jąc 
do naszego oka, da je  w rażen ie  b a rw y  odpow iada jące j te j 
d ługości fa li.  I  ta k  np. „ż ó łty “  p rze d m io t od b ija  od swej po­
w ie rz c h n i p ro m ien ie  o d ługości fa l i  odpow iada jące j ba rw ie  
żó łte j i  częściowo czerw onej oraz pom arańczow ej, na tom iast 
b. słabo, lu b  p ra w ie  w ca le p ro m ie n ie  zie lone i  n ieb ieskie .
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P rzedm io t „pom arańczow y“  ma podobne w łasności odbicia, 
z ty m  zastrzeżeniem, że o d b ija  g łów n ie  p ro m ien ie  pom a­
rańczowe, a żó łte  częściowo. Różnica m iędzy p rzedm io tem  
żó łtym  i  pom arańczow ym  polega na  różn icy  natężeń w iązek 
sk ładow ych  p ro m ie n i w  obu w iązkach  odb itych .

P rzedm io t z ie lony  o d b ija  św ia tło , w  k tó ry m  prom ien ie  
z ie lone są s iln ie  reprezentowane, podczas gdy krańcow e b a r­
w y  w id m a  b. słabo. Ś w ia tło  b ia łe  pada jące na p rzedm io t, 
k tó re  n ie  ulega odb ic iu , je s t poch łon ię te  i  przekszta łcone 
w  ciepło. P rzedm io t ta k i n ie  u ja w n ia  b a rw  —  w yd a je  się 
ciem ny. P rzed m io ty  b ia łe  o d b ija ją  w szys tk ie  p rom ien ie  
ś w ia tła  słonecznego. W  p rzyp ad ku  ty m  sk ład  w id m o w y  
ś w ia tła  w ią z k i od b ite j je s t p ra w ie  iden tyczny  ze składem  
w id m o w y m  w ią z k i pada jące j. Jeś li o ś w ie tlim y  b ia ły  p rze d ­
m io t św ia tłem  ż ó łty m  lu b  czerw onym  w  c iem nym  poko ju , 
to  w  ty m  p rzyp ad ku  oko nasze o trzym a w rażen ie  b a rw y  
żó łte j lu b  czerw onej dlatego, że p rze dm io t b ia ły  posiada 
zdolność odb ic ia  p ro m ie n i o różnych  długościach fa l. O db i­
ja ją c  w ięc  żó łte  p ro m ien ie  da je  w rażen ie  żó łte j jego ba rw y .

Jak  w iadom o, św ia tło  la m p y  rtęc io w e j je s t pozbaw ione 
p ro m ie n i czerw onych i  pom arańczow ych. O św ie tla jąc  tą  
lam pą p rzedm io t „cze rw o n y “ , k tó ry  p ra k tyczn ie  od b ija  p ro ­
m ie n io w a n ie  czerwone i  pom arańczowe, do oka naszego n ie  
dochodzi p ra w ie  żadne św ia tło  odbite . W  o św ie tle n iu  w ięc 
la m p y  rtę c io w e j p rzedm io t czerw ony w y d a je  się zawsze 
ciem ny, lu b  p ra w ie  czarny w  p rzyp ad kach  gran icznych.

D ochodzim y do w n iosku , że ba rw a  p rze dm io tu  je s t zależ­
na od w łaśc iw ośc i w ią z k i od b ite j. B a rw ą  p rze dm io tu  je s t 
to w rażenie, k tó re  w y w o łu je  w  naszym  oku  w iązka  odbita .

Jak  w ię c  w id z im y  ba rw a  p rze dm io tu  je s t zależna od w łas ­
ności m a te rii, d ługości f a l i  ś w ia tła  i  zdo lności oka ludzkiego. 
M a lu ją c  p rze dm io t tzw . pospo lic ie  fa rbą , p o k ry w a m y  p o w ie ­
rzchn ię  p rze dm io tu  w a rs tw ą  o okreś lonych  cechach fizycz ­
nych. Jedną z tych  cech je s t odb ic ie  ś w ia tła  na pow ie rzchn i 
P rzedm iotu, w a ru n ku ją ce  jego barwę.

Oko i jego wrażliwość

Proces w idzen ia  i  roz ró żn ia n ia  b a rw  p rze dm io tów  jes.t 
ściśle zw iązany ze św ia tłe m  i  jego aparatem  odb io rczym  —  
okiem . O ko lu d zk ie  swą budow ą i  dz ia łan iem  przypom ina  
apara t fo tog ra ficzny , w  k tó ry m  ro lę  k lis z y  spe łn ia  s ia tkó w ­
ka. Jest ona um ieszczona na p o w ie rzchn i w e w nę trzne j g a łk i 
ocznej. Ś w ia tło czu ła  w a rs tw a  s ia tk ó w k i sk łada  się z dw óch 
rod za jów  kom ó rek : czopków  i  p rę c ikó w  tw orzących  zakoń­
czenie nerWpw, przenoszących w rażen ia  św ie tlne  do mózgu. 
P rę c ik i i  czopki są w ła ś c iw y m i o rganam i św ia tło czu łym i, 
k tó re  o trzym an ą  energię ś w ie tln ą  zu ży tk o w u ją  do pobudze­
n ia  ne rw ó w . Z badań w y n ik a , że p rę c ik i służą do od różn ia ­
n ia  ty lk o  jasności, a czopki do rozpoznaw ania ba rw .

P obud liw ość s ia tk ó w k i zależy w  p ie rw szym  rzędzie od d łu ­
gości fa l św ie tln ych  pada jących na nią. O kazu je  isię, że te 
same w ie lko śc i fizycznych  po dn ie t p rzy  p ro m ien ia ch  św ie t­
ln y c h  o różnych  długościach fa li ,  w y w o łu ją  różne w rażen ia 
jasności. Zależność m iędzy fizyczną  po dn ie tą  (k) i f iz jo lo ­
g icznym  w rażen iem  jasności nazyw am y w id m o w ą  czułością 
lu b  w ra ż liw ośc ią  oka. Zależność tę  p rzeds taw ia  k rz y w a  
(rys. 2).

M aks im um  w ra ż liw o ś c i oka ocenia się przez 1, lu b  100% 
P orów nyw ać w rażen ie  jasności m ożna ty lk o  w  ten sposób, że 
bada się, ja k a  po trzebna jes t m oc p ro m ie n io w a n ia  d la  o trz y ­
m an ia  w rażen ia  te j samej jasności, gdyż oko lu d zk ie  może 
u s ta lić  ty lk o  rów ność dw u  jasności lufo jaskraw ośc i, a n ie  
może u s ta lić  w ie lko śc i różn icy  w  jasnościach. Im  m nie jsza 
po trzebna je s t w ie lko ść  po dn ie ty  fizyczne j d la  o trzym an ia  
określonego w ra żen ia  jasności, ty m  w iększa je s t w ra ż liw ość

oka d la  p ro m ien io w an ia  o danej d ługości fa li.  Wobec tego 
w a rto śc i w ra ż liw o śc i oka na ry s u n k u  są odw ro tnośc iam i 
m ocy p rom ien iow an ia , po trzebne j do w y w o ła n ia  określonego 
w rażen ia  jasności. Z p o m ia ró w  w y n ik a , że p rzy  dostatecz­
n ym  natężeniu ś w ia tła  b ia łego .będącego m ieszan iną w szy­
s tk ich  ba rw , m aks im um  w ra ż liw o śc i oka osiąga się p rzy  
k =  555 mu, a w ięc  w  obszarze żó łto -z ie len i. D la  s łabych 
natężeń ś w ia tła  k rz y w a  w ra ż liw o śc i je s t podobnego ksz ta ł-
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Rys. 2. K rz y w a  czu łośc i oka a) p rz y  s łabe j jasnośc i; b) p rz y  dosta­

tecznej jasności.

tu, lecz przesun ięta na lewo, a je j m aks im um  przypada p rzy  
k =  513 m  n —  w  obszarze z ie len i. Zależność w ra ż liw o śc i 
oka od k p rzedstaw iona g ra ficzn ie  na w yk re s ie  z w y ra źn ym  
m aks im um  m usi znaleźć sw o je  odb ic ie  p ra k tyczn e  w  życ iu  
codziennym , w  ra c jo n a ln y m  stosow an iu  ba rw . S tąd ła tw o  
w y p ły w a  wniosek, że oko pa trząc na zie lone tra w n ik i,  z ie­
lone dyw an y  m n ie j ulega zm ęczeniu n iż  w  p rzyp ad ku  czer­
w onych  lu b  fio le tow ych .

W niosek ten  zna laz ł sw oje po tw ie rdzen ie  w  p rak tyce . I  ta k  
np. w  pew ne j fab ryce  p rzy  p re cyzy jn e j m aszyn ie p racow a ła  
dość d ługo robo tn ica , k tó ra  w y p e łn ia ła  swą fu n k c ję  sp ra w ­
nie, z dużą w yda jnośc ią  i  czuła się zdrow o. Od w yra źn ie  
określonego czasu zaczęła chorować, skarżąc się na bóle 
g łow y, zmęczenie oczu i  ogólne osłabienie. B liższa analiza 
w ykaza ła , że początek choroby rob o tn icy  w iąza ł się ściśle 
z datą usunięcia  zie lonego drzewa sprzed okna je j p racow n i. 
Dowodem , że drzewo to  b y ło  pew ną odskocznią d la  zmęczo­
nych  oczu ro b o tn icy  b y ł fa k t, że do leg liw ośc i choroby m in ę ły  
po po m a low a n iu  d rz w i p ra co w n i na  k o lo r  z ie lony, na k tó re  
od czasu do czasu ta  p racow n ica  spoglądała.

Opisana okoliczność na pew no n ie  jes t p rzypadkow a , ma 
ona m ie jsce często, lecz w  różnym  s topn iu  u różnych  osob­
n ików .

F a k t m aksym a lne j w ra ż liw o śc i lu b  czułości oka na pew ien  
w ą sk i zakres d ługości fa l ś w ie tln ych  n ie  je s t p rzypadk iem , 
ale m a sw oje uzasadnienie ro z w o ju  oka ludzkiego. Oko lu d z ­
k ie  od w ie k ó w  przystosow a ło  się do m a ks im um  en erg ii 
w  w id m ie  słonecznym i  w ych ow a ło  się na t le  z ie len i lasów  
i  łąk .

Z powyższego w y n ik a , że oprócz is tn ien ia  b a rw  w ys tęp u je  
zagadnienie różnego od dz ia ływ an ia  różnych  b a rw  na oko, 
a przez to  i  na człow ieka.
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Podział barw

Jak  ju ż  w iem y, odczuw anie b a rw  zależy od w łaśc iw ośc i 
oka ludzkiego. Padająca energ ia św ie tlna  pobudza zakończe­
n ie  n e rw ó w  usznych, k tó re  z k o le i to  podrażenien ie  p rze ­
noszą do mózgu, gdzie pow sta je  w rażen ie  dane j ¡barwy. Doś­
w iadczenie dn ia  codziennego uczy, że oprócz zdo lności roz­
ró żn ia n ia  b a rw , is tn ie je  doda tkow e zagadnienie n ie m n ie j 
ważne, a m ia no w ic ie  —  .podziału b a rw  w  zależności od ró ż ­
norodności o d dz ia ływ an ia  ich  na  cz łow ieka . I  ta k  np. b a rw y  
ciem ne odczuw am y ja ko  ciężkie, na tom ias t jasne b a rw y  ja ko  
lekk ie , p rzy jem ne  i  m iłe .

Jasnonieb ieska ba rw a  w y w o łu je  w  lu d z k ie j podśw iado­
m ości w rażen ia  d a li lu b  uczucia chłodu. B a rw a  z ie lona  dzia­
ła  na cz łow ieka uspoka ja jąco , czerw ona zaś pobudzająco.

A  w ięc  każda ba rw a  posiada sw o ją  w izu a ln ą  i  psycho lo ­
giczną cha ra k te rys tykę , k tó rą  na leży brać pod uw agę p rz y  
s tosow an iu  b a rw  w  przem yśle.

W  ty m  celu b a rw y  m ożna podz ie lić  na  następujące g ru p y :

a) c iep łe  i  z im ne,
b) zb liża jące i  oddalające,
c) pobudzające i  uspoka ja jące,
d) le k k ie  i  ciężkie.

D la  jasności na leży dodać, że pod nazw ą np. b a rw y  cięż­
k ie j na leży rozum ieć barw ę, k tó ra  s tw arza ta k ie  w rażen ie  
psychiczne.

a) B a r w y  c i e p ł e  i  z i m n e

B a rw y  te leżą oczyw iście w  zakresie  w id m a  w idz ia lnego  
z ty m , że c iepłe rozc iąga ją  się od żó łto -z ie lon e j, poprzez 
żó łtą  i  pom arańczow ą do czerw onej, a z im ne mieszczą się 
w  zakresie  n ieb iesko -z ie lonym . B a rw y  ciepłe stosu jem y tam , 
gdzie chcem y w y ró w n a ć  b ra k  c iep ła  lu b  na tu ra lnego  ¡oświe­
tlen ia . W  pom ieszczeniu pom alow anym  b a rw a m i c ie p ły m i 
odczuw am y tem pe ra tu rę  oko ło  2° wyższą n iż  w  ta k im  sa­
m ym  ¡pomieszczeniu pom a low anym  b a rw a m i z im n ym i.

B a rw y  zim ne da ją  w yobrażen ie  śniegu, lodu  oraz czystej 
z im ne j w ody; stosuje się je  zatem  tam , gdzie w  pomieszcze­
n iach  chcem y —  choć w  p e w n ym  s topn iu  —  zneu tra lizow ać 
n a d m ia r ś w ia tła  słonecznego, a w ięc  w  pom ieszczeniach 
o oknach sk ie row anych  na zachód lu b  po łudn ie . B a rw y  
z im ne s tosu jem y tam  także, gdzie zależy nam  na w y w o ła n iu  
e fe k tu  uspoka ja jącego lu b  odprężającego.

b) B a r w y  z b l i ż a j ą c e  i  o d d a l i  a j  ą c e

B a rw y  zb liża jące są to tak ie , k tó re  posiadają tę w ła śc i­
wość, że pow ie rzchn ie  i  p rze d m io ty  pom alow ane na te k o lo ­
r y  w y d a ją  nam  się bliższe n iż  są w  rzeczyw istości. Do b a rw

ty c h  zalicza się zazwyczaj ciemne b a rw y  ciepłe. D z ię k i ty m  
ic h  w łaściw ościom  m ożna w izu a ln ie  zm niejszać p ro p o rc jo ­
na lne w y m ia ry  pomieszczenia. W y ją te k  od te j re g u ły  stano­
w ią  b a rw y : żó łta  i  p u rp u ro w a , k tó re  da ją  rzeczyw iste  w ra ­
żenie odległościowe.

Do b a rw  odda la jących  zalicza się b a rw a  jasnoniebieska, 
da jąca w rażen ie  d a li n ieba. Stosuje się ją  do m a low a n ia  np. 
n is k ic h  s u fitó w  w  celu s tw orzen ia  w rażen ia  oddalającego.

c) B a r w y  p o b u d z a j ą c e  i  u s p o k a j a j ą c e

N a ogół za b a rw y  pobudzające i  podnoszące w yda jność 
p ra cy  uw aża się b a rw y  ciepłe. Jednak założeniem  d la  n a j­
lepszej w yd a jn ośc i p ra cy  pow inno  b y ć  w łaśc iw e  da w ko w a­
n ie  b a rw  ciep łych . Badan ia  w yka za ły , że szczególnie pobu­
dzające na cz łow ieka d z ia ła ją  b a rw y : żółta , pom arańczow a 
i  czerwona. U  lu d z i w ra ż liw y c h  to  pobudzające dz ia łan ie  
p rze ja w ia  się fiz jo lo g iczn ie  przez w zro s t częstości tę tna, roz­
szerzenie źren ic  itp .

Do b a rw  uspoka ja jących  zalicza się b a rw y  zim ne. Spo­
śród n ich  n a jb a rd z ie j uspoka ja jące dz ia łan ie  na człow ieka, 
a szczególnie jego um ysł, w y w ie ra  odcień b a rw y  zie lonej 
o X =  5500 A - B a rw a  n ieb ieska je s t rów n ie ż  ba rw ą  uspoka ja ­
jącą i  stosowana byw a ja k o  b łę k it  m o rsk i. W  ce lu  w y tw o ­
rzen ia  po ko jow e j i  uspoka ja jące j a tm osfe ry  stosuje się b a r­
w ę niebieskoszarą.

P ra k ty k a  życ ia  codziennego w yka zu je , że n a jp rz y je m n ie j­
sze usposobienie i  na s tró j osiąga się przez u m ia rkow an e  
stosowanie b a rw  pobudza jących oraz jednoczesne ub a rw ien ie  
uspokaja jące.

Sama p rzy ro da  da je  nam  na jlepszy p rz y k ła d  po rów naw czy. 
S paceru jąc na w o ln y m  p o w ie trzu , p rz y  ¡pięknej pogodzie od­
czuw am y p rz y je m n y  n a s tró j oraz dobre samopoczucie dz ięk i 
d z ia ła n iu  na p rzem ian  to  łagodnie pobudzającego św ia tła  
słonecznego, to  uspaka ja jące j z ie len i roś linnośc i, ja k  ró w ­
n ież la zu ru  n ieba lu b  b łę k itu  w o dy  m orsk ie j.

d) B a r w y  l e k k i e  i  c i ę ż k i e

B a rw y  s tw arza jące w rażen ie  lekkośc i to  b a rw y  jasne, zaś 
ciem ne uchodzą za b a rw y  ciężkie. Tę cechę ¡barw w y k o rz y ­
s tu je  się p rz y  przenoszeniu lu b  tra n sp o rto w a n iu  p rze d m io tó w  
s iłą  rą k  lu dzk ich , gdzie jasne b a rw y  s tw a rza ją  ro b o tn ik o w i 
w rażen ie  lekkośc i.

Ten podz ia ł b a rw  na cz tery  g ru py , ja k  ła tw o  zauważyć, 
w za jem n ie  się zazębia i  uzupe łn ia . Poznanie ibarw  i  ich  
wszechstronnego d z ia ła n ia  je s t konieczne ze w zg lędu  na do­
b ó r ta k ic h  b a rw  w  przem yślę , by  o trzym ane ub a rw ien ie  
s tw a rza ło  w a ru n k i podnoszące w yda jność  p ra cy  rob o tn ika , 
lecz z w yk lu cze n ie m  dodatkow ego zmęczenia.

c. d. n.

Prenumerujcie „Ochroną Pracy"

Z aw iad am ia m y C zy te ln ikó w , że w  zw iązku  ze zw iększeniem  
na k ła d u  m ies ięczn ika  „O chrona  P ra cy “ , począwszy od num e­
ru  VI54 n ie  m a żadnych ogran iczeń w  p rz y jm o w a n iu  now ych  
prenum era to rów .

P renum era tę  na leży zam aw iać w  urzędach pocztow ych

i u  listonoszy. N u m ery  a rch iw a ln e  są do nabycia  w  NO T, 
W ydz ia ł Upowszechnienia , W arszawa, Czackiego 3/5.

C zyte ln icy , k tó rzy  z pow odu z b y t m ałego na k ła d u  n ie  m o g li 
prenum erow ać m iesięczn ika  w  r.b., proszen i są o po w tó rn e  
zgłoszenie p re nu m era ty  w  n a jb liższym  urzędzie pocztow ym , 
k tó ra  będzie rea lizow ana od num eru  m ajowego.
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Ocena higieniczna środowiska powietrznego przy spawaniu 
automatycznym pod warstwg topnika

W  a rty k u le  om ów iono podstaw y h ig ie ny  p racy  p rzy  au tom atycznym  spaw aniu  pod to p n i­
k iem . P odstaw y te oparto  na badaniach ś rodow iska  pow ie trznego, a w  szczególności na ana­
liz ie  gazów i  p y łu  powstającego p rzy  spawaniu. Badan ia  te o k re ś liły  także k ry te r iu m  doboru  
top n ikó w . *)

B CTaTHe paccMaTpnBaioTCH ycJioBun ra rneH b i Tpy.ua n p ii aBTocBapKe noa  (Jmiiocom , npoBoaHTcsi ucc jie - 
AOBaHHH paÓOHeft 30Hbi B03Hyxa, B OCOÓeHHOCTH aH3JIH3 ra30B H IlblJIH, B03HHKaiOUTHX npu  CBapKe. 

npoB eA eunb ie  HCcjienoBaHnsi n a jw  bo3mojkhoctb onpeflejii-iTb KpuTepiiu  k  Bbióopy iuiaBHeft.

N a p rzestrzen i ostatn iego dziesięcio lecia w  przem yśle ra ­
dz ieck im  rozpow szechn ił się sposób autom atycznego spawa­
n ia  pod w a rs tw ą  top n ika . Jest on stosowany bardzo szeroko 
p rzy  budow ie  m aszyn i  s ta tków , a p a ra tu ry  d la  p rzem ys łu  
naftow ego, m ostów  ko le jo w ych , ru ro c ią g ó w  na fto w ych , gazo­
w ych  itd . W  p o rów nan iu  z łu k o w y m  spaw aniem  ręcznym , 
au tom atyczne spawanie je s t w ie lo k ro tn ie  w yda jn ie jsze , p rzy  
czym  spoina je s t lepsza, a zużycie ene rg ii e lek tryczne j 
m niejsze.

S pawanie au tom atyczne je s t n ie  ty lk o  postępem  techno lo ­
g icznym . P o p ra w ia  ono znacznie w a ru n k i h ig ien iczne p racy 
spawacza, dlatego, że lu k  ja rz y  się pod to p n ik ie m , w sku te k  
czego n ie  oddz ia ływ a  na oczy spawacza. Odpada prócz tego 
niebezpieczeństwo oparzeń w sku te k  p ryska n ia  m eta lu , a sa­
m a praca jes t lżejsza. Jednak obok tych  cennych —  z p u n k tu  
w idzen ia  h ig ie n y  p racy  —  cech, p rzy  spaw aniu  au tom atycz­
nym  w y d z ie la ją  się w  po w ie trze  pomieszczeń p ra cy  gazy i  py ł, 
skład i  ilość k tó ry c h  zależy od sk ładu chemicznego używ anych 
topn ików .

W  c iągu dw unastu  la t  stosowania autom atycznego spawania 
w yp róbow ano  ca ły szereg to p n ik ó w  różnych  m arek, spom ię­
dzy k tó ry c h  używ a  się obecnie 10— 15. P od staw ow ym i sk ład­
n ik a m i p ra w ie  w szystk ich  to p n ik ó w  są: M nO , CaF2, S i0 2, 
sku tk ie m  czego pow ie trze  zanieczyszczone je s t f lu o ro w o d o ­
rem , m anganem  i  k rzem ionką . P rzy  w yborze to p n ika  do m a­
sowego spaw ania  autom atycznego je s t rzeczą kon ieczną m ieć 
na uwadze nie  ty łkow eg o  w łasności technolog iczne, ja k  t rw a ­
łość i  dobre ksz ta łto w an ie  się spoiny, ale rów n ież  i  w y m a ­
gania h ig ieny . N a leży stosować ta k ie  to p n ik i, k tó re  d a ją  n a j­
m n ie j gazów i  p y łu , p rzy  zachow aniu  w ym ien ion ych  w yże j 
cech technolog icznych.

A u to rz y  n in ie jszego a r ty k u łu  p o s ta w ili sob ie-przy badaniach 
3 g łów ne zadan ia:

1) dać cha ra k te rys tykę  h ig ien icznych  w a ru n k ó w  p racy p rzy  
spaw aniu a u tom a tycznym ;

2) ok reś lić  ogólne ilośc i w yd z ie la jących  się p y łó w  i  gazów 
Pnzy stosowaniu to p n ik ó w  różnych  m arek ;

3) opracować sposoby pop ra w ie n ia  h ig ien icznych  w a ru n k ó w  
pracy.

B adan ia  te  au to rzy p rze p ro w a d z ili w  je dn ym  z zak ładów  
w y tw a rza ją cych  apa ra tu rę  d la  p rze m ys łu  na ftow ego.

Do spawania b y ły  użyte  apa ra ty : PSZ-5, PDSZ TS-17 
i  UT-1010, dz ia ła jące p rzy  natężen iu p rą d u  500— 1500A i  na - 
P ióciu 36— 38 V. M ie jsce spawania b y ło  p o k ryw a n e  w a rs tw ą  
to p n ika  granu low anego, k tó ry  b y ł podaw any autom atyczn ie  
z zasobnika. N iezuży ty  to p n ik  p o w in ie n  być, w e d łu g  po­
m ys łu  akadem ika A . N. P a t  o n  a, zasysany z p o w ro te m  do 
zasobnika za pomocą specja lne j ssawki. Pon ieważ jednak  
urządzenie to  dz ia ła ło  źle, zuży ty  to p n ik  m us ia ł być usuw any 
ręcznie. W  zależności od rodza ju  spawanych w yro bó w , sto­
sowane b y ły  to p n ik i OSC-45, F C L -2  i  OSC-45a. Podstaw o­

w y m i, n a jb a rd z ie j szko d liw ym i sk ła d n ika m i ty c h  to p n ik ó w  
b y ły :  m angan, f lu o r  i  kw as k rzem ow y.

P rzy  badan iu  w a ru n k ó w  p ra c y  szczególna uw aga zwrócona 
b y ła  na zaw artość p y łu  i  gazów w  s tre fie  roboczej. P róby  
do ana lizy  pobierane b y ły  w  s tre f ie  oddychan ia  opera to ra 
i  jego pom ocn ika , w  s tru m ie n iu  gazów, ja k  rów n ież  w  m ie j­
scach odda lonych od stanow iska opera tora, w  tzw . pu nk tach  
neu tra lnych . D okonano ogółem 200 ana liz  (w y n ik i w  ta ­
b lic y  1).

T a b l i c a  1.

W y n ik i badan środowiska powietrznego p rzy  autom atycznym  
sp a w a n iu  pod. warstw ą to p n ika .

Rodzaj spawania Miejsca pobieran ia 
prób

Zawartość 
manganu ' 

(w m g /m 3))

Spawanie zewnętrznych Sfera oddychania
pierścien iow ych spoin operatora 0,11— 0,28
Spawanie zewnętrznych Sfera oddychania
pierścien iow ych spoin pom ocnika 0,15— 0,66
Spawanie wewnętrznych Sfera oddychania
spoin p ierścieniowych operatora 0,35— 0,35
To samo Sfera oddychania

pom ocnika —
Półautom atyczne spa- Sfera oddychania
wanie pochyłych spoin operatora i  pomoc-
pierścieniowych n ika 0,11—0,5
Spawanie spoin po- Sfera oddychania
d łużnych (spawanie operatora —
dna)

a) proces spawania 1
b) zbieranie to p n ika  1 to  samo —

i oczyszczania
spoiny

Spawanie autom atyczne W s trum ie n iu  gazów 0,33 0,8

) A r ty k u ł E. X. W o r o n c o w e j  i  p.  s. K a r a c z a ł o w a  
, .Ocena h ig ie n iczna  środow iska  po w ie trzne go  p rz y  spaw an iu  a u t  
ty czn ym  pod w a rs tw ą  to p n ik a “  (z In s ty tu tu  H ig ie n y  P racy  i  
r ° b  Z a w odow ych  A M N  ZSRR). A r ty k u ł ten  p o ja w ił sie w  num e 
z 1954 r .  m ies ięczn ika  „G ig ije n a  i S a n ita r ia “ . T łu m a czy ł H e n  
H  u m  m  e 1.

Jak  w y n ik a  z te j tab licy , stężenie w  p o w ie trz u  tle n k u  m an ­
ganu na  stanow iskach  p racy w aha ło  się od 0,11 m g  do 
0,66 m g /m 3 (dopuszczalne stężenie m anganu w g n o rm  radziec­
k ic h  w yn os i 0,3 m g /m 3 —  P rzyp. red.). P rzy  obsłudze au to­
m a tu  spawalniczego przez dw óch ro b o tn ik ó w  —  opera tora 
i  pom ocn ika  —  na jw yższe stężenie stw ie rdza  się w  sferze 
oddychan ia pom ocn ika , dlatego, że w y k o n u je  on na jb a rdz ie j 
py lące prace ręczne (zb ieran ie  i  p rzesypyw an ie  top n ika , 
oczyszczanie spo iny  itd .). Słuszność tego po tw ie rd za ją  bada­
n ia  po w ie trza  p rzy  poszczególnych operacjach, w yko n yw a n ych  
przez jednego rob o tn ika . Z apy len ie  po w ie trza  i  zaw artość 
w  n im  m anganu w  czasie spawania b y ły  4 —  5 razy  niższe 
od stężenia p rzy  w y k o n y w a n iu  pom ocn iczych op e ra c ji ręcz­
nych.

Badan ia  dalsze p o z w o liły  au torom  stw ie rdz ić , że p rz y  u ż y ­
w a n iu  świeżego to p n ik a  zapy lan ie  po w ie trza  b y ło  2— 2[/ 2 raza 

n iż  p rz y  stosowaniu to p n ik a  ju ż  będącego w  użyciu , 
enie pow ie trza  w  pu nk tach  odda lonych od m ie jsca 
a autom atycznego o 4 — 6 m e tró w  w yn o s iło  prze - 

JM  m g/m 3. Stężenie tle n k u  w ęg la  i  f lu o ro w o d o ru  b y ło  
e trzu  nieco wyższe od dopuszczalnego. Stężenie tle n -
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kóiw azotu b y ło  we w szystk ich  przypadkach  poniże j (dopusz­
czalnego.

Badanie le ka rsk ie  ro b o tn ikó w , p racu jących  p rzy  spaw aniu 
au tom atycznym  od 1 —  5 la t, n ie  w yka za ło  za truć  m anga­
nem  i  flu ro w o d o re m ; u  3 ty lk o  ro b o tn ik ó w  stw ierdzono 
zapalenie osk rze li i  zm iany  (zw yrodn ien ia ) m ięśn ia  serco­
wego; schorzenia te je dn ak  n ie  b y ły  w  zw ią zku  z p racą  za­
wodową. B ra k  ob ja w ów  dz ia ła n ia  m anganu i  f lu o ro w o d o ru  
n ie  św iadczy je dn ak  o tym , że niebezpieczeństwo za truc ia  
n im i n ie  grozi. B adan ia  dokonyw ane b y ły  w  pomieszczeniach 
o dużej kuba tu rze , a w ięc  zachodziło znaczne rozcieńczenie 
p y łu  i  gazów. Prócz tego, w ed ług  bardzo dokładnego chrono - 
m dtrażu  czasu p ra cy  operatora, podlega on dz ia ła n iu  zw ię ­
kszonego stężenia p y łu  . i  gazów ty lk o  w  ciągu 35 —  40% 
całego czasu pracy, a jego pom ocn ik  —  47 —  70%. Czas 
pozostały m a ją  w yp e łn io n y  operac jam i przygo tow aw czym i. 
P rzy  in n e j zatem  n iż  tam  o rg an izac ji p ra cy  i  b ra k u  w e n ty ­
la c j i  n iebezpieczeństwo za truć  może zw iększyć się znacznie.

P raca p rz y  okreś lan iu  ogólnej ilośc i gazów i  p y łu  doko­
nyw an a  by ła  łączn ie  z oddzia łem  spaw a ln ic tw a  C entra lnego 
N aukow o-B adaw czego In s ty tu tu  T echno log ii i  B ud ow y  M a - 
szyn (C N IIT M A S Z ). Do doświadczeń użyte  b y ły  to p n ik i n a j­
ba rdz ie j stosowane obecnie w  przem yśle lu b  też przezna­
czone (do m asowego zastosowania. Cechą charakte rystyczną  
ty c h  to p n ik ó w  je s t zaw artość w  n ich  zw iązku  m anganu 
(MmC>2), f lu o ry tu  (CaF2> i  t le n k u  k rze m u  (Si<C>2). Zaw artość 
m anganu w  4 spom iędzy 6 to p n ik ó w  zbadanych je s t p ra ­
w ie  jednakow a i  w aha się od 34 —  47%. W  to p n ik u  FC-7 
zn a jd u je  się 24% m anganu, a w  skład to p n ik a  F C L-2  w ca le  
m angan n ie  wchodzi. N a jw ięce j f lu o ry tu  (5— 7%) zn a jd u je  się 
w  top n ika ch  OSC-45, F C L-2  i  FC-7, a m n ie j (2— 4%) w  to p ­
n ikach  FC-6, FC-9 i  AN -348A . T lenek  k rzem u  —  SiO» — 
zna jd u je  się w e w szystk ich  to p n ika ch  w  gran icach  36 — 
45%. Pozostałe s k ła d n ik i (spotykane w  top n ika ch  —  CaO, 
M gO  i  AloCti —  n ie  w zbudza ją  ja k ic h k o lw ie k  obaw  zanie­
czyszczenia środow iska pow ie trznego i  oddz ia ływ an ia  na 
u s tró j 'człow ieka.

K o n tro ln e  badanie sk ładu  chemicznego to p n ikó w , dokonane 
przez la b o ra to r iu m  chem iczne C N IIT M A S Z , s tw ie rdz iło , że 
zawartość podstaw ow ych sk ła d n ikó w  odpow iada recepturze.

Oprócz p y łu  i  gazów, w yd z ie la jących  się z ¡topników  przy  
spaw aniu au tom atycznym , zanieczyszczają róiwnież pow ie trze  
tle n e k  w ęg la  (CO) i  t le n k i azotu (N2O5). W ydz ie lan ie  isię t le n ­
k u  węgla zachodzi w sku te k  u tw o rzen ia  się w  k ra te rze  lu k u  
elektrycznego pod to p n ik ie m  (pod poduszką top n iko w ą) śro­
dow iska gazowego o dużej zaw artośc i t le n k u  węgla. T le n k i 
azotu zaś po w s ta ją  w  p o w ie trzu  w sku te k  w ysok ie j tem pe ra ­
tu ry  łu ku .

D la  dalszej oceny h ig ien iczne j sub s tanc ji po w sta jących  pod 
to p n ika m i w  przebiegu spawania autom atycznego —  p o w ie ­
trze  ¡było badane na fluo row odó r, tle n e k  w ęg la  (CO), t le n k i 
azotu (N2O5), z w ią zk i m anganu (M nO  i  M n02) i  na p y l zaw ie ­
ra ją cy  kw a rc .

Doświadczenia, przeprow adzane d la  usta len ia  łącznego Stę­
żenia gazów i  py łu , dokonane b y ły  iw je d n ym  z pom iesz­
czeń la b o ra to ry jn y c h  C N IIT M A S Z . Spawanie autom atyczne 
dokonyw ane b y ło  na aparacie, przeznaczonym  d!o tró jfa zo w e ­
go spawania p rz y  -szybkości 15 m/go-dz., na tężen iu p rą du  
400, 750 i  900 A  i nap ięc iu  38 —  40 V. W  dośw iadczeniach 
ze w s z y s tk im i to p n ik a m i (prócz FC-7) używ ana b y ła  jedna  
g łów ka  (spawalnicza. D ru t e lek trod ow y  stosowany b y ł o śred­
n ic y  4,5 i  6 m m . Grubość w a rs tw y  to p n ika  z re g u ły  -równała 
się 10— 12 średnicom  d ru tu  e lektrodowego, wobec czego w  do­
św iadczeniach naszych -grubość w aha ła  się od 40— 80 m m ; 
szybkość posuw ania d ru tu  ‘w ynos iła  1,2 m  na m inu tę .

Poziome spoiny b y ły  w yko nyw a ne  ze s ta low e j p ły tk i.  P rzy 
doświadczeniach z to p n ik ie m  F C L-2  w yko nyw a no  spo iny  p ły ­

te k  ze s ta li chrom on ik lo iw e j, p rzy  zastosowaniu analogicz­
nego d ru tu  elektrodowego.

D la  chw y ta n ia  gazów i  p y łu , po w sta jących  p rzy  -automa­
tycznym  spaw aniu , używ ana b y ła  ssawka k o n s tru k c ji 
C N IIT M A S Z  (pa trz  rysunek). P ow ie trze  z m ie jsca  spawania 
zasysane b y ło  .stalową nasadką C, p rz e k ró j o tw o ru  ssącego 
w y n o s ił 2700 -mm2; nasadka ta  przy łączona b y ła  do gum ow a­
nego węża o średn icy  40 m m  i  d ługości 4 m, a za pośred­
n ic tw em  jego do apara tu  odsysającego top n ik .

Podstaw ow a część -doświadczenia przeprow adzana b y ła  p rzy  
zasysaniu p o w ie trza  w  ilośc i 170 —  180 m 3/'godzinę. P rzy  
um ieszczeniu nasadk i w  odległości 50 —■ 60 m m  od e lek­
tro d y , szybkość zasysania w  po b liżu  s tre fy  spawania, w ed ług  
dok ładnych  pom ia rów , w yn os iła  1,7 —  2 m /sekundę. Szyb­
kości te b y ły  zupe łn ie  wystarcza jące do ca łkow itego  chw y­
ta n ia  w yd z ie la jących  się p y łó w  i  gazów.

W  celu w yk luczen ia  m ożliw ośc i zanieczyszczenia pow ie trza  
w  la b o ra to r iu m  py łem  i  gazami, do w ydechu ssaw ki topni-ka 
dołączono ru rę , odprow adza jącą po w ie trze  zasysane ze s tre fy  
spawania do innego pomieszczenia. P ob ie ran ie  p ró b  zasysa­
nego pow ie trza  -dokonywane b y ło  w  ru rce  sta low e j (B), o d łu ­

gości 150 m m  i  ś redn icy  40 m m , łączącej 2 końce w ęży; tu  
rów n ież dokonyw ane b y ły  p o m ia ry  ob ję tości zasysanego po ­
w ie trza . O kresowo pob ie rane  b y ły  ko n tro ln e  p ró by  pow ie trza  
w  pom ieszczeniu la bo ra to riu m .

O gólne w yd z ie lan ie  p y łu  ofcreślan-e b y ło  m etodą w-agową. 
D o f ilt ro w a n ia  używ ane b y ły  m a te ria ły  n ie  pozostaw iające 
pop io łu , k tó re  b y ły  w k ładane  w  p a tro n  m e ta lo w y  k o n s tru k c ji 
E. I .  W o - r o n c o w e j .  W  py le  osiadającym  na f i lt ra c h  
bezpopio łowyeh określono z w ią zk i m anganu i  krzem u.

Z w ią z k i tlenow e  m anganu określane b y ły  -osobnio, jako  
niższe (M nO ) i  wyższe t le n k i (Mn-CL, Mn-O-i), w ed ług  m etody 
Len ingradzk iego  In s ty tu tu  H ig ie n y  P racy i  Chorób Zaw odo­
w ych . O kreślan ie  dw utlenk-u k rzem u dokonyw ane b y ło  w e ­
d ług  m etody I. S. S z e r e s z e w s k i e j .  F luo row o dó r 
określono ko lo rym e tryczn ie , na  podstaw ie re a k c ji tw o rzen ia  
się złożonej soli FeFo3NaF pod dz ia łan iem  jonó-w f lu o ru  n-a 
rodanek żelaza. T lenek  w ęg la  określano m etodą ogó ln ie  p rz y ­
ję tą , opartą  na u tle n ia n iu  za pom ocą bezw odnika  jodowego 
p rzy  tem pera tu rze  130— 150° i  ok re ś la n iu  w ytw arza jącego  
się bezw odnika  kw asu  węglowego. T le n k i azotu określano 
za pom ocą m etody, opa rte j na  o trzym yw a n iu  różowego za­
ba rw ien ia , pod dz ia łan iem  kw asu  azotowego na odczynn ik  
G r  i  e s a. *

P rzeprow adzono ogółem 75 doświadczeń. Czas trw a n ia  do­
św iadczenia uza leżniony b y ł od czasu niezbędnego na pobra -

* O d czyn n ik  Griesa składa się z ro z tw o ru  kw asu su lfan ilow ego  
w  kw asie  o c to w ym  i  a lfa -n a fty lo e m in y  (p rzyp . red.).
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T a b l i c a  2.

W ydzielanie się gazon1 przy spawaniu automatycznym pod topnikiem  w mg na 1 kg natapianego metalu. '

11F CO N 2 0 5

Nazwa topn ika  i  sposób spawania m in i­
m alna

maksy- 
m alna średnia m in i­

m alna
m aksy­
m alna średnia m in i­

m alna
m aksy­
m alna średnia

OSC— 45; I =  750 A , w ytop  N r 2 43 127 103 482 2400 1473 2,08 11,9 6,27
A N — 348 A ; I =  750 A 21,7 65,5 36,5 267 1170 714 £1,34 2,07 1,43
FC— 7 ; I  =  750 /przy jednoczesne j 

pracy dw iem a g łów kam i 24,5' 68,2 43,6 ___ ___ 2,08 4,5 2,9
FCL— 2; I =  450 A 23,2 38,7 30 540 1390 945 — — 5,1
FC— 9; =  750 A 20,7 67,8 32,6 700 1170 940 1,53 13,5 5,73
FC— 6; I  =  750 A 21 42,1 32,6

~ 7
575

n ie  p ró by  pow ie trza . Dokonano ponad 300 analiz. N a jw iększą 
liczbę doświadczeń przeprowadzono p rzy  spaw aniu n a jb a r­
dzie j rozpow szechn ionym  w  przem yśle to p n ik ie m  OSC-45, 
p rzy  k tó ry m  w ydz ie la  się n a jw ięce j p y łu  i  gazów.

Podstawowe dane, tyczące się ca łkow itego  w yd z ie lan ia  ga­
zów p rzy  spaw aniu  au tom atycznym  w  im g/kg natapianego m e­
ta lu , podano w  ta b lic y  2.

Z ta b lic y  2 w y n ik a , że ilośc i po w sta jących  gazów H F  i  CO, 
w  stosunku do 1 kg , m a ło  stosunkow o różn ią  isię p rzy  róż­
nych  to p n ika ch  i  wynoszą p rz e c ię tn ie ---- dla  H F  od 30— 40 m g
i d la  CO od 700— 940 m g. W y ją te k  stanow i to p n ik  OSC-45, 
p rzy  k tó ry m  ogólne w ydz ie lan ie  się gazów (przy w y ta p ia ­
n iu  N r 2) p rzecię tn ie  w ynos i: H F  —  103 m g, CO —- 1473 mg. 
Zaw artość CaF2, w e d łu g  ana lizy  chemicznego la bo ra to riu m  
C N IlT M A S Z , w yn os i oko ło  5,7 %; je s t to  zgodne z us ta lon ym i 
obecnie d la  tego to p n ika  w a run kam i. Zaznaczyć na leży, że 
w y n ik i doświadczeń, p rzeprow adzonych z to p n ik ie m  OSC-45 
—  w y to p  N r  1 (zawartość CaF2 —  8%) i  p rzy  w y to p ie  N r  3 
(zawartość CaF2 —  4%) n ie  są pomieszczone w  ta b lic y  2, 
dlatego, że sk ład ty c h  to p n ik ó w  n ie  odpow iada ogó ln ie  p rz y ­
ję ty m  w a runkom .

Należy szczególnie podkreślić , że różn ice  w  zaw artośc i CaF2 
p rzy  w y top ie  to p n ik a  OSC— 45 (4,6 i  8%) p rzy  dokonyw an iu  
doświadczalnego spawania od b iły  się na ogó lnym  w yd z ie la ­
n iu  fluo row odo ru ,

Bardzo in te resu jące by ło  w y jaśn ien ie  k w e s tii, czy ilość 
gazów W ydzie lanych p rzy  au tom atycznym  spaw aniu zależna 
jes t od nątężenia prądu. W  ty m  celu b y ły  przeprowadzone 
specja lne ctpświadczenia z to p n ik ie m  OSC— 45 uży tym  p rzy  
ty m  sam ym  w ytop ie . Spawanie au tom atyczne dokonyw ane 
b y ło  p rzy  natężen iu p rą du  900 i  400 A , z szybkością 15 m /go- 
dzine, p rzy  Średnicy d ru tu  e lektrodow ego 4 i  6 m m . W  w y ­
n ik u  tych  doświadczeń usta lono, że w yd z ie lan ie  się gazów na 
1 kg  natapianego m e ta lu  p rzy  prądzie  o różnym  natężen iu 
jes t p ra k tyczn ie  jednakow a (przecię tn ie  d la  H F — 42,2
1 49,2 m g) w  ty m  je dn ak  czasie w ydz ie lan ie  się ogólne ga­
zów w  odnies ien iu  do je dn os tk i czasu, p rzy  natężeniu p rądu  
900 a  i  p rzy  zw iększonej ilo śc i na tapianego m e ta lu  jest
2 razy w iększe n iż  p rzy  natężen iu p rą d u  400 A. C a łkow ic ie  
po tw ie rdzono to  dośw iadczeniem  z to p n ik ie m  FC— 7 p rzy  
spawaniu, stosując jednocześnie dw ie  g łó w k i. P rzy  tych  
w szystk ich  dośw iadczeniach okazało się, że t le n k i węgla w y ­
d z ie la ły  się m in im a ln ie .

D uży w p ły w  na pow staw anie  gazów m a s tab ilizu ją ca  w łas ­
ność top n ika ; p rzy  niedostatecznie s ta b ilizu ją cym  to p n ik u  
obserwować m ożna b y ło  ozęslte p rze ryw a n ie  się gazu z k ra ­
te ru . P rzy  szczegółowej ana liz ie  o trzym anego m a te ria łu  oka­
zało się, że p rzy  dośw iadczeniach z to p n ik ie m  OSC— 45, p rzy 
stosowaniu którego najczęściej zachodzi p rze ryw an ie  się ga­
zu, ogólna ilość w yd z ie lan ia  się H F  na 1 kg  natapianego m e­

ta lu  b y ła  d w u k ro tn ie  wyższa n iż  w  w a ru n ka ch  n o rm a l­
nych.

W ydzie lan ie  się p y łu  w  przebiegu spawania au tom atycz- 
n  go pod w a rs tw ą  to p n ik a  zachodzi;

a) przy  na k ła dan iu  to p n ika  na m ie jsce m ające j po w ­
stać spo iny, b) p rzy  sam ym  spawaniu, jeże li razem 
z gazam i przedosta je s ię  do pow ie trza  tzw . aerozol 
e lekrtrospawaln iczy —  p ro d u k t pa row an ia  roztop ione­
go m e ta lu  i  topn ika , c) z p o w ie rzchn i poduszki to p ­
n ik o w e j świeżo u fo rm o w a ne j spoiny, k ie d y  n a jd ro b n ie j­
sze cząsteczki p y łu  zna jdu jącego się w  to p n ik u  są 
unoszone w  p o w ie trzu  p rądam i c ie p ln ym i od lu ku .

O gólna ilość py łu , powstającego p rzy  spaw aniu  'dośw iad­
czalnym , w yn o s iła  przecię tn ie  147 m g na 1 kg  natapianego 
m eta lu .

W  ta b licy  3 p rzytoczone są dane, obrazujące ogólne w y ­
dzie lan ie  się t le n k ó w  m anganu i  k rzem u na 1 k g  na tap ia ­
nego m eta lu .

Z ta b lic y  te j w idać, że p rzy  spaw aniu pod to p n ik ie m  
OSC— 45, w ydz ie lan ie  się zw iązków  m anganu iprzy natężeniu 
p rądu  750 A, w ynos i 29 —  30 m g na 1 kg  natapianego m e­
ta lu , obn iża jąc się do 20 mg, p rzy  spawaniu prądem  o na­
tężeniu -400 A. Zw iększone w ydz ie lan ie  się tle n k ó w  m anganu 
p rzy  w yższym  natężen iu p rądu  częściowo ob jaśnić m ożna 
unoszeniem się s iln ie  zdyspersowanych cząsteczek topn ika  
p rądam i k o n w e k c y jn y m i od rozgrzanego stopionego m eta lu . 
P o tw ie rdza  to obecność dużej ilośc i M n 0 2 w  usuw anym  py le  
p rzy  doświadczeniach, k ie d y  spawanie dokonyw ane by ło  przy  
użyc iu  p rą du  750 i  900 A.

O bniża się znacznie w ydz ie lan ie  zw iązków  m anganu, jeże li 
stosowany jes t jeszcze n ieużyw any top n ik . O bniżenie 'w y­
dzie lan ia  się m anganu obserwować można rów n ież  p rzy  uży ­
c iu  to p n ika  FC— 7, k tó ry  zaw iera  23— 24% MnOo, a w ięc 
o 1,8 razy m n ie j n iż  to p n ik  OSC— 45.

O gólne w ydz ie lan ie  się S i0 2 w aha się w  granicach od 
33 do 60 m g na 1 kg  natapianego m eta lu , p rzy  czym znaczn ie j­
sze w yd z ie lan ie  zachodzi p rz y  wyższym  natężen iu prądu.

C h a ra k te rys tyka  h ig ien iczna w a ru n k ó w  p racy w  p ro d u k ­
c ji, zarów no ja k  i  w  la bo ra to riu m , w ykazu je , że p rz y  auto­
m atycznym  spaw aniu do pow ie trza  pomieszczeń p racy  w y ­
dziela się znaczna ilość gazów (HF i  CO) i  p y łu , g łów n ie  t le n ­
k ó w  m anganu. Rzeczą oczyw istą jest, że w  dzia łach tych 
ins ta low ać należy w łaśc iw ą  w e n ty la c ję  —  m ie jscow ą lu b  
ogólną. N a jba rdz ie j celowa je s t w e n ty la c ja  m ie jscow a z ssaw- 
k a m i um ieszczonym i w  pob liżu  g łó w k i spawalniczej. Co zaś 
się tyczy w e n ty la c ji ogólnej, to w ed ług  obow iązu jących no rm  
san ita rnych  p ro je k to w a n ia  zakładów  przem ysłow ych  (NSP 
101— 51), p rzy  au tom atycznym  spawaniu d la  ob liczenia po­
trzebne j w ym ia n y  pow ie trza  — należy dodać objętość po­
w ie trza  niezbędną do rozcieńczenia go do stężenia dopuszczał-
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T a b l i c a  3.
m  m tm u y a v , ^  ^  na J uaaplmso m ulu

Nazwa topn ika  
i  sposób spawania

MnO +  MnO,

OSC— 45; I  =  750 A  
OSC— 45; I  =  900 A  
OSC— 45; I  =  400 A  
OSC— 45; I  =  750 A  

to p n ik  świeży 
FC— 7; I  =  750 A  
FC— 6; I  =  750 A

m in i­

m um

20
11,7
14,2

4,23
4,95

śred­
nie

m aksi­
mum

43
45
36.6

35.6
11,2

30,1 
29; 3 
20,6

12,9
7,2

W  t y m
MnO

m in i­
m um

śred­
nie

9.2 
9,4 
7,8

3.2
1,88

17,6
18,8
17,1

14,4
8,62

m aksi­
m um

MnO,

m in i­
m um

12,1
13,8
11,5

7,5
4,4

10 
. 5,1 

3,4

1,35
2,25

śred­
nie

25,4
32,6
23,3

21,2
3,48

m aksi­
m um

SiO,

m in i­

m um
śred­
nie

18
15,5
9,1

5,4
2,8

27.4

21.4 

24 

31,8

90
62.7
88.4

43.4

35.7

m aksi­
m um

53.5 

43

33.5 

33,7

W ydzie lan ie  się M n O + M n O , p rzy przeryw an iu  się gazów z lu k u  elektrycznego dochodzi do 250 mg na 1 kg natopionego m eta lu

nego, oddzie ln ie  d la  flu ro w o d o ru , t le n k u  w ęg la  i  t le n k ó w  
azoitu. Należy sprawdzić, czy ta  podsum owana w ym iana  po­
w ie trz a  je s t dostateczna do rozcieńczenia zw iązków  m anga­
nu, aż do stężenia dopuszczalnego. W  ten sposób otrzym ane 
dane mjoigą posłużyć do określen ia  lic zb y  w y m ia n  pow ie trza  
w  pom ieszczeniach pracy.

Z ta b lic y  4 w yn ika , że na jw iększa  w ym iana  pow ie trza  
konieczna je s t p rzy  spaw aniu pod to p n ik ie m  OSC— 45, p rzy

T a b l i c a  4.
Niezbędna w ym iana  pow ie trza  w pomieszczeniu p ra cy  p rz y  spa­
w a n iu  autom atycznym  pod w arstw ą to p n ika , konieczna do roz­
cieńczenia powstających gazów i  p y łu  do stężeń dopuszczalnych.

Nazwa topn ika ; 

sposób spawania

Konieczne w ym iany  
pow ietrza w  m 3 na 1 kg 

natapianego m eta lu

W ym iana  
pow ie trza 

w  m 3 na 1 kg 
aerozoli
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OSC— 45; I  =  
=  750— 900 A 103 49 1,25 153 100 27
FC— 7; I =  750 
A , spawanie 
dw iem a g łów ka­
m i 44 7,5 0,6 52 24 25
A N — 348 A; 
FCL— 2; FC — 9; 
FC— 6; I =
=  750 A 32,9 26,5 1 60 801) 22

1) Z  w y ją tk ie m  topn ika  FCL— 2, k tó ry  n ie  zawiera manganu.

natężen iu p rądu  750— 950 A. P rzy  s tap ian iu  pod in n y m i to p ­
n ik a m i n iezbędna w ym iana  pow ie trza  jes t znacznie m n ie j­
sza.

Na podstaw ie o trzym anych  danych należy, zgodnie z w y ­
m agan iam i NSP 101— 51 *), p rzy  spaw aniu  pod to p n ik ie m  
OSC— 45 i  FC— 7 obliczać na rozcieńczenie, b io rąc pod u w a ­
gę sumę ilośc i w ydz ie la jących  się gazów, a d la  to p n ik ó w  
pozostałych, na rozcieńczenie w  p o w ie trzu  zw iązków  m an­
ganu. W yda je  się celowe, aby w ym ianę  pow ie trza  p rzy  spa­
w a n iu  au tom atycznym  (bez w yc iągów  m ie jscow ych) o b li­
czać oddzie ln ie  d la  to p n ika  OSC— 45 i  oddzie ln ie  d la  to p n i-

san ita rne  p ro je k to w a n ia  zak ład ów  p rze m ys ło w ych “  —

k ó w  A N — 348 A , F C I^ -2 , FC— 9, FC— 6 i  FC— 7. Różnico­
w an ie  w y m ia n y  dla  ty c h  os ta tn ich  je s t zbędne, z powodu 
m a łe j różn icy  w  ogó lnym  w y d z ie la n iu  się gazów i  py łu .

B io rąc pod uw agę w ym o g i no rm  NSP 101— 51 p rzy  in s ta lo ­
w a n iu  w e n ty la c ji ty lk o  ogólnej, w ym ia n a  pow ie trza  w  tych  
pom ieszczeniach —  w ed ług  naszego zdan ia  —  n ie  pow inna  
być m nie jsza n iż : 150 m 3 na 1 kg  natapianego m eta lu , pod 
to p n ik ie m  OSC 45 i  100 m 3 —  na 1 kg  natapianego m e ta lu  
pod to p n ik a m i A N — 348 A , F C L— 2, FC— 9, FC— 6 i  FC— 7. 
O tw o ry  w yciągow e na leży p rzy  ty m  um ieszczać w  górne j 
części pomieszczeń pracy.

B ardz ie j e fe k ty w n y m  środk iem  po p ra w y  w a ru n k ó w  pracy 
p racu jących  bezpośrednio p rzy  spaw aniu  au tom atycznym  —  
ja k  o ty m  b y ła  ju ż  m ow a —  je s t w e n ty la c ja  w yc iągow a 
m ie jscow a, k tó re j ssawtki p o w in n y  być umieszczone w  p o b li­
żu g łó w k i spaw a ln icze j. Dośw iadczenie z  n iedużą sisawką, 
m ające na celu usta len ie  ogólne j ilośc i w ydz ie lan ych  gazów, 
w ykaza ło , że ju ż  p rzy  zasysaniu po w ie trza  160— 190 m 3/go- 
dzinę, w  od ległości od s tre fy  spawania 50— 60 m m , cała ilość 
gazów i  p y łu  by ła  zasysana. Założenie ta k ie j sisawki n ie  
p rzedstaw ia  żadnej trudnośc i ale je d n a k  zagadnienie to  da 
się rozw iązać ty lk o  drogą prób. P rzy ro zw iązyw an iu  zagad­
n ien ia  m ie jscow e j w e n ty la c ji ssącej, p rz y  au tom atycznym  
spawaniu, na leży w yko rzys tać  urządzenia m ie jscow ego zasy­
sania, połączonego z usuw aniem  topn ika .

Wnioski

1. S paw aniu  autom atycznem u pod to p n ik ie m  tow arzyszy 
w ydz ie lan ie  się do pom ieszczenia p ra cy  gazów fluo row odo ru , 
t le n k u  węgla, tle n k ó w  azotu i  p y łu , k tó rego  na jb a rdz ie j 
szko d liw ym i sk ła d n ika m i są z w ią zk i m anganu i  krzem u.

2. Ilość w ydz ie la jących  się gazów i  p y łu  zależna je s t od 
sk ładu topn ika , od jego w łasności s ta b ilizu ją cych  i  od ilośc i 
na tapianego m e ta lu  w  jednostce czasu.

3. N a jw iększe  w yd z ie lan ie  się ogólne gazów i  p y łu  obser­
w u je  się p rz y  to p n ik u  OSC— 45; p rzy  to p n ik u  zaś A N — 348 A , 
F C L  2, FC 6, FC— 7 i  FC— 9 łączna ilość w yd z ie la jących  
się gazów na 1 kg  natapianego m e ta lu  je s t w  jednostce cza­
su znacznie m niejsza.

4. W  pomieszczeniach, w  k tó ry c h  dokonywanie je s t au to­
m atyczne spawanie, na jlepszym  środk iem  polepszenia w a ru n ­
k ó w  p racy  je s t w e n ty la c ja  m ie jscow a i  ogólna. W ym iana 
po w ie trza  ogólna, zgodnie z w ym agan iem  NSP 101— 51 —  
w ynosić pow in na  na 1 kg  na tapianego m e ta lu : a) p rz y  spa­
w a n iu  pod to p n ik ie m  OSC— 150 m 3, b) p rzy  spaw aniu  pod 
to p n ik a m i in n ych  rod za jów  —  100 m 3. W yw ie rcone  o tw o ry  
na leży urządzać w  gó rne j s tre fie  pomieszczeń pracy.
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P rzy  w e n ty la c ji m ie jscow e j ob ję tość zasysanego pow ie trza , w  pob liżu  g łó w k i spaw a ln icze j. W  zależności od w yd a jn ośc i
licząc na każde stanow isko spawania, w ynos ić  pow inna  w e n ty la c ji m ie jscow e j m ożna obniżyć w yda jność  w e n ty la c ji
200 m 3/godzinę, p rzy  czym  ssawka pow in na  być um ieszczona ogólnej.

W Ł O D Z IM IE R Z  S T Ę P IE Ń
C e n tra lny  Zarząd P rzem yślu  Odzieżowego
Łódź

W ady niektórych instalacji przemysłowych w przemyśle w łókienniczym

A u to r  om aw ia  w a d y  in s ta la c ji i  urządzeń e lek trycznych  oraz in s ta la c ji ogrzew niczych i  w e n ­
ty la c y jn y c h  stsowanych w  przem yśle w łó k ie n n iczym  pow odujące pow staw an ie  i  rozszerzanie się 
pożarów . Podaje techniczne i  o rgan izacy jne  sposoby, m ające na celu zapobieganie aw a rio m  prze­
m ys ło w ym  tego rodza ju .

ABTOp paCCMSTpHBaeT IB-bHHbl B HHCTajIJIHUHHX H 9JieKTpiiqeCKHX yCTHHOBKaX, B HHCTajIJIHUH3X uen- 
TpajIbHOro OTOmieHHH H BeHTHJIfmilH, npHMeHHeMbie B npOMblUlJieHHOCTH, a KOTOpbie HBJIHIOTCil n p m H - 
hoh  B03HHKH0BemiH h pacnpocTp aHeHHa nosśapoB, noAaeT TexHmecKHe h  oprami3auHOHHi>ie cnocoóbi, 
KOTOpbie HMeiOT ue ,ih  npeflOTBpameHHH npoMbm uieHHbix aB apn ii BbiuieyKa3aHHoro ra n a .

A na liza , m ająca na ce lu  w y k ry w a n ie  przyczyn  pożarów  
p rzem ysłow ych  w  osta tn ich  la ta ch  (1952— 53), w ykaza ła , że 
jedną  z na jpow ażn ie jszych  p rzyczyn  je s t w a d liw e  w y k o n a ­
n ie  lu b  uży tko w an ie  p rzem ysłow ych  in s ta la c ji uży tkow ych , 
ta k ic h  ja k : u rządzenia e lektryczne , ogrzewnicze i  w e n ty la ­
cyjne. Szczególnie w e w szys tk ich  dz ia łach p rzem ysłu  le k k ie ­
go b y ły  one g łów n ym  powodem  s tra t pogorze low ych. D latego 
też niezbędne je s t usunięcie b łędn ie  w yko na nych  i  źle dz ia­
ła ją cych  in s ta la c ji uży tko w ych  i  niedopuszczenie do w a d liw e j 
e ksp lo ta c ji in s ta la c ji p ra w id ło w ych .

W  zw iązku  z powyższym  n iże j zostanie om ów iona chara­
k te ry s ty k a  in s ta la c ji uży tko w ych  na p rzyk ład ach  na jczęście j 
zachodzących w yp a d kó w  pożarów  w  przem yśle oraz podane 
zostaną niezbędne ś ro d k i zapobiegawcze w  ty m  zakresie.

Urządzenia elektryczne
G łó w n ym  źród łem  niebezpieczeństwa pożaru w  urządze­

n iach  e lek trycznych  jes t:
a) nadm ierne  rozgrzew anie się przewodów , p rzyrzą dó w  lu b  

maszyn, w sku te k  trw a łeg o  przeciążenia, t j .  nadm iernego na ­
tężenia prądu, trw a jącego  d łuższy okres czasu,

b) nadm ierne  rozgrzan ie  się przew odów , p rzy rzą dó w  lu b  
m aszyn w sku te k  nagłego przeciążenia, np. sku tk ie m  zw arc ia ,

c) złe połączenia s tykow e (kon taktow e) p rzew odów  lu b  czę­
ści p r z y r z u ć  w  je dn ych  z d ru g im i, w zg lędn ie  też n iew łaśc i­
w e połączeńie przew odów  z p rzyrządam i, m aszynam i itp ., 
po w o du jące /ro zg rzew an ie  się s ty k ó w  (kon ta k tów ) lu b  z ja ­
w isko  iskrzen ia ,

d) um ieszczenie p rzyrzą dó w  czy maszyn, s iln ie  rozgrzew a­
jących  się, w zg lędn ie  pow odu jących  n iek ie dy  iskrzen ie  w  po­
b liż u  m a te ria łó w  ła tw op a ln ych .

Ś rodk iem  och ronnym  p rze c iw ko  na dm iernem u rozgrzew a­
n iu  się przewodów , spowodow anych n a dm ie rnym  natężeniem  
p rą du  oraz w sku te k  nagłego przeciążenia spowodowanego 
zw arc iem , są dobrze zbudowane, p ra w id ło w o  założone i  u trz y ­
m ane w  dob rym  stanie bezpiecznik i.

B a rd z ie j skutecznym  środk iem  och ronnym  przed przeciąże­
n iem  są w y łą c z n ik i samoczynne z w yzw a laczam i te rm iczn y ­
m i (autom aty).

O dob rym  dz ia ła n iu  bezpiecznika decydu je jego p ra w id ło ­
w a budow a oraz p ra w id ło w y  stan w ym ie n n e j i  to p liw e j jego 
części (tzw .: s topk i, k o rk i) , W  p rzyp ad ku  k ie d y  bezpiecznik i, 
w s k u te k  ja k ie jk o lw ie k  n iedokładności, n ie  spe łn ia ją  na leżycie 
swej ro li,  stać się to  może przyczyną pożaru. T ypow ym , b a r­
dzo często spo tykanym  w  p ra k tyce  , w yp ad k iem  je s t spale­
n ie  iz o la c ji p rzew odów  sznurow ych. Pośrednią p rzyczyną jest

tu z w y k le  po łam any i  po w odu jący  zw arc ie  sznur żelazka 
elektrycznego, la m p y  itp .

Może za is tn ieć fa k t, że —  po um ieszczeniu w ty c z k i w  
gn iazdku  ko n ta k to w y m  —  cała l in ia  p rzew odów  e lek trycz ­
nych  w  dalszym  pom ieszczeniu zacznie się t lić ,  a następnie 
za jm ie  się p łom ien iem . O czyw iście je s t to  m oż liw e  wówczas, 
gdy bezp ieczn ik i top ikow e, zarów no w  ta b lic y  rozdzie lczej 
ja k  i  p rzy  gn iazdkach obok s tanow iska p racy  są n a p ra w ia ­
ne np. d ru tem .

N ieste ty, ja k  w ska zu ją  inspekc je  zabezpieczeń przeciw poża­
row ych , w  w ie lu  naszych zakładach stan ta k i is tn ie je , a na ­
w e t ja k  zauważono w  je d n ym  przypadku , okręcono k i lk a ­
k ro tn ie  d ru te m  3 bezp ieczn ik i od w e n ty la to ra , bez żadnej, 
na jm n ie jsze j po trzeby —  a może celowo —  d la  spowodow ania 
a w a rii. P o lsk ie  n o rm y  e lektryczne  (PNE-10) zab ran ia ją  doko­
n yw an ia  tego rod za ju  na p ra w : „B ezw g lędn ie  zabran ia się 
używ an ia  ko rkó w  (stopek) bezpiecznikow ych napraw ianych , 
albo w k ła d a n ia  do bezpieczników  ja k ic h k o lw ie k  p rzedm io tów  
m eta low ych “ .

Z a k ła d y  nasze muszą zw racać baczną uw agę na u trz y m a ­
nie  w  na le ży tym  stan ie  ta b lic  rozdzie lczych, bezpieczników , 
w y łą c z n ik ó w  sam oczynnych itp . apara tów , zabezpieczających 
p rzew ody in s ta la cy jn e  i  o d b io rn ik i od nadm iernego prze­
p ły w u  prądu . W  raz ie  spalania się bezpiecznika na leży za ło­
żyć na jego m ie jsce now y, te j samej w ie lko śc i, odpow iada ją ­
cej zabezpieczonym  przewodom , je d yn ie  po up rzedn im  usu­
n ięc iu  p rzyczyn y  powstałego zw arc ia . N iedopuszczalne jes t 
ponowne założenie spalonego bezpiecznika zreperowanego 
d ru te m  w zg lędn ie  też w y łączen ie  go w  ogóle z obw odu przez 
bezpośrednie po łączenie doprow adzonych p rzew odn ików . 
W  w ypadkach  k ie d y  nowozałożony bezpiecznik spa li się po­
now n ie , n ie  na leży zakładać stopek s iln ie jszych , a w y łączyć 
dany obwód spod nap ięc ia  i  jeszcze raz zbadać przyczynę, 
k tó ra  w y w o ła ła  na d m ie rn y  p rz e p ły w  prądu.

W  szeregu ra p o rtó w  pożarow ych, nadsy łanych  z zakładów  
przem ysłow ych, podawana je s t ja k o  przyczyna pożaru: 
„zw a rc ie  w  in s ta la c ji e lek tryczn e j“ .

Z w arc ie  pow sta je  w  d w o ja k ie j postaci:
—■ ja k o  zw arc ie  m iędzyprzewodowe, w  p rzyp ad ku  ze tkn ię ­

cia się dw óch p rzew odów  ca łkow ic ie  lu b  też częściowo poz­
baw ionych  izo la c ji, w zg lędn ie  p rzy  ze tkn ięc iu  się dwóch 
n ieza izo low anych części p rzyrzą du  lu b  m aszyny o różne j b ie ­
gunowości (albo różne j fazowości).

—  ja k o  zw arc ie  pow sta łe  w  czasie połączenia przew odu 
z ziem ią.
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Ze w zg lędu na to, że w  osta tn im  okresie pow sta ło  dość d u - 
żo pożarów  sku tk ie m  zw arc ia  —  om ów im y nieco szerzej 
ś ro d k i zapobiegawcze.

W  p ie rw szym  rzędzie zak łady  nasze, chcąc u n ikn ąć  poża­
ró w  z te j p rzyczyny, p o w in n y  dbać o m oż liw ie  dobry  stan  
iz o la c ji urządzeń e lektrycznych . Ze szczególną starannością 
w yko nyw a ć  na leży wsze lk iego rod za ju  p rzepusty  przew o­
dów  przez ściany, s tropy  itp ., zwłaszcza w  ta k ic h  m iejscach, 
gdzie p rzew ody ła tw o  podlega ją dz ia ła n iu  w ilgoc i lu b  w p ły ­
w om  chem icznym .

D la  u n ikn ię c ia  zw arć  konieczne je s t usunięcie w sze lk ich  
p rzew odów  z uszkodzoną izo lac ją , k tó re  są szczególnie n ie ­
bezpieczne w  od b io rn ikach  przenośnych. Kon ieczne tu  są 
częste k o n tro le  sznu rów  i  w tyczek, przede w szys tk im  w  m ie j­
scach narażonych na częste zg inan ie  i  na ta rc ie  oraz w  m ie j­
scach w e jśc ia  przew odów  do opraw ek. U n ikać  na leży p rze­
w odów  z izo lac ją  napraw ianą . Z a k ła d y  w in n y  dokonyw ać n ie ­
zw łocznych n a p ra w  w y łą czn ikó w , gn iazdek i  k o n ta k tó w  
w tyczkow ych , k tó re  zosta ły uszkodzone, lu b  w  k tó ry c h  um o­
cow anie doprow adzonych przew odów  o b lu źn iło  się. Z łe  po łą ­
czenia stykow e w y w o łu ją  nadm ierne rozgrzew anie się “m ie jsc 
łączenia. W  przypadkach  zauważenia tak iego  rozgrzan ia, k o ­
nieczne je s t na tychm ias tow e  zbadanie p rzyczyny. A b y  p rz y ­
w ró c ić  dob ry  stan, na leży docisnąć ob luźn ione połączenia lu b  
oczyścić pow ie rzchn ie  stykowe.

L u to w a n ia , zaśrubow ania , zacisk i itp . m ie jsca połączenia 
s tykó w  p rze w o dn ików  lu b  części .przewodzących p rą d  po­
w in n y  być zawsze u trzym ane w  ta k im  stanie, aby iskrzen ie  
lu b  n ieno rm a lne  rozgrzew anie się n ie  m ogło się zdarzyć.

Z ak ła d y  nasze m uszą zw racać uwagę, by  p rzew ody in ­
s ta lacy jne  chron ione b y ły  od m oż liw ych  uszkodzeń m echa­
n icznych . N iezbędna jes t tu  specja lna czujność, ponieważ 
uszkodzenie m echaniczne jes t m ożliw e  na w e t p rzy  oparc iu  
d ra b in y  czy innego p rzedm io tu  o ins ta lac je . W  raz ie  p rz e r­
w a n ia  się p rzew odn ika  n ie  m ożna go łączyć przez skręcenie 
koń ców  d ru tu  lecz z lu tow ać lu b  po łączyć za pomocą za­
cisków , w zg lędn ie  w  in n y  sposób. M ie jsce po łączenia m usi 
być odpow iedn io  zaizolowane.

N ie p ra w id ło w e  odłączenie urządzeń od sieci (źród ła prądu) 
może stać się rów n ież  przyczyną pożaru. P rzy  p rze rw ie  ob­
w odu powstać może lu k  e lek tryczny . Na n is k im  nap ięc iu  
stosowane są ogóln ie w  ins ta lac jach  m a łe j i  średn ie j m ocy 
w y łą c z n ik i nożowe z p o k ry w ą  ochronną, k tó ra  n ie  pow inna  
m ieć w yc ięc ia  w  osłonie. W  w ie lu  przypadkach  je d n a k  spo­
strzegam y w  naszych zakładach b ra k  tych  ochron lu b  osłony 
n iep raw id ło w e .

Ł u k  e lek tryczn y  w  pom ieszczeniach zagrożonych pożarem  
lu b  w ybuchem  je s t bardzo niebezpieczny, stosuje się tam  
specja lne herm etyczne obudow y na w y łą czn ik i.

W  urządzeniach w ysokiego napięcia , gdzie is tn ie je  m o ż li­
wość pow stan ia  dużych łu k ó w  e lek trycznych , do p rze ryw a ­
n ia  obwodu e lektrycznego służą w y łą c z n ik i mocy, o spec ja l­
ne j budow ie.

Ź ród łem  pożarów  w  zakładach p racy są często używ ane 
p ie c y k i i  ku ch e n k i e lek tryczne  (przeważnie w  sto larn iach). 
D latego też trzeba zwracać uwagę, aby nie  pozostaw iano 
ic h  bez dozoru i  us taw iano  je  na podstaw kach o g n io trw a ­
ły c h  i  n ie  przewodzących ciepła. W  pob liżu  kuchenek n ie  
w o lno  grom adzić p rzedm io tów  d re w n ian ych  i  in n ych  ła tw o ­
p a ln ych  m a te ria łó w .

W  n ie k tó ry c h  przypadkach, w  celu zw iększen ia bezpieczeń­
stw a przeciwpożarowego, na leży zastosować naw e t odpo­
w iedn ie  p rzegrody azbestowe.

M am y rów n ież  często do czynien ia  z pożaram i m aszyn 
e lek trycznych ) genera tory, s iln ik i,  tra n s fo rm a to ry ). M a te r ia ­
łem  pa ln ym  w  m aszynach e lek trycznych  je s t izo lac ja  p rze­
w odów  uzw ojeń. N ajczęście j stosow anym i m a te ria ła m i d la

tych  celów  są: op lo ty  baw ełn iane, przesycone la k ie ra m i izo­
la c y jn y m i specja lne pap ie ry  i  k a rto n y  przesycone o le ja m i lu b  
ś rodkam i im p re g n a cy jn ym i.

G łó w n y m i p rzyczynam i uszkodzeń m aszyn e lek trycznych  
m ogącym i spowodować pożar są:

1. zw a rc ia  w  uzw o jen iach  maszyn, doprowadzające do za­
p łonu  izo la c ji,

2. przeciążenia powodujące uszkodzenia izo lac ji, zw arc ie  
i  zapalenie uzw ojeń,

3. isk rzen ie  szczotek na p ierśc ien iach genera to rów  i  s il­
n ik ó w  e lek trycznych  pow odujące lu k i e lek tryczne  i  w  k o n ­
sekw encji zapalenie iz o la c ji lu b  in n ych  pa lnych  m a te ria łó w , 
zna jd u ją cych  się w  po b liżu  m aszyny,

4. z łe  połączenia —  k tó re  s ta ją  się przyczyną silnego, m ie j­
scowego w zros tu  tem pe ra tu ry ,

5. p rzeb ic ie  izo lac ji, na sku tek  rap tow nego w zros tu  na ­
p ięc ia  pow odujące stop ien ie m e ta lu  uzw ojen ia ,

6. n iedostateczna w e n ty la c ja  genera torów  i  maszyn, pow o­
du jąca na d m ie rn y  w zrost te m p e ra tu ry  uzw ojeń,

7. grzanie się łożysk —  k tó re  doprowadza do niebezpiecz­
nego podw yższenia tem pe ra tu ry .

P rzyczyną pożarów  może być rów n ież  ośw ie tlen ie . Tem pera­
tu ra  na po w ie rzchn i szklanej ba ń k i ża row e j la m p y  e lek trycz ­
ne j dochodzi do 190°C p rzy  m ocy 150 W  oraz do 250°C przy  
m ocy 200 W. Może to w zn iec ić  pożar, o ile  żarów ka nie  jest 
otoczona kloszem  ochronnym .

N iestety, w  w ie lu  naszych zakładach b ra k  je s t kloszy 
ochronnych. N aw et w  m agazynach pa ln ych  surow ców  i  go to­
w ych  w yrobów .

P lagą je s t rów n ież  zaczepianie o ha k i, gwoździe itp . sznu­
ró w  od lam p  w iszących w  celu zm iany  ich  położenia. Jest 
to  niedopuszczalne. W  raz ie  po trzeby św ieczn ik  po w in ie n  
być ca łkow ic ie  przem on tow any i  zaw ieszony na in n y m  m ie j­
scu. P rzew ody la m p  przenośnych p o w in n y  być zabezpieczone 
od ta rc ia , zgniecenia i  in n y c h  m echan icznych uszkodzeń.

Urządzenia ogrzewnicze
Do te j g ru p y  należą g łów n ie  piece, kuchn ie , k o tło w n ie  

i w szelkiego rodza ju  piece przem ysłow e. Pożar od tych  
urządzeń może w ybuchnąć w  w y n ik u  przekroczen ia  us ta lo ­
nych zasad eksp loatac ji, b ra ku  poziom ych i p ionow ych  p rze­
gród ogniow ych, b ra ku  podk ładek och ronnych n iepa lnych, 
lu b  też z pow odu n ie p ra w id ło w e j k o n s tru k c ji.

O m aw ia jąc ch a rak te rys tykę  in s ta la c ji og rzew niczych zw ró ­
c im y  uwagę na w szystk ie  niebezpieczne pod w zględem  po­
żarow ym  m om enty, w ystępu jące p rzy  stosowaniu różnych 
system ów ogrzew niczych.

P rzy  ce n tra ln w m  ogrzew aniu  w odnym  i  pa row ym  niebez­
pieczeństwo pożaru is tn ie je  przede w szys tk im  w  ko tło w n iach . 
Poza ty m  polega rów n ież na m ożliw ośc i doprowadzen ia do 
stanu samozapalności d rew na i  in n y c h  m a te ria łó w  pa lnych, 
zna jd u ją cych  się w  pob liżu  e lem entów  grze jnych  i  p rzew o­
dów  ru ro w ych . Jasne jest, że niebezpieczeństwo pożarowe 
zw iększa się w raz  ze w zrostem  tem p e ra tu ry  czynn ika  prze­
noszącego ciepło, a w ięc w o dy czy pary.

S tosując ś ro d k i zapobiegawcze zak łady w in n y  m ięć na u w a ­
dze, aby n ieosłon ię te e lem enty grze jne b y ły  odpow iedn io 
oddalone od w sze lk ich  m a te ria łó w  ła tw o p a ln ych  (15— 35 cm).
W  razie niem ożności zachow ania p rzep isow ych odległości na ­
leży stosować odpow iedn ią  izo lację.

P rzy izo low an iu  p rzew odów  c iep lnych  na leży zwracać 
szczególną uw agę na p rzew ody prowadzące parę pod w yso­
k im  c iśn ien iem , a lbow iem  s tw arza ją  one dogodne w a ru n k i 
do pow stan ia  pożaru (np. p rzy  5 a tin . —  lSŻ^C). R a d ia to ry  
ogrzew ania wodnego i parowego p o w in n y  być czysto u trz y ­
m ywane. W ażne je s t też, aby pow ie rzchn ia  ścian za g rz e jn i-
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k a m i b y ła  m o ż liw ie  g ładka  d la  un ie m o ż liw ie n ia  grom adze­
n ia  się ku rzu .

S pecja lne j uw a g i w ym aga prow adzen ie gorących r u r  przez 
pa lne ściany i  stropy. Izo la c ja  w in n a  być wówczas zapew nio­
na przez zastosowanie płaszczy z r u r  o w iększe j średnicy, 
z iem i okrzem kow e j, w a ty  szklane j itp .

S tosunkow o duże niebezpieczeństwo s tw a rza ją  e lek tryczne  
urządzenia ogrzewnicze. S tałe g rz e jn ik i e lek tryczne  z ele­
m en tów  szam otowych i  po rce lanow ych  osiągają tem pe ra tu rę  
do 120°C, a w ięc  stanow ią  one niebezpieczeństwo samozapa­
le n ia  m a te ria łó w  pa lnych. Zw łaszcza p rzy  n iew łaśc iw e j ob ­
słudze piece te mogą w y tw a rza ć  znacznie wyższą tem pera­
turę . Konieczne tu  je s t odda len ie  p ieców  od p rzedm io tów  
ła tw op a ln ych  oraz stosowanie osłon pow ie rzchn i g rze jnych  
w  celu zm nie jszenia n iebezpieczeństwa pożarowego.

P rzy  og rzew aniu  gazem, m ożem y m ieć do czyn ien ia  z po w ­
stan iem  niebezpiecznej pod w zg lędem  w yb u ch o w ym  koncen­
t ra c ji  tego m a te r ia łu  palnego z pow ie trzem , w s k u te k  de fek­
tó w  czy n iew łaśc iw e j obsług i urządzeń.

Poza ty m  niebezpieczeństwo zależy od k o n s tru k c ji p ieców  
gazowych, w a ru n k ó w  pracy, te m p e ra tu ry  p o w ie rzchn i g rze j­
nych , m ożliw ośc i re g u la c ji te m p e ra tu ry  oraz cha ra k te ru  p ło ­
m ie n ia  gazowego. Z ew nętrzna  tem pe ra tu ra  p ieców  gazowych 
dochodzi do 400°C, co może spowodować podpalen ie  m a te ria ­
łó w  pa lnych . W  zw ią zku  z ty m  na leży przestrzegać odpo­
w ie d n ie j od ległości m a te ria łó w  pa lnych  od p ieców  oraz w y ­
konyw ać izo lac ję  z cegły lu b  betonu, w  raz ie  us ta w ie n ia  p ie ­
ca na podłodze.

P rzy  ogrzew aniu  pow ie trzem  niebezpieczeństwo pożaru po ­
lega na ła tw ośc i przenoszenia ognia, k tó ry  może powstać 
z różnych przyczyn  w  przew odach i  apara tach ogrzew niczych 
oraz (ogrzewanie ogn iow o -pow ie trzne) na bardzo w yso k ie j 
tem pera tu rze  pow ie rzchn i g rze jn ych  pieca, co p rzy  uszko­
dzeniu pieca zawsze może spowodować w prow adzen ie  do po­
mieszczeń is k ie r i  gazów spa linow ych.

S tosunkow o n a jw ię ce j rozpow szechn iony je s t system ogrze­
w a n ia  za pomocą p ieców  z rusz tam i. Jeże li do ce lów  ogrzew ­
n iczych  używ a się p ieców  k a flo w y c h  z odprow adzen iem  spa­
l in  przez dobrze urządzone p rzew ody kom inow e, to  n iebez­
pieczeństwo pożarowe n ie  je s t w ie lk ie . W  ty c h  przypadkach  
na jw iększa  obawa pow stan ia  pożaru  leży w  m oż liw ośc i w y ­
padania rozżarzonych w ę g li z pieca p rzy  o tw ie ra n iu  d rz w i­
czek. G orzej znacznie przedstaw ia  się spraw a z p iecyka m i 
żelaznym i*, k tó re  są jeszcze dość powszechnie używ ane. Spo­
soby u s ta w ia n ia  p ie cykó w  żelaznych i  obchodzenie się z n i­
m i n ie  są często zgodne z przepisam i. W  w ie lu  zakładach 
spo tyka się ja sk raw e  zan iedbania w  ty m  zakresie.

D latego też p rzy  rozw ażaniach bezpieczeństwa pożarowego 
w  urządzeniach ogrzew niczych zak łady  p o w in n y  uw zg lęd ­
n iać odpow iedn ią  izo lac ję  części, k tó re  się nagrzew ają , z je d ­
noczesnym stosowaniem  w e n ty la c ji tych  części.

N iezależnie od tego, piece żelazne w in n y  stać na podłodze 
n iepa lne j, z da la  od części pa ln ych  budynku .

P rz y  u s ta w ia n iu  p iecykó w  żelaznych n ie  zawsze spełn ić 
m ożem y te w ym agania .

Jeżeli w ięc u s ta w im y  je  na podłodze d re w n ian e j, wówczas 
na leży w ykonać odpow iedn ią  izo lac ję  np. na w a rs tw ę  cegły 
o grubości p rz y n a jm n ie j 15 cm, m a jące j p rzy  ty m  ze w szy­
s tk ich  s tron  zapew niony d o p ły w  pow ie trza .

Piece z k a f li ,  cegły lu b  ka m ie n ia  m uszą być oddalone od 
d re w n ia n ych  ścian, su fitó w , be lek itp . co n a jm n ie j o 30 cm.

Zdarza się dość często, że d rz w ic z k i żelazne pieców, na 
sku te k  przegrzania , u lega ją  d e fo rm a c ji i  zaczynają przepusz­
czać rozżarzone pa liw o . W ady te  na tychm ia s t na leży usunąć, 
zaś przed pa le n iska m i p ieców  p o w in n y  być p rzyb ite  do pod­
ło g i b lachy, szersze od o tw o ru  pa leniska.

Baczną uwagę należy rów n ież  zw racać na połączenie po­
m iędzy ru ra m i. P o w in n y  one zachodzić szczelnie jedna  na 
drugą i  to w  k ie ru n k u  ciągu, aby w  raz ie  ja k ie jś  nieszczelno­
ści spa lin y  n ie  przedostaw ały  się na zew nątrz.

W  pob liżu  w sze lk ich  przew odów  ogrzew niczych na leży u n i­
kać grom adzenia ja k ic h k o lw ie k  m a te ria łó w  pa lnych, choćby 
naw e t tru d n o  zapalnych.

M ożem y m ieć rów n ież  do czyn ien ia  z ogrzew aniem  za po­
mocą p a liw  p ły n n y c h  i p y łu  węglowego. Oba system y są sto­
sunkow o bardzo niebezpieczne pod w zględem  zagrożenia po­
żarowego. P rzy  ogrzew aniu  p a liw e m  p ły n n y m  is tn ie je  naw et 
niebezpieczeństwo w yb uch u  w  sam ym  piecu. W ybuch  może 
nastąpić, gdy p łom ień  na w try s k iw a c z u  zgaśnie, zaś d o p ły w  
p a liw a  będzie postępował da le j.

Ze ś rod ków  zapobiegawczych stosowana je s t sygnalizac ja  
św ie tlna  w  celu un ie m o ż liw ie n ia  w ybuchu .

O grzew anie za pomocą p y łu  węglowego stosowane jes t 
przew ażnie do opa lan ia  ko tłó w . N iebezpieczeństwo pożaru  
i  w yb uch u  is tn ie je  tu  w  zb io rn ika ch  p y łu  i  sam ych ko tłach . 
N a tom ias t ru ro c ią g i prowadzące p y ł mogą służyć ja ko  d rog i 
przenoszenia ognia. Z  ty c h  w zg lędów  w ym a ga ją  one szere­
gu specja lnych urządzeń ochronnych, wchodzących w  zakres 
zasad in s ta la cy jnych .

Urzqdzenia wentylacyjne

Niebezpieczeństwo pożarowe p rzy  urządzeniach w e n ty la ­
cy jn y c h  w y n ik a  z m oż liw ośc i pow odow an ia  przez ic h  ele­
m en ty  (w e n ty la to ry ) pożarów  i  przenoszenia ognia z jednego 
pomieszczenia do drugiego przez ka n a ły  i  p rzew ody w e n ty ­
lacy jne .

U rządzenia w e n ty la c y jn e  są niebezpieczne i  z tego w zg lę ­
du, że służą przew ażnie do odprow adzan ia  różnych  py łów , 
a często i  gazów pa lnych . Chociaż zadaniem  w e n ty la c ji je s t 
odprowadzen ie tych  p a ln ych  p y łó w  i  gazów na zew ną trz  po­
m ieszczenia, to  je d n a k  pewne, a n ieraz dość duże ilo śc i p y łó w  
grom adzą się zarów no w  o tw orach , ja k  i  w  przewodach w e n ­
ty la c y jn y c h . S tanow i to niebezpieczeństwo pożarowe w  p rz y ­
padku  pow stan ia  is k ry  lu b  w ta rg n ię c ia  p łom ien ia  do urządze­
n ia  w enty lacy jnego . M ożem y m ieć wówczas naw e t do czy­
n ien ia  z przeniesien iem  się ognia do in n ych  pomieszczeń.

Często pow sta ją  is k ry  p rzy  uderzen iu  skrzyde ł w e n ty la ­
to ra  o śc ia nk i o tw o ru . W e n ty la to r w yw o ła ć  może pożar ró w ­
nież przez zagrzanie się osi.

S tosując ś ro d k i zapobiegawcze zak łady  w in n y  m ieć na 
uwadze to, aby ka n a ły  w e n ty la c y jn e  cen tra ln e j lu b  m ie jsco­
w e j w e n ty la c ji b y ły  w yko nyw a ne  z m a te ria łó w  ogn ioochron- 
nych. N iezależnie od tego całość urządzenia pow in na  być w y ­
posażona w  p rzyrządy , u m o ż liw ia jące  w  raz ie  po trzeby w y ­
łączenie niebezpiecznych od c in ków  sieci w e n ty la c y jn e j, a na ­
w e t w s trzym an ia  dz ia łan ia  ca łe j in s ta la c ji. (Samoczynne lu b  
ręczne k lapy).

Całe urządzenie w e n ty la c y jn e  pow inno  pracow ać w  ta k i 
sposób, aby n ie  m og ły  pow staw ać niebezpieczne kon cen tra ­
cje gazów czy py łów . S iln ik i w e n ty la to ró w  muszą być  za­
bezpieczone i  umieszczone w  bezpiecznych, o g n io trw a łe  w y ­
dzie lonych pomieszczeniach.

W ażnym  je s t niedopuszczenie do przebić s tropów  i  ścian 
pożarowych. W  przypadkach  n ie u n ikn io n ych , p rzew ody w e n ­
ty la c y jn e  na leży zabezpieczyć ognioodporn ie  a na w e t ogn io­
trw a łe  (przy p rze jśc iu  przez ściany pożarne, sk łady, podda­
sza itp .).

P rzy  p ro je k to w a n iu  now ych  b u d y n k ó w  w in ie n  być 
uw zg lędn iony  rodza j kon iecznej w e n ty la c ji i  do niego dosto­
sowane odpow iedn ie  e lem enty budow lane.
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Wnioski organizacyjno-profilaktyczne
W  w ie lu  p rzypadkach  pożary pow sta łe  w  w y n ik u  w a d li­

w ych  in s ta la c ji uży tko w ych  pow odu ją  w  naszych zakładach 
p rzem ysłow ych  znaczne s tra ty , stanow iące stałą u jem ną  po­
zyc ję  w  b ilan s ie  naszego m a ją tk u  narodowego.

S tra ty  te w  rea sum c ji m ożna u jąć  w  następujące g ru py :

1. W yp a d k i śm ie rte lne  i  ka lec tw o  ro b o tn ik ó w  obs ługu ją ­
cych m aszyny i  urządzenia, k tó re  u le g ły  aw a rii.

2. B ezpow rotne s tra ty  pogorzelowe w sku te k  zniszczenie 
ogniem  urządzeń, surowca, go tow ych w y ro b ó w  itp .

3. S tra ty  w  roboczo-godzinach, w y n ik łe  na sku tek  kon iecz­
ności doprowadzen ia urządzeń do stanu użyteczności, w  celu 
um o ż liw ie n ia  ich  dalszej p ra w id ło w e j eksp lo tac ji.

4. O bn iżen ia poziom u w yko na w s tw a  p la n ó w  p ro d u k c y j­
nych.

Jak  w y n ik a  z powyższego w yliczen ia , każdy pożar p rz y ­
czynia się do pow ażnych i  różnorodnych  s tra t. D la tego też 
przeprow adzen ie  w  zakładach szczegółowej ana lizy  zagrożeń 
w yka zan ie  i  usunięcie ewent. b ra k ó w  je s t bezwzględnie k o ­
nieczne.

Wnioski
Na podstaw ie w y n ik ó w  przeg lądu m aszyn i  in s ta la c ji u ż y t­

ko w ych  oraz czynności p rzy  n ich  w yko n yw a n ych  -  personel 
in ż y n ie ry jn o -te c h n ic z n y  p o w in ie n :

1) Znać i  na leżycie opanować przep isy i  in s tru k c je  ogólne 
oraz szczegółowe d la  poszczególnych m aszyn i  urządzeń u ż y t­
kow ych , zwłaszcza te, k tó re  dotyczą zabezpieczenia p rze c iw ­

pożarowego, a ponadto zw racać uwagę na stan, jakość i  fo r ­
m ę posiadanych przep isów  i  in s tru k c ji z te j dziedziny.

2) U s ta lić  w a ru n k i och rony przed niebezpieczeństwem  po­
żaru  sku tk ie m  w ad liw ego urządzenia, dz ia łan ia  i  konserw a­
c ji  zarów no m aszyn napędowych, ja k  ob rab ia re k  i  in s ta la c ji 
uży tkow ych .

3) O pracować sposoby u ru cha m ian ia  urządzeń, p ra w id ło w ą  
ich  obsługę podczas ru ch u  p rzy  uw zg lędn ien iu  bezpieczeństwa 
p ra cow n ikó w , zasady p rzekazyw an ia  obsług i urządzeń p ra ­
cow n ikom  następnej zm iany, a po zakończonej p racy  —  spo­
soby za trzym yw a n ia  i  zabezpieczenia urządzeń niebezpiecz­
nych  pod względem  pożarow ym .

4) P rzy  ko n se rw ac ji i  eksp loa tac ji urządzeń e lek trycznych  
starać się o rów no m ie rn e  obciążenie poszczególnych faz in ­
s ta la c ji s iłow e j i  ośw ie tle n iow e j, a przede w szys tk im  zabez­
p ieczyć s i ln ik i od zwarć, przeciążeń itp .

5) Ściśle przestrzegać te rm in ó w  przeg lądów  okresow ych, 
rem o n tów  zapobiegawczych oraz k a p ita ln ych , m aszyn i  u rzą ­
dzeń uży tko w ych , w p row a dz ić  odpow iedzia lność in d y w id u a l­
ną za popraw ne u trzym an ie  m aszyn i  urządzeń oraz n a le ­
żyte i  te rm in ow e  w y ko n yw a n ie  przeg lądów  i usuw anie  uszko­
dzeń.

6) Fachowo przygotow ać personel za tru d n io n y  w  służbie 
dozoru technicznego m aszyn i  in s ta la c ji uży tkow ych , a w  
szczególności w  zakresie od b io rów  techn icznych i  ostatecz­
nych , ko n se rw ac ji i  rem o n tów  bieżących.

Taka dzia ła lność o rg a n iza cy jn o -p ro fila k tyczn a  pow in na  za­
pew n ić  naszym  zakładom  w  tym  zakresie bezaw ary jną  pracę.

A D O L F  B U JO K  
S ta linog ród

Nauczanie bhp metodq poglqdowq
(A r ty k u ł dyskusy jny)
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przyk ład ach  o b r a n e  d la  W d o w c y .  A u to r  na trzech
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Ilu s tro w a n ie , towarzyszące żyw em u s łowu, da je  dużą po­
m oc w  nauczaniu.

D zia ła lność w  dziedzin ie  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy 
w  zakładach pracy, w  na jszerszym  tego słowa znaczeniu, w y ­
maga odpow iedniego przeszkolenia p ra cow n ikó w . Zastana­
w ia ją c  się nad m etodą nauczania, każdy przyzna, że pog lą­
dowe pomoce szkolen ia u ła tw ia ją , skraca ją  i  u trw a la ją  
naukę.

N ies te ty , chociaż każdy o ty m  w ie , chociaż każdy jes t w ie l­
k im  zw o len n ik iem  nauczania poglądowego —  w  zakładach, 
na kursach, w  pras ie  spotyka się ty lk o  słowa głoszone lu b  
pisane. S łow a te pada ją  na p ra c o w n ik ó w  fizycznych  czy 
um ys łow ych  ja k  s trum ień  w ody ze w szys tk ich  stron, przed 
k tó ry m  n ie  w iadom o gdzie się schronić. P ada ją  hasła ja k  np. 
„ka żd ą  pracę m ożna w ykonać bezpiecznie“  itp . —  ale w  ja k i 
sposób zrozum ia le  i ła tw o  można te zasady w po ić  i  w y t łu ­
m aczyć p racow n ikom ? C harakte rystyczne  d la  słownego u j ­
m ow an ia  bhp  je s t to, że m ó w i się przew ażnie o przepisach, 
regu lam inach , zaleceniach, przestrogach, hasłach i  zadaniach,

na tom iast m ało ilu s tru je  się je  fachowo, skąpo ob razu je  się 
ś ro d k i zaradcze lu b  d rog i w łaśc iw ych  rozw iązań.

Ze w zg lędu na znaczną w artość nauczania poglądowego 
w yd a je  m i się, że konieczne je s t w  szerokim  zakresie op ra ­
cowanie ta b lic  poglądow ych, w yko n yw a n ie  m odeli, fo to g ra ­
fow an ie  w yp a d kó w  i  w a d liw y c h  urządzeń, a idąc da le j __
także i  p ro d u kc ja  f ilm ó w . Poznanie bow iem  m etod w ła śc i­
wego nauczania pow inno  stać się źród łem  i  początk iem  od­
n a jd y w a n ia  w łaśc iw ych  dróg ro zw o ju  dz ia ła lności w  dziedzi­
n ie  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy.

Skuteczność nauczania poglądowego zależy od trzech czyn­
n ik ó w :

—  jakośc i pom ocy naukow ych,
• p rzygo tow an ia  in s tru k to ró w ,

—  system u nauczania.

Nauczanie m etodą poglądow ą pow inno  być nie  ty le  pom o­
cą d la  in s tru k to ra , co c a łk o w ity m  przeobrażeniem  jego zadań. 
Zostało tu ta j użyte słowo in s tru k to r , gdyż p rzy  nauczaniu 
bhp na leży p ra c o w n ik ó w  przede w szys tk im  in s tru ow ać  a nie
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tjT ko  ostrzegać. M a ło  je s t je d n a k  lu d z i posiadających w ro ­
dzone zdolności do b rych  in s tru k to ró w .

Celem uzyskan ia  na jw iększe j w yd a jn ośc i nauczania, na leży 
Przestrzegać dw óch następu jących zasad:

1) Zadanie in s tru k to ra  na leży ta k  u jąć , aby m óg ł je  prze­
prow adzić  sp raw n ie  i  ła tw o .

2) Nauczanie n ie  pow in no  być b ie rn y m  oddz ia ływ an iem  ale 
czynną pracą in d yw id u a ln ą .

Jeżeli zagadnienie bh p  je s t dobrze poglądowo przedstaw io ­
ne, wówczas n ie  je s t konieczne pośw ięcanie z b y t dużo czasu 
przez in s tru k to ra  na op isyw anie  w zg lędn ie  ob jaśn ien ie  przed­
m io tu , gdyż w zrokow e  przedstaw ien ie  zagadnienia pow inno  
dać to  samo z siebie.

D z ię k i tem u in s tru k to r  przesta je  grać ro lę  szkolnego na ­
uczyciela, na tom iast s ta je  się ja k  gdyby  p rzew odn ik iem . Z a­
danie in s tru k to ra  polega w ięc  na n a jb a rd z ie j z rozu m ia łym  
i  na n a jko rzys tn ie jszym  p rzeds taw ien iu  p las tyczn ie  u jętego 
zagadnienia i  up ew n ie n iu  się o zrozum ien iu  rzeczy.

Do g łów n ych  pom ocy poglądowego nauczania należą:
1) p rzedm io t lu b  m odel,
2) obrazy ścienne lu b  rysow ane na ta b licy ,
3) obrazy w yśw ie tla ne  na ekranie.

U żyw an ie  m od e li lu b  n a tu ra ln y c h  p rze dm io tów  pow inno  
być ja k  n a jb a rd z ie j rozpowszechnione. P rzy  m odelach na ­
leży zw racać uwagę, aby b y ły  odpow iedn io  tra fn e  p rzygo to ­
wane pod wzg lędem  dydaktycznym . Chociaż dobre m odele 
są w ie lce  pożyteczne, to  z uw a g i na ich  w y s o k i koszt, n ie  
na leży ich  używ ać tam , gdzie m ogą być z powodzeniem  za­
stąpione ob razam i lu b  rysun kam i. Same m odele, o ile  m a ją  
spełn ić swoje zadanie, w ym a ga ją  dobrego w ykonan ia . Często 
są one za m ałe, is to tne  części są u k ry te  lu b  n ieodpow iedn io  
Pom alowane tak , że tru d n o  je  odróżnić.

O brazy  ścienne lu b  rysow ane na ta b lic y  są n a js ta rszym i 
i  dotychczas na ju ży te czn ie jszym i pom ocam i n a uko w ym i, 
z k tó ry c h  na leży ja k  na jszerze j korzystać. P ozw a la ją  one na 
naukę w  do w o lnym  czasie i  tem pie.

Jeśli chodzi o f i lm y ,  p o w in n y  być  one używ ane w  p rz y ­
padkach p rzedstaw ian ia  z ja w is k  ruchom ych . Pożytecznym  
apara tem  je s t ep id iaskop, k tó ry  pozw ala na obserw ację w y ­
św ietlanego obrazu przez dow o lny  czas.

Zastosowanie nauczania m etodą pog lądow ą zm ien ia  system 
nauczania bhp  na lepszy i  w yd a jn ie jszy . N iezależnie od fo r ­
m y w  ja k ió j obraz będzie podany, czy ja k o  ścienny, rysow a­
n y  na  ta b lićy , przezrocze, m ode l itp ., je s t on podstaw ow ym  
elem entem  poglądowego przedstaw ien ia  zagadnien ia  w  celu 
jego poznania. N a leży je d n a k  pam iętać, że je ś li ry s o w n ik o w i, 
fo to g ra fo w i lu b  m ode la rzow i zostaw i się z b y t dużą swobo­
dę w  p rzyg o tow an iu  pom ocy naukow ych , nauczanie pog lą­
dowe może często chyb ić  celu, a to z uw ag i na n ie u m ie ję t­
ne p rzedstaw ien ie  zagadnienia. O pracow anie  pog lądow ych 
Pomocy naukow ych  w ym aga znacznego u d z ia łu  fachow ców , 
inaczej będzie się ro z w ija ł dy le tan tyzm .

R yso w n ik  m usi m ieć sprecyzow any cel dyd ak tyczny  r y ­
sunku. F o to g ra fo w i na leży dok ładn ie  okreś lić , w  ja k i spo­
sób m a być zd jęc ie  dokonane, gdyż w  zależności od ośw ie t­
le n ia  i  us taw ien ia  p rzedm io tu  m ożna m ieć różne fo tog ra fie . 
Często ry s u n k i są odpow iednie jsze, gdyż na n ic h  ła tw ie j je s t 
u w y p u k lić  odpow iedn i szczegół.

P rzy  pom ocach pog lądow ych na leży pam iętać, by  n ie  po­
pe łn ić  zasadniczego b łędu, k tó ry m  je s t pokazanie wszystkiego  
na raz, gdyż w  ten  sposób zaciem n ia się na jw ażn ie jsze  za­
gadnien ia .

Zasadniczym  p rob ie rzem  usystem atyzow ania , usp raw n ie n ia  
oraz sprawdzenia w a rto śc i pom ocy pog lądow ych  będą odpo­
w iedz i na poniższe py ta n ia :

Rys. 1. W id o k  ręcznej p rasy 
w rzec ionow e j — ba lansow ej, 
p rz y  k tó re j is tn ie je  n iebez­
pieczeństw o uderzen ia  przez 

obraca jące  się ku le .

Rys. 2. Podczas o b ro tu  k u ­
le b iegną po l i n i i  ś ru bow e j, 
p rz y  p rasow an iu  — w  dó ł, 
p rz y  podnoszeniu tło czn ika  

w  górę.

Rys. 3. O ile  g łow a  p raco ­
w n ik a  zna jdz ie  się na to - 
rze k u l,  w  k tó ry m k o lw ie k  
m ie jscu , zostanie n im i ude­

rzona.

Rys. 4. N a leży zabezpieczyć 
całe po le , w  k tó ry m  biegną 

ku le .

Rys. 6. Osłona m u s i posiadać w yc ię c ie  na dostęp rą k  do ba lansu, 
ce lem  m ożności nadan ia  k u lo m  ob ro tu .
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1) C z y  t o  j e s t  p o t r z e b n e ?
N ależy w yru go w ać  w szys tk ie  n iepotrzebne szczegóły, k tó re  
ty lk o  p rze ła dow u ją  obraz.

2) C z y  t o  j e s t  w y s t a r c z a j ą c e ?
N a leży przeanalizow ać opracow anie pod w zględem  n a js il­
niejszego od dz ia ływ an ia  pedagogicznego.

3) C z y  j e s t  z a c h o w a n a  d o k ł a d n a  z g o d ­
n o ś ć  z e  w z o r e  m?

D ok ładna  zgodność ze w zo rem  n ie  
zawsze je s t kon ieczna a  zależy od 
w ie lko śc i i  przeznaczenia m odelu 
lu b  ry s u n k u . O dw zorow an ie  na leży 
dostosować do poziom u u ż y tk o w n i­
ków , w  op a rc iu  o zasady d y d a k ty k i.

4) C z y  t  o j e s t  l o g i c z n e ?  
R y s o w n ik o w i n ie  na leży pozwalać 
n a  n ie k o n tro lo w a n y  w y b ó r te c h n ik i 
w yk o n a n ia  i  k o lo ró w  d la  przedsta­
w ie n ia  zagadnien ia . D ecydu jący głos 
posiada fachow iec op racow u jący  za­
gadnienie.

5) C z y  t o  j e s t  j a s n e ?
R ysunek lu b  m odel p o w in ie n  być w yko n a n y  w  odpow iedn io  
dużej ska li, p rzy  zachow aniu  ścis łych p ro p o rc ji. Części p rz y ­
legające do siebie p o w in n y  w yra źn ie  odcinać się. N a leży uży -

ęb cO i
2 k  d o b r £ £  d l o t i f ^ e

Rys. 8. K u le  n ie  mogą w ystaw ać pon iże j do ln e j k ra w ę d z i obręczy.

wTać ty lk o  k ilk u ,  lecz w yra źn ie  różn iących się m iędzy sobą 
ko lo ró w .

6) C z y  u w y p u k l e n i e  j e s t  w ł a ś c i w i e  d o ­
k o n a n e ?

U w y p u k le n ie  osiąga się p rzy  pom ocy ko lo ró w , c ien i, w y m ia ­
rów , odpow iedn iego um ieszczenia danego p rzedm io tu  lu b  jego 
tła . To wszystko m ożna porów nać do in to n a c ji w  m ow ie.

«2 d o b r z e

Rys. 9. Poza w ew nę trzną  po w ie rzchn ią  obręczy, n ic  n ie  może
w ystaw ać.

Rys. 11. C hod n ik  m usi być  zagrodzony podczas n a p ra w y  dachu.

Rys. 12a. Rys. 12b. a) S znur za n isko  — ła tw o  go m ożna przekfro- 
czyc (A ) w  m ys i cyn icznego pow iedzen ia : „P rze p isy  są po to  b y  je  
p rzekraczać“ ; a lbo też je ś li sięga p rze ch o d n io w i do ko la n  (B) może 
b y ć  pow odem  jego p rzew rócen ia  się w s k u te k  np. zm n ie jszone j w i­

doczności (zm roki- a lbo zagapien ia się.

Rys. 7. Z a m ias t s ta łe j
os łony, m ożna zastoso­
w ać osłonę ruchom e, w  
postac i ob ręczy p rzym o ­
cow ane j do zew nę trzne j 

s tro n y  k u l.

Rys. 10. a) b) c) U jęc ie  hum orys tyczne , n ie  w ym ag a jące  op isu poszczególnych ob razów  -  m ó w ią  one same za siebie.
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Rys. 13. Sznur za w ysoko  — 
dziec i ła tw o  pod n im  p rz e j­
dą, s ta rszym  zaś sięgając na 
w ysokość tw a rz y  i  szyi, m o­
że spowodow ać zdarc ie  skó­
ry , gdy k toś  id z ie  zagapio­
n y  lu b  sznura n ie  w id a ć  (o 

zm roku , w  nocy).

Rys. 14. O dpow iedn ia  w yso ­
kość (wynosząca 1 m ) i  
sznur oznaczony p rzyw ią za ­
n y m i b ia ły m i frę d z la m i z 
p łó tn a  lu b  p a p ie ru  — jes t 
w ła śc iw ym  rozw iązan iem  

spraw y.

7) C z y  j e s t  t o  o d p o w i e d n i o  d o s t o s o ­
w a n e ?
Każde zagadnienie m us i być opracowane odpow iedn io  do celu 
ja k ie m u  m a służyć. Znajom ość szczegółów, np. ja k  to k a rk a  
m a być  zbudowana, k tó re  in te re su ją  k o n s tru k to ra , n ie  jes t 
po trzebna toka rzow i.

8) C z y  p o g l ą d o w e  o p r a c o w a n i e  z a g a d ­
n i e n i a  j e s t  p r z y j e m n e  d l a  o k a ?

N a leży zw róc ić  uwagę na stronę estetyczną.
N iże j podaję serię rysun ków , k tó re  są p rzyk ład em  zasto­

sowania poglądow ej m etody nauczania.
P r z y k ł a d  1. In s tru k c ja  m ó w i: P rzy  ręcznych p ra ­

sach w rzec ionow ych  (ba lansow ych) to r  ob iegu ram ion  zam a­

chow ych (z k u la m i lu b  bez) m us i być ta k  zabezpieczony, aby 
końce ram ion  n ie  m og ły  n ikogo  uderzyć (o ile  ju ż  sam spo­
sób u s ta w ia n ia  n ie  da je  dostatecznej ochrony).

Rozw iązan ie w zrokow e (rys. 1 do rys. 9)
P r z y k ł a d  2. N ie  chodź lu b  n ie  stó j pod k raw ęd z ia ­

m i dachu, gdy je s t dużo śniegu na dachach (specja ln ie  w  
czasie odw ilży), lu b  gdy z dachu w iszą duże sople lodu.

Rozw iązan ie w zrokow e (rys. 10)
Jest to  hu m orys tyczny  w id o k , gdy kom uś kupa  śniegu zle­

ci z dachu na głowę, ale sku tek  często może być sm utny.
P r z y k ł a d  3. M ie jsce, ch w ilo w o  zagrożone m us i być 

zabezpieczone przed p rzyp ad kow ym  w e jśc iem  na nie.
Rozw iązan ie w zrokow e  (rys. 11, 12, 13, 14)

A L B IN  M IR O Ń C Z U K
M in is te rs tw o  P racy i  O p ie k i Społecznej
W arszawa

Przegląd przepisów z zakresu bhp

1. W  D z ienn iku  U s taw  P R L  N r  15, poz. 58 opub likow ane  
zostało R O Z P O R ZĄ D ZE N IE  z dn ia  20 m arca 1954 r., w  spra­
wie bezpieczeństwa i higieny pracy przy obsłudze żurawi.

D otyczy ono bhp  p ra co w n ikó w  za trud n ionych  p rzy  obsłudze 
ż u ra w i o ud źw ig u  pow yże j 250 kg.

Ż u ra w ie m  w  rozu m ien iu  przepisów  om awianego rozporzą­
dzenia je s t dźw ign ica  o ru ch u  ob ro tow ym , przenosząca cię­
żar zaw ieszony na końcu  s ta łe j w yc ią g n icy  lu b  ruchom ego 
w yc iągn ika , a także dźw ign ica , przenosząca ciężar zaw ieszony 
na cięgnie w ózka, przesuwającego się na lin a ch  rozp ię tych  
pom iędzy cłw iem a w ieżam i (żu raw  lin o w y ).

D z ia ł I I  rozporządzen ia zaw ie ra  przep isy ogólne w  za­
kres ie  obsług i żu raw ia . W  szczególności w  dzia le  ty m  zn a j­
d u ją  się przep isy okreś la jące k w a lif ik a c je  p ra c o w n ik ó w  ob­
s ługu jących  żuraw ie .

D źw igo w ym  może być  osoba, k tó ra  ukończy ła  18 la t  życia 
i  posiada odpow iedn i stan zdrow ia , s tw ie rdzony  zaśw iadcze­
n iem  le k a rs k im  oraz p rzydatność do p racy  p rzy  obsłudze 
żu ra w i. D źw igo w y p o w in ie n  prze jść odpow iedn ie  przeszkole­
n ie  i  odbyć co n a jm n ie j jednom iesięczną p ra k ty k ę  tudzież 
złożyć egzam in z w ym aganych  odeń w iadom ości przed k o ­
m is ją  pow o łaną przez w łaściw ego m in is tra . Dźw igowego nie  
w o lno  za trudn iać  d łuże j n iż  8 godzin na dobę.

D la  każdego żu ra w ia  po w in na  być  założona ks iążka d y ­
żu ró w  oraz ks iążka k o n tro li.

N ie  w o lno  dokonyw ać n a p ra w  lu b  prac konse rw acy jn ych  
w  czasie ru ch u  żu raw ia . U rządzenia e lek tryczne  mogą być 
przeglądane, czyszczone lu b  na p ra w ia ne  dopiero po w y łą ­
czeniu w y łą czn ika  g łównego żu ra w ia  lu b  po p rze rw a n iu  do­
p ły w u  p rą du  p rzy  pom ocy w y łą c z n ik a  samoczynnego.

W  razie s tw ie rdzen ia  b ra k u  lu b  uszkodzenia osłon lu b  za­
bezpieczeń albo n iew łaściw ego dz ia łan ia  ja k ic h k o lw ie k  u rzą ­

dzeń, dźw igow y po w in ie n  bezzwłocznie prze rw ać pracę i  za­
m eldow ać o ty m  bezpośredniem u przełożonem u.

Jeże li dźw igo w y  s tw ie rdz i, że dokonyw an ie  p rze ła dun ku  
s tw arza oko liczności niebezpieczne, po w in ie n  zam eldować 
o ty m  bezpośredniem u prze łożonem u i  pracę p rze rw ać aż do 
decyz ji sw o ich prze łożonych.

D źw igo w y  p o w in ie n  uczestniczyć w  rem oncie urządzeń żu­
raw ia , p rzy  czym  po zakończeniu rem ontu , dźw igow y może 
rozpocząć pracę dopiero po o trzym a n iu  pisem nego zlecenia 
od bezpośredniego przełożonego.

Z a łą czn ik  N r  1 do Rozporządzenia n o rm u je  sposób po ro ­
zum iew an ia  się m iędzy dźw igo w ym  a ciężarowym .

K o n tro la  m echan izm ów  żu ra w ia  p o w in na  być dokonyw ana 
co n a jm n ie j co 10 d n i oraz po każdorazow ym  dłuższym  prze­
sto ju . S ta łą  konserw ację  urządzeń żu ra w ia  na leży pow ie rzać 
odpow iedn io  przeszko lonym  pracow n ikom .

K ie ro w n ic tw o  zak ładu  oobw iązane jes t wyznaczyć bezpo­
średn ich  prze łożonych nad dźw igo w ym i, do obow iązków  k tó ­
ry c h  na leży:

1. nadzór nad stanem urządzeń żu ra w ia  i  zastosowanie od­
pow iedn ich  ś rodków  celem usun ięc ia  s tw ie rdzonych  b ra ków ,

2. nadzór nad rac jo n a ln ą  eksp loatac ją  żu ra w ia , zgodnie
z ob ow iązu jącym i przep isam i do tyczącym i ru ch u  i  bezpie­
czeństwa, 1 ,/[\

3. nadzór nad  p racą  dźw igow ych  i  nad przestrzeganiem  
przez n ic h  obow iązu jących przepisów,

4. k o n tro la  ks iążek dyżurów .
D z ia ł I I I  zaw ie ra  przep isy dot. urządzeń kab in . W  szczegól­

ności zam kn ię te  k a b in y  żu ra w ia  p o w in n y  być ta k  zbudowane, 
aby dźw igo w y  m óg ł w idz ieć  całą przestrzeń w  zasięgu p racy 
żu ra w ia  i  obsług iw ać bez trudn ośc i umieszczone w  ka b in ie  
p rzyrządy.
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K a b in y  o tw a rte  na leży zaopatrzyć w  daszek och ronny za­
bezpieczający dźw igowego przed zm ianam i a tm osfe rycznym i 
i  śc iekan iem  sm aru. W  z im ne j porze ro k u  kab in a  pow inna  
być ogrzewana, p rzy  czym  urządzenia do ogrzew ania p o w in n y  
b yć  ta k  umieszczone i  izo low ane, aby n ie  pow odow a ły  z b y t­
niego nagrzew an ia  się części k o n s tru k c y jn y c h  kab in y .

Dalsze p rzep isy tego dz ia łu  zaw ie ra ją  poza ty m  inne  po­
stanow ien ia  z zakresu och rony p rzeciw pożarow e j.

D z ia ł IV  Rozporządzenia zaw ie ra  przep isy  dot. w e jść  i  ga­
le r ii,  a dz ia ł V  n o rm u je  okreś lan ie  nośności żu raw ia .

P rzep isy dz ia łu  V I  re g u lu ją  ośw ie tlen ie  żu ra w ia  i  te renu  
pracy. W  szczególności żu ra w ie  pracu jące  obok siebie w  c iem ­
ne j porze doby p o w in n y  być  zaopatrzone w  św ia tła , okreś la­
jące położenie części k o n s try k c y jn y c h . Ż u ra w ie  (z w y ją tk ie m  
ręcznych, p rzyśc iennych  i  m a łych  zak ładow ych  przesuw nych) 
p o w in n y  być wyposażone w  ośw ie tlen ie  aw a ry jn e .

Ź ró d ła  ś w ia tła  na leży ta k  um ieścić, aby n ie  pow odow a ły  
o lśn ien ia  dźw igowego. Jeś li te ren  p ra cy  żu ra w ia  n ie  jes t 
ośw ie tlony, ż u ra w  p o w in ie n  posiadać w łasne źród ła  św ia tła , 
ja k  re f le k to ry  lu b  lam py. Ż u ra w ie  samochodowe i  c ią gn iko ­
w e p o w in n y  być zaopatrzone w  ś w ia tła  zgodnie z p rzep isam i 
d rogow ym i.

D o om awianego rozporządzen ia dołączona została szcze­
gó łow a in s tru k c ja  w  zakresie p racy  żuraw ia .

W  rozdzia le  I  te j in s tru k c ji określone są czynności dźw igo­
wego przed rozpoczęciem  p racy  żuraw ia .

R ozdzia ł I I  in s tru k c ji zaw ie ra  p rzep isy  dot. czynności d ź w i­
gowego w  czasie p racy  żuraw ia .

W  szczególności dźw igow y p o w in ie n  w  raz ie  s tw ie rdzen ia  
uste rek w  p racy  żu ra w ia  zam eldować o ty m  bezpośredniem u 
przełożonem u, a w  raz ie  niebezpieczeństwa —  pracę przerw ać. 
P rzy  do kon yw an iu  p rze ła dun ku  dźw igo w y  m. in . po w in ie n :

a) przestrzegać, aby n ie  podnosić c iężarów  przekracza ją ­
cych dopuszczalny u d źw ig  żu ra w ia ; w  p rzyp a d ku  o trz y ­
m an ia  zlecenia podn ies ien ia  c iężaru przekracza jącego do­
puszczalny u d źw ig  dźw igo w y  p o w in ie n  odm ów ić w yko na n ia  
po lecenia i  pow iadom ić o ty m  k ie ro w n ic tw o  zak ładu ;

b) przestrzegać, aby ciężary przenoszone poziom o, przeno­
szone b y ły  na wysokości cą n a jm n ie j 1 m  ponad p rzedm io ­
ta m i z n a jd u ją c y m i się na ic h  drodze;

c) reagować ty lk o  na sygna ły  pochodzące od ciężarowego, 
z ty m  jednak , że na sygna ł „s  t  ó j “  dźw igo w y  reagu je  bez 
w zg lędu na to  od kogo pochodzi;

d) przestrzegać, aby n ie  przenosić c iężarów  nad lu d ź m i lu b  
s tanow iskam i pracy, a je że li lu dz ie  z n a jd u ją  się na drodze 
przenoszonego ciężaru -— dawać sygna ły ostrzegawcze;

e) przestrzegać, aby c h w y ta k  p rzy  p rze ła dun ku  b y ł opusz­
czony m o ż liw ie  n isko  i  aby w ysyp yw a n y  m a te ria ł n ie  pow o­
dow a ł pow staw an ia  p y łu ;

f )  p rze rw ać bezzw łocznie pracę i  złożyć odpow iedn i m e ld u ­
nek, w  p rzyp a d ku  pow stan ia  o b ja w ó w  nagłego zużycia  się 
lin y ,  spadnięcia l in y  z bębna lu b  k rążka , dostania się l in y  do 
p rze k ła d n i i  u tw o rzen ia  się na lin ie  p ę t li lu b  węzła.

D źw igow em u n ie  w o lno :

a) opuszczać k a b in y  lu b  s tanow iska urządzeń s te ro w n i­
czych; je że li w  czasie p ra cy  dźw igo w y  m us i z w ażnych po­
w o dó w  opuścić sw oje stanow isko, p o w in ie n  n a jp ie rw  p o w ia ­
dom ić ciężarowego, ciężar opuścić, nastaw ić  w szystk ie  u rzą ­
dzenia sterow nicze na po łożenie zerowe i  w y łączyć  g łów n y  
w y łą c z n ik  w  k a b in ie  (odstępstwa od te j zasady dopuszczalne 
są w  ram ach in s tru k c ji,  w yd an ych  przez w ła śc iw ych  m in i­
s trów ) ;

b) pozostaw iać zawieszonego ciężaru w  czasie p rz e rw  lu b  
w  czasie p racy  (z w y ją tk ie m  p rzyp ad ków  określonych w  om a­
w ia n e j in s tru k c ji) ;

c) używ ać w y łą c z n ik ó w  k ra ń co w ych  ja k o  norm alnego spo­
sobu w s trz y m y w a n ia  wózka, haka  lu b  żu ra w ia ;

d) podciągać w agonów  k o le jo w ych  lu b  in n ych  po jazdów  
p rzy  pom ocy żu ra w ia ;

e) o tw ie ra ć  p o k ry w  na s ta tkach ;

f)  w y ry w a ć  p rze dm io tów  zag łęb ionych w  z iem i lu b  p rz y - 
m arzn ię tych ;

g) podnosić ciężarów  p rzy  ukośnym  po łożeniu l in y ;

h) zb ierać chw y ta k ie m  resztek m a te ria łu  p rze ładow yw ane­
go z zakładu lu b  ła d o w n i s ta tku ;

i)  balansować ciężarem  lu b  chw y ta k ie m ;

j )  podnosić ja k ie g o k o lw ie k  c iężaru p rzy  pom ocy d w u  sa­
m odzie lnych  urządzeń p rze ła dun kow ych  bez zezw olenia k ie ­
ro w n ic tw a .

D źw igow em u n ie  w o lno  pracow ać p rzy  z łe j w idoczności. 
In s tru k c ja  n o rm u je  poza ty m  pracę żu ra w ie m  w  raz ie  w ię k ­
szego w ia tru .

R ozdzia ł I I I  in s tru k c ji okreś la  obow iązk i ciężarowego, k tó ­
ry  p o w in ie n  spraw dzić:

a) czy l in y  opasujące ciężar są nałożone p ra w id ło w o ,

b) czy u c h w y ty  o b e jm u ją  p rze dm io ty  ta k , żc n ie  zachodzi 
n iebezpieczeństwo w ysun ięc ia  się;

c) czy stan opakow an ia  pozw a la  na dokonan ie p rze ładunku ,
d) czy nałożone są p o d k ła d k i pod l in y  opasujące przed­

m io t o kraw ędz iach  ostrych  lu b  ch ropow atych ;

e) czy l in y  żu ra w ia  są w  p ra w id ło w y m  położeniu;
f)  czy dokonan ie p rze ła dun ku  n ie  g roz i niebezpieczeństwem .

R ozdzia ł IV  in s tru k c ji okreś la  obow iązk i p ra co w n ikó w  
prze ładunkow ych . P o w in n i on i w yko n yw a ć  polecenia ciężaro­
wego. N ie  w o lno  im :

a) p rzebyw ać pod zaw ieszonym  ciężarem ;

b) bezpośrednia ręczn ie p rz y trz y m y w a ć  lu b  k ie row a ć  za­
w ieszonym  ciężarem ;

c) p rzep raw iać  l in  lu b  u c h w y tó w  w  czasie podnoszenia lu b  
opuszczania c iężarów ;

W  rozdzia le  V  in s tru k c ji określane są czynności dźw igow e­
go po zakończeniu p racy  żuraw ia .

I.  W  D z ie n n iku  U s taw  N r  13/54 r., pod pozycją  51 o p u b li­
kow ane zostało R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  z d n ia  19 m arca 1954 r. 
w  spraw ie  bezpieczeństwa i  h ig ieny  p ra cy  p rzy  obsłudze 
przenośn ików .

D otyczy ono bhp  p rzy  obsłudze p rzenośn ików  cięgnowych, 
bezcięgnowych, p o w ie trznych  i  w odnych. K o le jk i lin o w e  n ie  
pod lega ją  przepisom  om aw ianego rozporządzenia.

P raco w n icy  z a tru d n ie n i p rz y  obsłudze p rzenośn ików  po­
w in n i być przeszkolen i w  zakresie bezpiecznego w y k o n y w a ­
n ia  swej pracy, a ponadto p o w in n i znać zasady udz ie lan ia  
p ie rw sze j pom ocy p rzy  porażen iu  p rądem  e lek trycznym  oraz 
zasady postępow ania w  p rzyp ad ku  pożaru  urządzeń e lek­
trycznych .

Rozporządzenie zaw ie ra  p rzep isy  dotyczące k o n s tru k c ji. 
W  szczególności w ym aga się, aby u rządzen ia  nośne i  in s ta ­
la c ja  przenośn ika  p o w in n y  być  zbudowane w  sposób zapew­
n ia ją c y  bezpieczeństwo pracy. P rzy  pom ocy przenośn ika  
w o ln o  p rzew ozić je d yn ie  te  m a te ria ły , do przew ożenia k tó ­
ry c h  je s t przeznaczony dany  przenośnik. U rządzenia p rze ­
no śn ikó w  p o w in n y  być skonstruow ane w  sposób zapew nia­
ją c y  ła tw y  i  bezpieczny dostęp d la  k o n tro li,  o liw ie n ia  lu b
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napraw . N ie  w o lno  dokonyw ać n a p ra w  w  czasie ru c h u  prze­
nośnika, p rzy  czym  n a p ra w y  p o w in n y  być w yko n yw a n e  przez 
w y k w a lif ik o w a n y  personel.

Dalsze przep isy  z a w ie ra ją  postanow ien ia  dotyczące us ta ­
w ia n ia  p rzenośn ików . P rzen ośn ik i (z w y ją tk ie m  obudow a­
nych) w o lno  ustaw iać w  odległości n ie  m n ie jsze j n iż  1 m  od 
p rzedm io tów  s ta łych  (ściany, s łupy, b u d y n k i), s tanow isk  p ra ­
cy, sz laków  tra n sp o rto w ych  i  in n y c h  dróg k o m u n ik a c y j­
nych. P rzenośn ik  przechodzący nad  s tanow isk iem  p ra cy  lu b  
d rogam i k o m u n ik a c y jn y m i p o w in ie n  posiadać urządzenia 
do za trzym yw a n ia  spadającego ła du nku . P rzen ośn ik i um iesz­
czone na  w ysokości pow yże j 1 m  nad  poziom em , a w y m a ­
gające dostępu, p o w in n y  być  zaopatrzone w zd łuż  całej swej 
d ługości w  pom osty oporęczone o szerokości 0,5 m  oraz 
w  stałe schody prowadzące na pomost.

W  dalszym  ciągu rozporządzenie zaw ie ra  przep isy  d o ty ­
czące podłóg w  m ie jscach służących do ładow an ia .

P rzenośn ik i k ry te , przeznaczone do przenoszenia m a te ria ­
łó w  zapalnych i  w yb uch ow ych , p o w in n y  posiadać urządze­
n ia  w e n ty la c y jn e  prowadzące w p ro s t na w o lne  pow ie trze. 
P rzew ody ty c h  urządzeń n ie  p o w in n y  mjieć po łączenia z k o ­
m in a m i i  in n y m i p rzew odam i i  p o w in n y  być  p rzeprow adzo­
ne w  sposób zapew n ia jący  bezpieczeństwo d la  otoczenia.

P rzen ośn ik i p o w in n y  posiadać autom atyczne urządzenia 
ochronne, służące do z a trzym yw a n ia  p rzenośn ika  w  m ie j­
scu i  un ie m oż liw ia jące  ru c h  wsteczny w  raz ie  uszkodzenia 
napędu lu b  części nośnych.

K o n tro la  urządzeń przenośn ików  po w in na  być  p rzep row a­
dzana przez w y k w a lif ik o w a n y  personel —  n ie  rzadzie j n iż  
raz  na trz y  m iesiące. W y n ik  k o n tro li po w in ie n  być  w p isany  
do ks ią żk i k o n tro li.

P rzenośn ik  w y k a z u ją c y  uszkodzenia p o w in ie n  być n ie ­
zw łoczn ie  za trzym any.

N iezależn ie od pow yższych przepisów , odnoszących się do 
w szys tk ich  rod za jów  przenośn ików , rozporządzenie zaw ie ra  
p rzep isy  szczegółowe, odnoszące się do poszczególnych k a ­
te g o r ii p rzenośników .

I  ta k  rozd z ia ł I I  rozporządzenia do tyczy p rzenośn ików  cięg­
now ych  bezpośrednich.

P rzen ośn ik i taśm ow e stałe p o w in n y  posiadać osłony ro le k  
i  bębnów  prow adzących. Jeże li p rzy  przenośnikach stosuje 
się m echaniczne usuw an ie  przenoszonych m a te ria łó w , w ó w ­
czas na leży za insta low ać urządzen ia  za trzym u jące  przenoś­
n ik , w  raz ie  uch w ycen ia  części m echan izm u usuwającego 
m a te ria ły  przez taśm ę nośną przenośnika .

Jeże li p rzy  pom ocy p rzenośn ika  przenosi się m a te ria ły , 
k tó re  m ogą p rzy lgn ąć  do bębnów  i  k ó ł napędow ych p rze­
nośn ika , na leży zastosować szczotki lu b  skrobacze do samo­
czynnego oczyszczania.

P rzenośn ik  ruch o m y  p o w in ie n  być zaopatrzony w  kosz 
zasypow y, a us taw ien ie  i  zam ocowanie przenośn ika  p o w in ­
no zapobiegać sam oczynnej zm ian ie  po łożenia przenośn ika  
w  czasie pracy.

Ponadto rozdz ia ł te n  zaw ie ra  przep isy  dotyczące k o n s tru k ­
c j i  oraz bezpieczeństwa przed porażeniem  prądem  e lek­
try c z n y m  (obow iązek zabezpieczenia s iln ik a  e lektrycznego 
przed w p ły w a m i a tm osfe rycznym i, stosowania w y łą c z n ik ó w  
wodoszczelnych, zabezpieczenia k a b li zas ila jących  przed za­
nu rzan iem  w  w odzie lu b  b łoc ie  oraz przed uszkodzeniam i 
m echan icznym i, itp .).

P rzen ośn ik i członowe p ły to w e  p o w in n y  być  zaopatrzone 
w zd łuż  sw o je j l i n i i  w  ochronne lis tw y , zapobiegające spad­
n ię c iu  przenoszonych przedm io tów , a urządzen ia  nośne p rze­
no śn ików  cz łonow ych p ó łko w ych  p o w in n y  być skonstruow a­

ne w  sposób u n ie m o ż liw ia ją cy  spadnięcie przenoszonych m a­
te ria łó w .

P rzenośn ik i członowe okrężne p o w in n y  posiadać osłony 
części b iegow ych i  pociągow ych.

P rzen ośn ik i skrobakow e —  łańcuchow e używ ane do p rze ­
noszenia m a te ria łó w  ciężkich, ja k  np. drew no, p o w in n y  być 
skonstruow ane ta k , aby w y trzym a łość  urządzenia nośnego 
przewyższała ośm iok ro tn ie  p rze w id z ia ny  na jc ięższy ładunek.

R yn n y  przenośn ików  skrobakow o-łańcuchow ych  przezna­
czone do przenoszenia d rew na  dług iego p o w in n y  być p o k ry ­
te  b lachą żelazną i  posiadać urządzen ia  zapobiegające co fn ię ­
c iu  się przenoszonego drewma. W zdłuż brzegu ry n n y  p rze­
nośn ika  p o w in ie n  być  zbudow any co n a jm n ie j jeden pom ost 
o szerokości co n a jm n ie j 0,50 m , p rzy  czym  je ś li pom ost ten  
zn a jd u je  się w yże j n iż  0,50 m  nad  poziom em , p o w in ie n  być 
zaopatrzony w  poręcz i  k ra w ę ż n ik  od s trony  zew nętrzne j.

P rzen ośn ik i sk robakow o-łańcuchow e ry n n o w e  służące do 
przenoszenia m a te ria łó w  py lących  p o w in n y  być szczelnie 
obudowane.

W  da lszym  ciągu rozdz ia ł I I  Rozporządzenia zaw ie ra  prze­
p isy  odnoszące się do p rzenośn ików  kube łkow ych . W  szcze­
gólności obudow a przenośn ików  k u b e łko w ych  pow in na  osła­
n iać  części nośne na całe j w ysokości. O budow a ty c h  prze­
no śn ików  p o w in n a  posiadać na każdej k o n d yg n a c ji ła tw e  do 
o tw ie ra n ia  p o k ry w y , służące do p rzeprow adzan ia  napraw , 
oczyszczania i  k o n tro li.

P rzenośn ik i kub e łko w e  okrężne p o w in n y  być  zabezpieczo­
ne os łonam i w  m ie jscach  zm ia ny  k ie ru n k u  przenoszenia 
z poziomego na p ionow y.

W  pomieszczeniach, przez k tó re  przechodzą przenośn ik i 
podwieszone, pod łog i w  m ie jscach d ro g i p rzenośn ika  p o w in ­
n y  być  oznaczone fa rb ą  b ia łą , p rzy  czym  szerokość tego pasa 
pow in na  przekraczać 0,50 m  szerokość urządzenia nośnego. 
W  obręb ie  powyższego pasa zabron ione je s t p rzebyw an ie  
osób lu b  sk ładow an ie  m a te ria łó w .

R ozdzia ł I I I  rozporządzenia do tyczy p rzenośn ików  c ięgno­
w ych  pośredn ich  (m ontażowych).

O tw o ry  w  podłodze przeznaczone d la  pom ieszczenia czę­
ści pociągow ych w ó zków  p o w in n y  być  zabezpieczone p rzy  
pom ocy osłon odpow iada jących  k o n s tru k c ji urządzen ia ; to  
samo do tyczy części b iegow ych  i  urządzeń napędow ych p rze­
no śn ików  m ontażow ych.

P rzed m io ty  przenoszone za pom ocą p rzenośn ików  m on ta ­
żow ych n a w ro tn y c h  p o w in n y  być  zabezpieczone przed sa­
m oczynną zm ianą  położenia.

Rozdzia ł IV  rozporządzenia do tyczy p rzenośn ików  bez- 
c ięgnowych. Rozpoczęcie p racy  na przenośn ikach g ra w ita ­
cy jn ych  p rostych , sp ira ln ych  i  ro lk o w y c h  pow inno  być  po­
przedzone sygnałem  ostrzegawczym .

Dalsze przep isy tego rozdz ia łu  odnoszą się do k o n s tru k c ji 
p rzenośn ików  sp ira lnych . K o ry ta  p rzenośn ików  śrubow ych, 
o ile  na to  pozw ala rodza j przenoszonych m a te ria łó w , po­
w in n y  być  w yko na ne  z b lach y  s ta low e j lu b  w y łożone taką  
b lachą lu b  ca łko w ic ie  osłonięte. U rządzenia napędowe prze­
no śn ików  śrubow ych  p o w in n y  posiadać w  m ia rę  techn icz­
ne j m oż liw o śc i au tom atyczne w y łą c z n ik i napędu, dzia ła jące 
w  c h w ili zd jęc ia  osłon w ew nę trznych .

P rze jśc ia  w zd łuż  k o ry t  p rzenośn ików  w strząsanych po ­
w in n y  posiadać co n a jm n ie j 0,75 m  szerokości, p rzy  czym  
zakończenie k o ry t  po w in no  być  zabezpieczone poręczą 
ochronną. U rządzenia napędowe przenośn ików  w strząsanych 
p o w in n y  być  zabezpieczone osłonam i.

R ozdzia ł V  rozporządzenia do tyczy przenośn ików  po­
w ie trz n y c h  i  w odnych.
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W  szczególności urządzen ia  p rzenośn ików  pow ie trznych  
p o w in n y  być zbudowane z m a te ria łó w  n iep a ln ych  i  um oco­
w ane do podstaw y w  sposób t rw a ły  i  pew ny. Poza ty m  po­
w in n y  one posiadać cen tra lne  urządzenie w y łączn ikow e  n ie ­
zależnie od w y łą c z n ik ó w  in d y w id u a ln y c h .

W  dalszym  ciągu rozporządzenie n o rm u je  n ie k tó re  szcze­
gó ły  k o n s tru k c y jn e  tego rod za ju  przenośn ików . P rz y  za ła­
d u n ku  odbyw a jącym  się ręcznie po w in no  być za insta low ane 
urządzenie um o ż liw ia ją ce  bezpieczne podaw anie p rzedm io ­
tów . O tw o ry  zasypowe p rzenośn ików  w odnych  p o w in n y  być 
osłon ięte k ra tow n icą . Jeś li rodza j przenoszonego m a te ria łu  
n ie  pozw ala na za insta low an ie  k ra to w n ic y , o tw ó r zasypo­
w y  po w in ie n  być zabezpieczony poręczą i  k raw ę żn ik ie m  
oraz zaopatrzony w  kosz lu b  ryn n ę  zasypową. K a n a ły  prze­
no śn ików  w odnych  p o w in n y  być po k ry te , p rzy  czym  p o k ry ­
w y  p o w in n y  być ułożone w  ta k i sposób, aby ich  części k o n ­
s tru k c y jn e  n ie  w y s ta w a ły  nad  poziom  pod łog i lu b  terenu.

P rzy  przenośnikach w odnych  p rzeprow adzanych w  tu n e ­
lach, a w ym aga jących  dostępu celem k o n tro li,  wysokość tu ­
n e lu  pow in na  w ynos ić  co n a jm n ie j 2 m , a w zd łuż  kana łu  
wodnego po w in no  być  zbudowane p rze jśc ie  o szerokości co 
n a jm n ie j 0,75 m , k tó re  to  p rze jśc ie  pow in no  być  zabezpie­
czone k ra w ę ż n ik a m i i  poręczam i och ronnym i. Tune le p rze­
no śn ików  w odnych  p o w in n y  być  dobrze ośw ietlone.

W  oparc iu  o om aw iane rozporządzenie zak ład y  p racy są 
obow iązane do w yd an ia  szczegółowych in s tru k c ji do tyczą­
cych obs ług iw an ia  p rzenośn ików  u ży tko w an ych  przez dany 
zak ład  pracy. In s tru k c je  te  p o w in n y  być  doręczane za in te re ­
sow anym  p ra cow n iko m  p rz y  szkolen iu  bh p  za p isem nym  po­
k w ito w a n ie m . N iezależnie od powyższego, te k s t om awianego 
rozporządzenia p o w in ie n  być w yw ieszony w  zakładzie  pracy.

I I .  W  celu s tw orzen ia  ja k  na jlepszych w a ru n k ó w  p racy 
w  zakładzie  (m. in . w  zakresie  bhp), pow zię ta  została 
U C H W A Ł A  N r  61 R ady M in is tró w  z dn ia  6 lu tego 1954 r. 
w  spraw ie  zaw ie ra n ia  zak ładow ych  um ów  zb io ro w ych  (M o­
n ito r  P o lsk i N r  A-19, poz. 330).

T reścią  zak ładow e j u m o w y  zb io row e j są m. in . zobow ią­
zan ia zak ładu  p racy  w  zakresie po p ra w y  w a ru n k ó w  ochrony 
pracy, co m a nastąp ić  w  szczególności przez:

1. Podnoszenie te c h n ik i bezpieczeństwa p racy  w  drodze 
zastosowania zabezpieczeń i  osłon maszyn, pędni, urządzeń 
pom ocniczych, naczyń pod ciśn ien iem  itd .

2. Z apew n ien ie  h ig ie n y  procesów technolog icznych i  po­
mieszczeń oraz s tw orzen ie  lepszych w a ru n k ó w  h ig ien iczno - 
san ita rn ych  w  drodze rac jona lnego  ośw ie tlen ia , w p ro w a ­
dzenia urządzeń w e n ty la c y jn y c h , m echan izac ji procesów 
technolog icznych itp .

3. Szkolen ie załóg robotn iczych, nadzo ru  średniego i  p e r­
sonelu in żyn ie ry jn o -tech n iczn eg o  w  zakresie bhp.

4. Pełne i  te rm in o w e  w yko rzys ta n ie  na k ła d ó w  na bhp, 
zgodnie z p lanem  i  po trzebam i zakładu.

5. O toczenie kob ie t i  m łodoc ianych  op ieką p rzew idz ianą  
w  ustaw odaw stw ie  p racy  w  drodze ścisłego usta len ia  stano­
w is k  p racy  w zb ron ion ych  d la  ko b ie t i  d la  m łodocianych, 
organ izow an ie  system atycznego badania lekarsk iego itp .

Z ak ładow ą  um ow ę zb io ro w ą  zaw ie ra  rada  zakładow a 
(w  im ie n iu  p ra cow n ikó w ) z d y re k to re m  zakładu, us ta la jąc  
ko n k re tn e  zadania, w  w y n ik u  czego p ra cow n icy  m a ją  bez­
pośredni w p ły w  na polepszenie w a ru n k ó w  pracy.

Z ak ładow ą  um ow ę zb io row ą  zaw ie ra  się na okres jednego 
ro k u  i  podlega ona za re je s tro w an iu  w  m in is te rs tw ie , spra­
w u ją c y m  nadzó r nad  zakładem  p racy  oraz w  zarządzie 
g łów n ym  w łaściw ego zw iązku  zawodowego.

Inżynierowie i technicy bhp piszq

Organizacja służby bhp

W obec trudn ośc i w  in te rp re ta c ji założeń o rg an izac ji s łużby 
och rony p racy  w  przem yśle, podanych w  U chw a le  P rezyd ium  
Rządu z dn ia  1.8153 r., pragnę, za pośredn ictw em  ta k  po­
czytnego pism a, ja k im  je s t „O chron a  P racy “ , n a św ie tlić  obec­
ną sy tuac ję  dz ia ła lności ad m in is tracy jnego  apara tu  „bezp ie­
czeństwa ru c h u “  ( te rm in  ten  p rz y ję ty  w  h u tn ic tw ie ). P o ru ­
szając to  zagadnienie muszę rów n ież  podać —  z m ojego p u n ­
k tu  w idzen ia  —  ja k  po w in ie n  być w  św ie tle  te j us taw y apa­
ra t  ten zorgan izow any. T ych  k i lk a  podanych przeze m n ie  
uw ag to  w n io s k i i  spostrzeżenia zebrane z w ie lo le tn ie j m o je j 
p ra k ty k i w  te j dziedzinie, k tó re j pośw ięciłem  się z zam iło ­
w an iem , m a jąc  na uwadze troskę  o dobro  rob o tn ika , a tym  
sam ym  przyspieszenie w yko n a n ia  naszego w ie lk ie g o  p lan u  
socjalistycznego.

W ie le  czynn ików , o k tó ry c h  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  pisano, 
składa się na to, że zagadnien ia  bezpieczeństwa p racy na 
ogół n ie  są jeszcze dobrze po jm ow ane. N ie  są one an i ta k  
ła tw e , an i ta k  proste, ja k b y  się to  pozorn ie  w yd aw a ło  z w y ­
żyn  h ie ra rc h ii a d m in is tra cy jn e j. D owodem  tego je s t szereg 
pope łn ionych  b łędów  w  w yc iąga n iu  ko n k re tn y c h  w n iosków , 
czy to w  sprawach w yp ad kow ych , czy w  op racow an iu  sa­
m e j p ro fi la k ty k i.  Szczególnie n iew łaśc iw e  je s t przeprow adza­
n ie  zm ian persona lnych w  dzia łach bezpieczeństwa ruch u  
w  zakładach pracy, i  obsadzenie tych  s tanow isk lu dźm i, k tó ­
rz y  n ig d y  z zagadnieniem  bhp  n ie  m ie li n ic  wspólnego, a na ­
w e t lu dźm i, k tó rz y  wręcz p rzec iw n ie  —  b y l i do n iedaw na 
ig n o ra n ta m i w  ty m  ta k  w ażnym  zagadnieniu.

N ie  w o lno  nam  zapom inać, że od tego personelu, a zw łasz­
cza od k ie ro w n ik a  k o m ó rk i, w ym aga się starannego p rzygo ­
tow a n ia  z dz iedz iny technicznej —  m echan ik i, e le k tro te ch n i­
k i  oraz tech no log ii w sze lk ich  procesów, k tó re  są c h a ra k te ry ­
styczne d la  danego zakładu. Oprócz ty c h  w iadom ości w y m a ­
gane jest, aby personel ten m ia ł chociażby pobieżne w ia d o ­
m ości z n a uk  p rzyrodn iczych , zna ł f iz jo lo g ię  pracy, psycho­
log ię  w yp a d kó w  itp ., co je s t konieczne d la  opracow ania 
o b ie k tyw n e j ana lizy  w yp a d kó w  i  w yp raco w an ia  p ro fi la k ty k i.  
C zyn n ik  psycholog iczny i  fiz jo lo g iczn y  m a czasm i w p ły w  
na p rzyczyny  w ypadków , k tó re  —• zdaw a łoby się —  prze­
m a w ia ją  w łaśn ie  za w in ą  poszkodowanego ale przez u m ie ję t­
ność ana lizow an ia  tych  p rzyczyn  m ożem y n ie je d n o k ro tn ie  
w ykazać b ra k  w in y  ze s trony  poszkodowanego. Często czło­
w ie k  in te lig e n tn y , by  go przekonać o słuszności jakiegoś 
tw ie rdzen ia , będzie w ym aga ł rzeczowego naukowego w y ja ś ­
n ie n ia  tak iego czy innego z jaw iska , k tórego n ies te ty  n ie  zaw ­
sze personel dz ia łu  bezpieczeństwa ru ch u  je s t w  stan ie udzie­
lić , podw ażając przez to  powagę ta k  ważnego zagadnienia, 
ja k im  je s t ochrona p racy  w  św ie tle  na uk i.

A b y  w yg rać  w a lkę  o bezpieczne w a ru n k i pracy, m usim y 
zrob ić  zasadniczy z w ro t ta k ty c z n y  w  szkolen iu  szerokich 
rzesz personelu technicznego, w  m yś l założeń U ch w a ły  P re ­
zyd ium  Rządu z dn ia  1.8.53 r. K ażdy  te ch n ik  w in ie n  n ie  t y l ­
ko  po jąć zagadnienia och rony pracy, lecz m usi być  św iadom  
sw o je j r o l i  w  w ych ow a n iu  naszego socja listycznego społe­
czeństwa. Cel ten m ożem y osiągnąć je d yn ie  przez staranne
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i  na odpow iedn im  poziom ie prow adzone szkolenie s e m in a ry j­
ne przez w yk łado w có w , zna jących w yk łada ne  p rzedm io ty  
i  um ie jących  prze lać swe w iadom ości na  słuchaczów. Z c h w i­
lą, k ie d y  osiągniem y ten  cel, to  śm ia ło  m ożem y powiedzieć, 
że w y g ra liś m y  w ie lk ą  b itw ę  w  w a lce  z w ypadkow ością . D a l­
sze etapy te j w a lk i n ie  będą nastręcza ły nam  w iększych 
trudnośc i, gdyż te  nowe, odrodzone k a d ry  in te lig e n c ji tech­
n iczne j sw o ją  postawą i  podejściem  do tych  zagadnień będą 
d la  in n y c h  p rzyk ład em  i  w p ły n ą  na w ychow an ie  załóg p ra ­
cow niczych a ty m  sam ym  na spadek w ypadkow ości.

O r g a n i z a c j a  w y d z i a ł ó w  
B e z p i e c z e ń s t w a  i  H i g i e n y  P r a c y

Powodzenie a k c ji zm ie rza jące j do p o p ra w y  w a ru n k ó w  bez­
pieczeństwa i  h ig ie ny  p racy  'w  zakładzie  zależy przede w szy­
s tk im  od:

1. o rg an izac ji k o m ó rk i bhp  w  zakładzie  pracy,
2. doboru personelu te j kom ó rk i,
3. stosunku d y re k c ji i  k ie row n iczego  personelu a d m in is tra ­

cyjnego zakładu do zagadnień och rony pracy,
4. stopnia za in teresow ania  się ty m  zagadnieniem  Podsta­

w o w e j O rgan izac ji P a rty jn e j i  ra d y  zakładow e j.

W  w iększych zakładach, gdzie je s t duże zagrożenie w yp ad ­
k ó w  i  szkod liw e d la  zd ro w ia  w a ru n k i pracy, pow in na  być 
zorganizow ana doda tkow o co n a jm n ie j jednoosobowa ko m ó r- 
k u  s tud iów  nad p ro fi la k ty k ą  i  w ypadkow ośc ią  danego za­
k ła du . K om ó rka  ta  m a na ce lu  badanie i  k o n tro lo w a n ie  w a ­
ru n k ó w  p racy pod w zględem  szkod liw ości zd row o tnych , za­
grożeń w yp ad kow ych  zw iązanych z ruchem , prow adzen ie  c ią ­
g łych  s tud iów  nad  p rzyczyn am i często tliw ości w ypadków , 
poszczególnych rod za jów  uszkodzeń, op racow yw an ie  zasad 
p ro fi la k ty k i,  p rzep isów  bezpieczeństwa, propagandy, p ro g ra ­
m ów  i  tem a tów  szkolenia. K o m ó rka  s tud iów  pow in na  być 
w  s ta łym  kon takc ie  z ró żn ym i pa ńs tw o w ym i urzędam i i  in ­
s ty tu c ja m i n a u k o w y m i w  celu k o o rd y n a c ji spostrzeżeń 
i  w n iosków , podaw anie m a te ria łu  do naukowego opracow ania 
itp . N iezależnie od k o n ta k tó w  zew nę trznych, kom ó rka  s tu­
d ió w  pow inna  być w  ja k  naściś le jszym  kon takc ie  z lekarzem  
zakładow ym , k tó re m u  służy ja k o  rzeczn ik  sp raw  techn icz­
nych  i  szkod liw ości d la  zd row ia , w y n ik a ją c y c h  z przebiegu 
procesów technolog icznych na zagrożonych stanow iskach p ra ­
cy, ja k  rów nież z dz ia łem  in żyn ie ra  rac jon a liza to rs tw a , k tó ­
rem u nadsyła  tem aty  do usp raw n ień  procesów technolog icz­
nych, zabezpieczeń agregatów  itd .

W  w iększych zakładach p racy każdy  w ażn ie jszy w yd z ia ł 
p ro d u k c y jn y  po w in ie n  m ieć swojego tech n ika  bezpieczeństwa, 
ad m in is tra cy jn ie  podległego k ie ro w n ik o w i w y d z ia łu  p ro d u k ­
cyjnego, fu n k c y jn ie  na tom iast —  w y d z ia ło w i bezpieczeństwa 
pracy.

P rzy  ta k ie j o rg an izac ji w y p ły w a ją  następujące korzyśc i:
1. odciąża się pracę i  czas k ie ro w n ik o w i w y d z ia łu  bhp,

2. zw iększa się fachow ą k o n tro lę  tego w yd z ia łu ,

3. dokładnie jsza, ba rdz ie j fachow a je s t k o n tro la  urządzeń,
4. b liższy i  ściślejszy k o n ta k t z dozorem  i  resztą załogi,
5. szybsze i  dokładnie jsze je s t sporządzenie dochodzeń p rzy  

drobnych w ypadkach,
6. szybsze i  dokładn ie jsze jes t sporządzenie spraw ozdaw ­

czości,
7. na w ią zu je  się ściśle jszy k o n ta k t n iiędzy  k ie ro w n ic tw e m  

w yd z ia łu  a służbę bezpieczeństwa pracy.
W id z ia ł b e zp ieczeńs tw a  p ra c y  w  ta k im  schem acie  o rg a n i­

z a c y jn y m  o g ra n icza  s ię  je d y n ie  do k ie ro w n ik a ,  je g o  zas tęp ­
cy  ( k tó r y  jednocześn ie  m oże p ro w a d z ić  k o m ó rk ę  s tu d ió w ), re ­

fe ren ta  adm in is tracy jnego , re fe re n ta  s ta ty s ty k i oraz jednego 
starszego techn ika  bezpieczeństwa pracy.

Taka organ izac ja  apara tu  bhp  może gw aran tow ać n ie  ty lk o  
w yso k i stop ień bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy, lecz rów n ież 
m usi podnieść w yda jność i  jakość p ro d u k c ji. Najczęściej spo­
ty k a n y m i m ankam en tam i —  to często n iew łaśc iw a  organ iza­
c ja  na szczeblach nadrzędnych. C a ły ciężar odpow iedzia lności 
za powodzenie a k c ji p rze c iw w ypa dkow e j zrzuca się w y łącz ­
n ie  na poszczególne zak łady, k tó re  k ie ru ją  się w łasną  in d y ­
w id u a ln ą  m etodyką, bez ja k ie jk o lw ie k  w y m ia n y  doświadczeń 
z in n y m i zak ładam i te j samej branży.

W  każdym  zak ładz ie  w y d z ia ł bezpieczeństwa i  h ig ie ny  
p racy  —  p rzy  szczupłej obsadzie personelu —  obciążony jes t 
na dm ie rn ie  sprawozdawczością, s ta tys tyką , zarządzeniam i, 
p ro to ko łam i, ana lizam i d robnych  w yp a d kó w  itp . S tan ten 
pogarsza jeszcze często zb y tn ia  go rliw ość do pa p ie rkow e j 
ro b o ty  k ie ro w n ik a  tego w yd z ia łu , k tó ry  zam iast nadać p racy 
w ła śc iw y  k ie ru n e k  na sku tek  b ra k u  w łaściw ego zrozum ie­
n ia  tych  p ro b lem ów  —  racze j ją  dezorganizuje, co w  końcu —  
wcześnie j czy późnie j —• pociągnie za sobą w zros t pow ażn ie j­
szych w ypadków .

D o c h o d z e n i e  p o w y p a d k o w e

Bardzo w ażnym  czynn ik ie m  zm ie rza jącym  do po p ra w y  w a ­
ru n k ó w  bezpieczeństwa p racy  je s t w łaśc iw e  i  tra fn e  p rzepro­
wadzenie dochodzeń pow ypadkow ych , k tó re  m a ją  na celu 
w y k ry c ie  dok ładnych  p rzyczyn  i  us ta len ie  w in n y c h  w ypadku .

Samo prow adzen ie dochodzeń po w ypadkow ych  w ym aga r u ­
ty n y  zaw odow ej, w ie lo le tn ieg o  dośw iadczenia a n ie je dn o­
k ro tn ie  —  różnego rod za ju  ekspertyz naukow ych . P rzy  p ro ­
w adzen iu  dochodzenia pow ypadkow ego pope łn ia  się często 
szereg k a rd y n a ln y c h  b łędów , u tru d n ia ją c y c h  dochodzenie, 
k tó re  w in n o  bezwzględnie w y k ry ć  przyczynę w ypadku .

T y m i b łędam i, k tó re  n ie  p o w in n y  m ieć n ig d y  m ie jsca i  za 
k tó re  g roz i odpow iedzia lność sądowa, są:

1) niezabezpieczenie m ie jsca w yp a d ku  (przenoszenie zw łok  
o f ia r  w ypadku , u rucham ian ie  agregatów  itp .) —  do czasu 
p rzyb yc ia  w ładz,

2) zb ie ran ie  n iedostatecznych m a te ria łó w  dowodow ych, bez 
k tó ry c h  p ro k u ra tu ra  n ie  jes t w  stan ie przygotow ać w  sto­
sunku do w in n y c h  a k tu  oskarżenia.

3) b ra k  um ie ję tnośc i p rzes łuch iw an ia  św iadków , na skutek 
czego w ie le  cennych szczegółów uchodzi uwadze prowadzące­
go dochodzenia. Zdarza się, że p rzesłuchu je  się jednych  
św iadkó w  w  obecności d ru g ich  św iadkó w  tego samego w y ­
padku.

W yw ie ran ie  p re s ji na  szybkie  prow adzen ie dochodzeń po­
w ypadkow ych , p rze ryw an ie  dochodzeń przez różne c zyn n ik i 
nadrzędne, rów n ież  u jem n ie  w p ły w a  na celowość i  do k ła d ­
ność w y n ik u  dochodzenia.

Jednym  z ka rd yn a ln ych  b łędów , ja k i pope łn ia  się p ra w ie  
zawsze, to zby t wczesne zw o ływ a n ie  k o m is ji pow ypadkow e j, 
na k tó re j n ie  m a n ig d y  rzeczoznawców, ja k  lekarza, chem ika 
znającego bio log iczne dz ia łan ie  toksyn  przem ysłow ych, ener­
ge tyków , ruchow ców  k o le jo w ych  i  in n y c h  fachow ców . Z b y t 
wczesne zw o ływ a n ie  ty c h  k o m is ji un ie m oż liw ia  dokładne ze­
b ran ie  m a te ria łu , chronolog iczne jego ułożenie, zrob ien ie  do­
k ła dn ych  szk iców  itp . W  ta k ic h  przypadkach nastręcza się 
dużo k ło p o tu  k o m is ji pow ypadkow e j w  ro z p a try w a n iu  zebra­
nego m a te ria łu , posiedzenie przeciąga się zby t d ługo, a re ­
zu lta tem  tego wszystkiego jes t szybkie  i  chaotyczne w n iosko ­
w an ie  co do fa k tycznych  p rzyczyn  i  w in n y c h  w yp a d ku  oraz 
w ydaw an ie  n iew łaśc iw ych  zaleceń pow ypadkow ych .

B ra k  w s p ó łp ra c y  z re fe re n te m  a w a ry jn y m  i  n ie d os ta teczne  
w s p ó łp ra c a  ze S po łeczną  In s p e k c ją  P ra c y  —- to  u z u p e łn ie n ie
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lis ty  b ra k ó w  w  o rg an izac ji i  dz ia ła lnośc i w yd z ia łó w  bezpie­
czeństwa p ra cy  w  zakładzie.

K ażdy, k to  dostatecznie zna to  zagadnienie, w ie , że n ie  
m ożna rozg ran iczyć dw u  po jęć: p ro d u k c ji i  zagadnień bez­
pieczeństwa. Te dw a po jęc ia  s tanow ią  ścis ły zw iązek. W iem y 
z doświadczenia, że p rzyczyny  a w a rii, k tó ra  pociąga za sobą 
nieszczęśliwe w y p a d k i w  ludz iach  i  od w ro tn ie , są ta k  w spó l­
ne d la  jednego i  drug iego z jaw iska , że tru d n o  je s t n ieraz 
z a k w a lifik o w a ć  w ypadek: do k a te g o rii a w a r ii czy nieszczę­
ś liw ego w ypadku .

O in teg ra lnośc i tych  po jęć zapom nieć n ie  w o lno  i  dlatego 
k a rd y n a ln y m  błędem  je s t separowanie się w  p racy  w yd z ia ­
łó w  bezpieczeństwa ru ch u  od dz ia ła lności re fe ra tu  a w a ry j­
nego. W łaśc iw a p ro fila k ty k a , oparta  o rea lne naukow e prze­
s łank i, oparta  być w in n a  w łaśn ie  w  p ie rw szym  rzędzie

o czynn ik  techn iczny i  lu d z k i. W  p ie rw szym  p rzyp ad ku  po­
mocą d la  nas będzie bogaty n ieraz m a te ria ł p rzyczyn  aw a rii, 
zebrany przez re fe ra t a w a ry jn y , opracow any na podstaw ie 
ścis łych danych techn icznych i  stud ia  w łasne nad p rzyczyna­
m i n ieszczęśliw ych w yp a d kó w  z p u n k tu  w idzen ia  n a uk  ta k  
techn icznych ja k  i  p rzyrodn iczych . Ponieważ każdy agregat 
je s t obs ług iw any przez człow ieka, przyczyna w yp a d ku  może 
być wspólna, zarów no d la  jednego (agregatu), ja k  i  drugiego 
(człow ieka). S tąd log iczny  wn iosek, że w spółp raca m iędzy 
dw iem a ko m ó rka m i (a w a ry jn ą  i  bezp. p racy) m us i być  ja k  
na jściś le jsza, d la  wspólnego dobra, d la  dobra cz łow ieka i  m a­
szyny.

E dw ard  Czarski 
H u ta  „ B obrek“

Zagadnienie bhp w przemyśle spożywczym

U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu z dn ia  l . V I I I .  1953 r. w  spraw ie 
zapew nienia postępu w  dziedzin ie  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  
pracy, ja k  rów n ież  i  Zarządzenie Przewodniczącego P aństw o­
w e j K o m is ji P lanow an ia  Gospodarczego z dn ia  15 w rześnia 
1953 r. w  spraw ie  o rg an izac ji i  zakresu dz ia łan ia  służby bez­
pieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  w  zakładach pracy, zaw arte  
w  M on ito rze  P o lsk im  N r  A -83 z dn ia  19 w rześn ia  1953 r. pod 
poz. 979 i  980, s tanow ią  p u n k t z w ro tn y  w  dotychczasowym  
u ję c iu  i  spe łn ian iu  obow iązków  przez służby bhp. N iem n ie j 
zaznaczyć należy, że n ie  wszędzie n a tra fio n o  na g ru n t na le ­
życie p rzygo tow any i  n ie  wszędzie też zrozum iano i  w łaśc iw ie  
in te rp re to w a n o  postanow ien ia  „U c h w a ły “  i  Zarządzen ia“ .

S k u tk ie m  tego zaobserwować by ło  można szereg sporów  
kom petency jnych , n ie  zawsze w ła śc iw ie  do dz is ia j na w e t 
rozstrzygn ię tych , a k tó re  w ym a ga ją  d la  dobra spraw y nieraz 
odgórnego na w e t u regu low an ia . M am  tu  na m y ś li przede 
w szys tk im  sp ra w y adm in is tracy jno-gospodarcze, k tó re  pew ­
na część ru ty n is tó w , zasklep ionych w  poprzednio p rzy ję tych  
i  obow iązu jących na w e t gdzieniegdzie zwycza jach, u s iłow a ­
ła  na da l zrzucić  na b a rk i personelu in żyn ie ry jno -techn icznego  
służby bhp.

N ie  je s t to  w łaśc iw ie  zagadnienie n a tu ry  zasadniczej, n ie ­
m n ie j je d n a k  tw o rz y  ono jedno z og n iw  łańcucha trudności, 
a może i  uprzedzeń, z k tó ry m i się spotyka często i  m us i je  
pokonyw ać p rze ds taw ic ie l s łużby bhp.

Z ak ła d  przem ysłu  spożywczego za tru d n ia  przeważnie w ię k ­
szą ilość p ra cow n ikó w , k tó rz y  po raz p ie rw szy  w  sw ym  życ iu  
s ty k a ją  się z zagadn ien iam i skom plikow anego n ie raz procesu 
technologicznego oraz w iększą lu b  m n ie jszą  m echanizacją 
tegoż. Poza ty m  z a tru d n ia  też p ra co w n ikó w  w p raw dz ie
0 w ie lo le tn ie j p ra k tyce  zaw odowej, ale bardzo często ko n ­
se rw a tyw n ie  i  ku rczow o  trzym a ją cych  się s tarych m etod, 
w ie rzeń  i  n a w ykó w , n ie  zawsze zgodnych z w ym ogam i no ­
woczesnej n a u k i i  te ch n ik i. Ten stan rzeczy bardzo u tru d n ia  
u trzym an ie  w łaściw ego poziom u w yszko len ia  personelu
1 stw arza konieczność in d yw idu a lis tyczn eg o  pode jścia  do te ­
go zagadnienia. O ile  weźm ie się jeszcze pod uwagę bardzo 
często, a m ożna pow iedzieć nagm inn ie  w ys tęp u jący  b ra k  po­
m ocy naukow ych , choćby n ieraz w  postaci n a jp ry m ity w n ie j­
szych na w e t podręczn ików , n ie  m ów iąc ju ż  o m odelach czy 
p rze k ro ja ch  m aszyn i  urządzeń specyficznych d la  danej 
b ranży  p rzem ysłu , to  w id z im y  na ja k ie  trudn ośc i napo tyka  
się p rzy  pode jm ow an iu  szkolenia, k tó rego  w y n ik i da łyb y  
w łaśc iw e  rezu lta ty . N ie  bez znaczenia p rzy  ty m  je s t rów n ież 
i  w ie lozm ianow ość, na  sku tek  czego następu ją  trudn ośc i szko­
le n io w e  zw iązane z ro ta c ją  zm ian, wobec czego jes t bardzo 
uc iąż liw e  zapew nienie sta łe j fre k w e n c ji c y k lo w i zajęć szko­

len iow ych . C ie rp i na ty m  n ie  ty lk o  ha rm onogram  szkolenia, 
ale rów n ież  o d b ija  się to  u jem n ie  na słuchaczach, k tó rz y  —  
m ożna pow iedzieć —  gub ią  się w  podanym  im  m a te ria le  
i  często jego p rzysw o jen ie  —  na sku tek  d łuższych czy też 
k ró tszych  p rz e rw  w  zajęciach —  pow odu je  trudn ośc i w  pa­
m ięc iow ym  opanow aniu  go.

P rzy jęc ie  w  przem yśle ro ln y m  i  spożywczym , p ra w ie  jako  
zasady, jednoosobowej obsady s tanow isk bhp w  poszczegól­
nych zakładach p ro d u k c y jn y c h  n ie  sp rzy ja  pog łęb ien iu  pracy 
służb bhp. O ile  zaś w eźm iem y jeszcze pod uw agę często 
w ystępu jącą pracę na w ięce j n iż  je dn e j zm ianie, to  s tw ie r­
dzić m us im y napraw dę ciężkie w a ru n k i p racy  te j służby.

N ie  od rzeczy wreszcie będzie poruszenie spraw y zaopa­
trzen ia  w  odzież specja lną, sprzęt ochrony osobiste j wreszcie 
m a te ria ły  niezbędne do w yko n a n ia  urządzeń zabezpieczają­
cych, h ig ie n iczno -sa n ita rnych  itp . Na ty m  od c inku  p racy n a ­
po tyka  się na w ie le  trudn ośc i w y n ik a ją c y c h  z b ra k u  w łaśc i­
wego asortym entu , te rm inow ośc i dostaw  oraz ich  n ie regu - 
la rności.

O w y ro b ie n iu  się tak iego  czy innego ustosunkow ania  pe r­
sonelu inżyn ie ry jn o -tech n iczn eg o  do a k c ji bhp  i  zaintereso­
w a n iu  się tegoż ty m  zagadnieniem  tru d n o  jeszcze dz is ia j w ią ­
żąco m ów ić, gdyż sporadycznie w ystępu jące w iększe a n ie ­
skoordynow ane zainteresowanie, w zg lędn ie  w  p rze c iw s ta w ie ­
n iu  —  b ra k  zain teresow ania,, w y n ik a ją  raczej z n iedos ta tku  
odpow iedniego a w łaściw ego p rzygotow ania .

Postanow ien ia  ta k  U ch w a ły  P rezyd iu m  Rządu ja k  rów n ież 
i  Zarządzenia Przewodniczącego P K P G  k ła d ą  kres tem u 
stanow i rzeczy, n iem n ie j je d n a k  do te j c h w ili napo tyka  się 
jeszcze p ra c o w n ik ó w  spośród personelu technicznego n ie  po­
siada jących w łaściw ego teoretycznego przygo tow an ia , k tó re  
u m o ż liw iło b y  im  zajęcie w łaściw ego stanow iska. O ile  uzy­
skanie należytego poziom u w yszko len ia  w śród  w ychow anków  
średnich czy też wyższych szkół zaw odow ych n ie  pow inno  
przedstaw iać w iększych trudnośc i, to  uzyskanie tegoż w śród 
p racu jących  przedstaw ia  się ja k o  zagadnienie ba rdz ie j skom ­
p likow ane.

N a jw łaśc iw szym  rozw iązan iem  tegoż w yd a je  się przeszko­
len ie  p racu jących  na kursach  z oderw aniem  od pracy, w  cza­
sie k tó ry c h  słuchacze ode rw an i od zagadnień codziennego 
życ ia  m o g lib y  w  całości skoncen trow ać się na zagadnieniach 
bhp.

Z a k ła d  nasz n ie  na leży do rzędu p rze inw estow anych  za­
k ła d ó w  w  przem yśle i  w ie le  na ty m  po lu  je s t jeszcze do zro­
b ien ia . M im o  to  je dn ak  in w e s tu je  się n ie  za w ie le , ty lk o  
to, co na jn iezbędn ie jsze i  na co starczą przydzie lone środki. 
Jednak we w szys tk ich  poczynaniach w  ty m  k ie ru n k u  p rze­
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b ija  się g łęboka troska  o cz łow ieka p racy  i  chęć zapew nienia 
m u ja k  na jlepszych w a ru n k ó w  p racy ta k  pod wzg lędem  bez­
pieczeństwa ja k  i  h ig ieny.

Spośród licznych  pom ysłów  rac jo n a liza to rsk ich  w p ro w a ­
dzonych w  zakładzie  je s t ca ły szereg pom ysłów  z dz iedziny 
bhp, na ogół są to  drobn ie jsze w zg lędn ie  dostosowane do 
spe cy fik i m ie jscow ych  w a ru n k ó w  pracy, w  na jlepszym  zaś

razie  m ogą n ie k tó re  z n ich , ja k  na p rz y k ła d  e lektryczne  w y ­
łą c z n ik i s tykow e p rzy  osłonach m aszyn papierosowych, za­
trzym u ją ce  maszynę w  raz ie  podn iesien ia  osłony nad n ie ­
bezpiecznym  je j fragm entem , znaleźć zastosowanie w  w y ­
tw ó rn ia ch  operu jących podobnym i m aszynam i.

Inż . L u d w ik  K ra je w s k i 
Poznańska W y tw ó rn ia  Papierosów

Zobowiqzcmia pracownicze jako środek walki z wypadkami przy pracy

Dużo się zm ien iło  w  Zarządzie P o rtu  G dańsk od c h w ili 
w e jśc ia  w  życie U ch w a ły  P rezyd ium  Rządu o postępie w  dzie­
dz in ie  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  z dn ia  l . V I I I .  1953 r.

Bezpośrednim  w y n ik ie m  tego fa k tu  b y ła  na tychm iastow a 
rea lizac ja  od daw na ju ż  ustalonego p la n u  o tw orzen ia  na te ­
ren ie  naszego p o rtu  gab inetu  bhp. W  d n iu  9.1. b r. nastąp iło  
uroczyste o tw a rc ie  —  co p raw da  ty lk o  „K ą c ik a  b h p “  —  lecz 
obecny na te j uroczystości p rze ds taw ic ie l M in is te rs tw a  Że­
g lu g i słusznie p o dkre ś lił, że je s t to  w  rzeczyw istośc i p ra w ­
dz iw y  gabinet, b io rąc pod uwagę jego ro zm ia ry  i  bogactw o 
pod w zględem  treśc i t j .  op racow anych w  n im  zagadnień bez­
pieczeństwa pracy.

W spom niana U ch w a ła  Prez. Rządu spowodow ała także, że 
p rzy  op racow an iu  zak ładow e j um o w y zb io row e j, zagadnienia 
bhp  w ysun ię to  na jedno z czo łow ych m ie jsc. Ściśle w  n ie j 
określone te rm in y  i  odpow iedzia lność są na jlepszą gw ara nc ją  
pełnego w yko n a n ia  p lan u  kom pleksowego, a co za ty m  idz ie—  
coraz bezpieczniejszej p racy  w  porcie.

Opisane w yże j fa k ty  są dowodem  tro s k i naszego Państw a 
Ludowego, a ko n k re tn ie  m ów iąc  w  ty m  p rzypadku , k ie ro w ­
n ic tw a  Zarządu P o rtu  o cz łow ieka pracy. Załoga P o rtu  
G dańsk doceniła w  p e łn i s ta ran ia  d y re k c ji w  ty m  k ie ru n k u . 
U w idaczn ia  to  się m iędzy in n y m i w  fa kc ie  pod jęc ia  przez na ­
szych po rto w có w  licznych  i  ko n k re tn y c h  zobow iązań w  zakre ­
sie bhp. Z  o k a z ji Ś w ię ta  1 -M a ja  zgłoszono 104 zobow iązania 
in d yw id u a ln e , oraz 71 d ługo fa low ych . P od ję ły  je  b rygady  
prze ładunkow e, dźw igowe, b ryg ad y  w arszta tow e, m agazyn ie­
rzy , społeczni inspek to rzy  p racy  oraz k ie ro w n ic y  poszczegól­
nych  w yd z ia łó w  prze ładunkow ych .

O kreśla jąc cha rak te r pod ję tych  zobow iązań (w  ogólnej i lo ­
ści 175), na leży je  ug rupow ać następu jąco:

28 zobow iązań z dz iedziny technicznej 
39 zobow iązań z zakresu h ig ie n y  przem ysłow ej 
41 zobow iązań o charakterze san ita rn o -po rząd kow ym  
67 zobowiązań dotyczących o rgan izac ji bezpieczeństwa 
pracy.

W  szczególności b ryg ad y  p rze ładunkow e, n ie  w yłącza jąc 
b rygadz is tów , zobow iąza ły się do zm niejszenia s tra t godzi­
now ych , spowodow anych przez w y p a d k i p rzy  pracy, drogą

pouczania m n ie j dośw iadczonych ko legów  pracy, drogą na­
tychm iastow ego zw rócen ia  uw ag k ie ro w n ic tu  na zauważone 
b ra k i techniczne, w y e lim in o w a n ia  uszkodzonego sprzętu, sto­
sowania bezpiecznych m etod p racy  oraz u trzym a n ia  na leżyte­
go po rządku  i  czystości m ie jsca pracy.

Zobow iązan ia  pod ję te  przez personel obsług i urządzeń p rze­
ła du nkow ych  dotyczą zapew nienia w a ru n k ó w  bezaw ary jne j 
p racy przez p ra w id ło w ą  konserw ację  urządzeń oraz wzm oże­
n ie  czujności.

T reścią  zobow iązań pod ję tych  przez b ryg ad y  w arszta tow e 
jes t: zapew nienie ko rzys tan ia  z narzędzi i  sprzętu w  stanie 
pe łne j używ alności, stosowanie p isem nych p rzypom n ień
0 przepisach bh p  p rzy  pracach c iężk ich  i  niebezpiecznych, 
zwłaszcza p rzy  pracach w yko n yw a n ych  na wysokości, n ie ­
zw łoczne w yco fan ie  sprzętu w ą tp liw e j jakośc i oraz w łaśc iw a  
organ izacja  dz ia ła lnośc i bhp.

M agazyn ierzy zobow iąza li się w ydać bezuste rkow y sprzęt
1 u trzym yw a ć  w  m agazynach na le ży ty  porządek.

N ie  m a re a liz a c ji zobow iązań bez odpow iedn ie j i  bieżącej 
k o n tro li.  Do tego w łaśn ie  w łączy ła  się Społeczna Inspekc ja  
P racy, k tó ra  na re g u la rn ie  od byw a jących  się zak ładow ych  
i  oddz ia łow ych K om is jach  O chrony P racy pod ję ła  zobow ią­
zanie po pu la ryza c ji w spó łzaw odn ic tw a w śród  załogi, spiesząc 
z w yd a tną  pom ocą w  ty m  k ie ru n k u , drogą do p ilno w a n ia  bez­
pieczeństwa stanow isk roboczych i  stałego in s tru k ta żu .

P ozy tyw n ym  z ja w isk ie m  w  zapoczątkowanej a k c ji pode j­
m ow an ia  zobow iązań w  zakresie bhp  je s t fa k t, że rów n ież  
i  k ie ro w n ic tw o  naszego zak ładu  n ie  s to i na uboczu. Z rozu ­
m ia ło  ono konieczność ścis łe j w spó łp racy  z załogą i  pod ję ło  
zobow iązania na tychm iastow ego usunięcia  usterek, zgłoszo­
nych  przez załogę i  społecznych in sp e k to ró w  p racy  oraz do 
p rzedterm inow ego w yko na n ia  postanow ień p lan u  kom p lekso­
wego.

N a da l n a p ły w a ją  codziennie nowe zobow iązania. D a je  nam  
to pewność pe łnych  re z u lta tó w  w  w a lce  o zm niejszenie w y ­
padkow ości w  naszym  zakładzie  pracy, w  po rów nan iu  z la ­
ta m i ub ieg łym i.

K . A n tcza k
Z ak ła do w y  Społeczny In sp e k to r P racy  

Zarząd P o rtu  Gdańsk

Pracownicy bhp w sektorze uspołecznionym

Pozycja p ra co w n ikó w  służby bh p  w  sektorze uspołecznio­
n ym  n ie  p rzedstaw ia  się obecnie z b y t jasno. N ajczęście j u k ła d  
obow iązków  w  p ra k tyce  przedstaw ia  się w  ten sposób, że 
p ra c o w n ik o w i pe łn iącem u ju ż  inne  fu n k c je  dodaje się fu n k ­
cje  bhp, p rzy  ty m  podp isu je  on dek la rac ję , iż  od tego czasu 
je s t w  p e łn i odpow iedz ia lny  za stan bh p  w  zakładzie  p racy 
łącznie z akc ją  przeciwpożarową.

N astępnie p ra c o w n ik  ta k i w ysy ła n y  je s t na  ku rs  bhp. K u r ­
sy tego typ u , naw e t będące na na jlepszym  poziom ie, często 
n ie  spe łn ia ją  swego zadania. M ia n o w ic ie  uczestn ik  ic h  w in ie n

posiadać zasadnicze w iadom ości z zakresu f iz y k i i  chem ii. 
Ponieważ w iększość słuchaczy w iadom ości tych  nie  posiada, 
m im o ukończenia k u rsu  na w e t z pom yś lnym  rezu lta tem , 
w iadom ości nabyte  po pew nym  czasie w ie trze ją .

S łusznie też w  a rty k u le  sw ym  w  num erze s tyczn iow ym  
br. „O ch ro n y  P ra cy “  p o d k re ś lił inż. E ilip k o w s k i, że należy 
u tw o rzyć  p rzy  N O T  stowarzyszenie p ra c o w n ik ó w  służb bhp. 
Tam  bow iem  każdy członek p o w in ie n  być poddaw any od cza­
su do czasu ścisłe j k o n s u lta c ji z zakresu w iadom ości bhp. 
P ra co w n ik  bh p  pozostaw iony w łasnem u losow i, au tom atycz­
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n ie  przesuw a się na szary kon iec i  ogranicza swe prace do 
szablonow ej ro b o ty  pap ie rkow e j i  zakupu środków  s a n ita r­
nych.

A le  to  jeszcze n ie  wszystko. N a leży jasno postaw ić norm ę, 
k ie d y  i  d la  i lu  p ra co w n ikó w  zak ładu  przypada 1 sam odziel­
n y  p ra c o w n ik  bhp  i  do ja k ie j s ta w k i p łacy  m a praw o.

O czyw iście in na  m usi być  no rm a d la  zak ładu  pracy, w  k tó ­
ry m  wszyscy p ra cu ją  na je d n ym  m ie jscu  a inna  np. w  b u ­
do w n ic tw ie , gdzie np. 100 ro b o tn ik ó w  p ra cu je  w  17 róż­
nych  pu nk tach  często od leg łych od c e n tra li p rzec ię tn ie  od 
5 do 30 km .

Rów nież zam ierzona akc ja  przeszkolenia w  100% całej za­
ło g i każdego zakładu, też n ie  usp ra w n i p racy  bhp. Po p ie rw ­
sze z p rzyczyny  p łynnośc i kad r, a po d rug ie  dlatego, że 
otrzym ane w iadom ości szybko są zapomniane.

Jedyn ie  w ła śc iw y  p ra c o w n ik  bhp, n ie  zraża jący się tru d ­
nościam i, może po pew nym  czasie i  po pokonan iu  obojętności 
u p ra co w n ikó w  danego zak ładu  u tw o rzyć  czołówkę, k tó ra  by 
przep isy i  zalecenia bhp  przestrzegała i  s ta ra ła  się je  coraz 
w ięce j uspraw nić.

Poza ty m  chc ia łbym  zw róc ić  uwagę na zagadnienie stoso­
w a n ia  gaśnic w  przem yśle.

D a je  się zauważyć, że np. spraw a stosowania gaśnic n ie  
je s t dotychczas w łaśc iw ie  spopularyzowana. Spotyka się w  za­

k ładach  równocześnie w ie le  ty p ó w  gaśnic ja k  np.: p ianowe, 
te tra , śniegowe i  często jeszcze piaskowe, b ra k  je s t jednak  
dok ładnych  in s tru k c ji i  pouczeń co do ic h  użytkow an ia .

M ożna p rzy jąć , że te ch n ik  bhp  je s t dostatecznie p o in fo r­
m ow any co do zakresu u ży tko w an ia  gaśnicy, n ie  zawsze je d ­
na k  te c h n ik  ten  jes t w  ty m  m ie jscu, gdzie pożar w ybuchn ie . 
W  raz ie  pożaru p ra co w n ik  zakładu, k tó ry  p ie rw szy  go spo­
strzeże, m a obow iązek zastosowania gaśnicy. Lecz —  ja k  do­
tychczas —  ogół p ra co w n ikó w  n ie  w ie , że np. gaśnicą p iano­
w ą  n ie  m ożna gasić przew odów  e lek trycznych  pod napięciem , 
a wodą sp iry tusu , k a rb id u  czy potasu oraz że p rzy  stosowa­
n iu  gaśnicy te tro w e j może powstać tru ją c y  gaz fosgen, gdy 
s trum e iń  z te j gaśnicy padn ie na rozżarzone m etale.

O sta tn io  złożono w n iosek w  Z w ią zku  B ranżow ym  Spół­
d z ie ln i B udow lanych  we W ro c ła w iu  na opracowanie ta b lic y  
okreś la jące j zakres stosowania gaśnic. W  ta b lic y  te j m a być 
zastosowany szereg ko lo ró w , w skazu jących k tó re  gaśnice 
i  w  ja k ic h  okolicznościach należy stosować.

N a lep ien ie  ta k ie j ta b lic y  na każdą gaśnicę w y k lu c z y  o m y ł­
k i  p rzy  je j s tosowaniu i  będzie zarazem m in im a ln y m  in s tru k ­
tażem p rzec iw pożarow ym  p racow n ików .

A leksander K on ieczny  
T ech n ik  bhp  —  W rocław

Racjonalizator bhp

P rzeds taw ic ie l re d a k c ji naszego czasopisma zw iedz ił gab i­
ne t ochrony p racy  w  h u c i e  „ B o b r e  k “ . Podczas og ląda­
n ia  eksponatów  w ys taw ion ych  w  ty m  gabinecie, zw ró c iła  
uwagę gablota zaw ie ra jąca  pom ys ły  ra c jon a liza to rsk ie  z dzie­
dz iny  bhp. P om ysły  te, aczko lw iek  n ie  są w yna lazkam i, dz ięk i 
je dn ak  zap ro jek tow a n iu , w yk o n a n iu  i  zastosowaniu ich  w  
p ra k tyce  —  stanow ią  o ry g in a ln y  w k ła d  ra c jon a liza to rsk i 
w  dziedzinę och rony pracy.

P om ysły  te b y ły  następujące:

1. F i l t r  z w a ty  nak ła dan y  na pochłaniacz t le n k u  w ęg la  do 
m ask i gazowej. W edług w y ja śn ie ń  au tora  pom ysłu , p racow ­
n ik a  h u ty  „B o b re k “  —  E. Czarskiego, f i l t r  ten pozwala prze­
d łużyć okres uży tko w a n ia  pochłaniacza w  atm osferze zapy­
lone j, n ie  zw iększając na dm ie rn ie  jego oporu.

Pochłaniacz bez f i l t r u  za ty k a ł się szybko py łem  i  trzeba 
go b y ło  w ym ien iać. Od c h w ili zastosowania f i l t r u ,  u ż y tk o w ­
n ic y  pochłan iaczy mogą d łuże j stosować je.

2. N a go len n ik i z tk a n in y  azbestowej im pregnow ane szkłem 
w odnym . N ago lenn ik  ta k i, pom ysłu  p ra cow n ika  la b o ra to riu m  
h u ty  „B o b re k “  —  D yg i i  p ra cow n ika  k o m ó rk i bezpieczeń­
stw a ru ch u  —  Rosty, znacznie skuteczn ie j p rzec iw dz ia ła  w y ­
sokie j tem pera tu rze  i  m n ie j się zużyw a n iż  na go len n ik i n ie - 
im pregnow ane.

3. Szkła oku la row e  k le jon e  żyw icą  kanad y jską  i  celofanem . 
Szkła  te (wg pom ysłu  ob. D yg i) n ie  ro z p ry s k u ją  się, a mogą 
od uderzenia je dyn ie  popękać. W ystaw ione  p ró b k i pękn ię tych  
szkie ł w yka zu ją  rzeczyw iście , że pękn ię te  od ła m k i n ie  od­
pada ją  od siebie. P om ysł ten zapobieg ł n ie jednem u urazow i 
oczu.

4. D re w n ian e  b u ty  ze szczeliną po w ie trzną  i  podk ładką  p i l ­
śn iow ą im pregnow aną szkłem  w odnym . B u ty  te używ a ją  tzw .

„b ia l i  m ura rze “  do prac m u ra rs k ic h  we w n ę trzu  pieców, gdy 
nie  w ys tygn ię ta  podłoga parzy n ienależycie  izo low ane stopy. 
B u ty  te  pom ysłu  E. Czarskiego —  zosta ły p rzy ję te  przez 
m u ra rzy  z zadow oleniem , gdyż u m o ż liw ia ją  im  znośniejszą 
pracę w  tru d n y c h  w a runkach .

Podczas om aw ian ia  pow yże j w y liczon ych  eksponatów  oka­
zało się, że E. C zarsk i je s t au torem  w iększe j lic zb y  c iekaw ych 
pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich . K ilk a  z n ich  zn a jd u je  się obec­
n ie  w  próbach na teren ie  h u ty  „B o b re k “ . Są to :

a) he łm  z doprowadzen iem  „n a try s k u “  pow ie trznego w  po­
staci szerokiego s trum ie n ia  pow ie trza  od gó ry  do dołu. S tru ­
m ień  ten  stw arza ja k  gdyby  „płaszcz p o w ie trz n y “  i  u ła tw ia  — 
przez swe w łaśc iw ośc i izo lacy jne  —  pracę w  podwyższonej 
tem peraturze. B ra k  he łm u  w ykonanego z m a te ria łó w  izo la ­
cy jn ych  staną ł na przeszkodzie da lszym  próbom ;

b) odzież do p racy  p rzy  piecach m artenow skich . Odzież ta 
sk łada się z b lu zy  bez rę ka w ó w  ze z w y k łe j tk a n in y , k tó re j 
w łaśc iw ości ognioodporne i  izo lu jące  od p ro m ien io w an ia  uzy­
skano przez n a try s k iw a n ie  je j py łem  a lum in io w ym . D o tych ­
czasowe p ró b y  (jeszcze n ie  zakończone) w skazu ją  —  na pod­
s taw ie  su b ie k tyw nych  ocen ro b o tn ik ó w  — na dobrą p rz y ­
datność do p rac w  w yso k ie j tem pera tu rze  i  p rzy  s iln ym  p ro ­
m ie n iow an iu . W  te rm in ie  późn ie jszym  odzież ta  zostanie zba­
dana przez C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony Pracy.

Poza ty m  au to r p racu je  obecnie nad pom ysłem  urządzenia 
do sygn a lizac ji niebezpiecznych stężeń t le n k u  węgla.

Ż yczym y ob. E. Czarskiem u dalszych sukcesów ra c jo n a li­
za to rsk ich  i  m am y nadzie ję , że d y re kc ja  H u ty  u ła tw i m u w y ­
konan ie  i w yp róbow an ie  jego pom ysłów.

S. F.
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R e c e
M g r St. M i k l a s z e w s k i  i  C.  C e b r z y ń s k i  —  Z A ­
S A D Y  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  P R A C Y  T R A N S P O R T U  P R Z E ­
M Y S ŁO W E G O . Seria O chrony P racy, Z W M P  i  OS W -w a  
1851 str. 112 cena 7,80 zł.

O m aw iana ks iążka została opracowana z in ic ja ty w y  D zia łu  
Bezpieczeństwa i  H ig ie n y  P racy  Centra lnego Zarządu P rze­
m ys łu  H utn iczego p rzy  w spó łudz ia le  K o m is ji Bezpieczeństwa 
P racy d la  H u tn ic tw a , je d n a k  na leży sądzić, że może być sto­
sowana przez p ra c o w n ik ó w  służby tra n sp o rtu  ko le jow ego we 
w szys tk ich  zakładach przem ysłow ych.

A u to r  rozważa zagadnienie w  następu jących rozdzia łach:
R ozdzia ł I. W iadom ości ogólne.
W  rozdzia le  ty m  zna jd u je m y: podz ia ł k o le i z różnych p u n k ­

tó w  w idzen ia , naw ie rzchn ie , roz jazdy i  zw ro tn ice , budowa 
w agonów  oraz parow ozów  i  tendrów .

R ozdzia ł I I .  P rzep isy ruchu.
Rozdzia ł ten  d z ie li się na następujące części: szlak, stacje 

i  p o s te run k i ruchu , to ry  na sz laku i  na  stacjach, apara ty 
te le fon iczne, rodza je  s ta c ji pod w zględem  ruchu , apara ty 
te legra ficzne i  b lokow e, sygnalizacja , po s te ru n k i odgałęźne 
i  p u n k ty  bocznicowe, skrzyżow an ie  k o le i z d rogam i w  pozio­
m ie, w s ka źn ik i g ra n ic  us taw ien ia  taboru , ośw ie tlen ie  ob ie k­
tó w  ko le jo w ych , u trzym an ie  to rów , b u d yn kó w  i  urządzeń k o ­
le jow ych , s k ra jn ia  b u do w li.

R ozdzia ł I I I .  K ie ro w a n ie  ruchem  pociągów.
Na rozdz ia ł ten sk łada się: zakres dz ia ła lności dyżurnego 

ru ch u  i  dyżurnego nadzorczego, zasady bezpieczeństwa ruchu  
pociągów , sposoby prow adzen ia  ru ch u  pociągów.

R ozdzia ł IV . P race przetokow e.
W  rozdzia le  ty m  au to rzy poda ją : określen ie  prze toku, P rzy­

bo ry  sygnałowe, obe jm ow anie  i  p rzekazyw an ie  służby, zacho­
w an ie  się podczas pe łn ien ia  s łużby, odpow iedzia lność służ­
bowa, usuw anie  p ra co w n ikó w  od pe łn ien ia  obow iązków , za­
rządzenia w yko n a n ia  p rze toków , obow iązk i k ie ru jącego  prze­
toka m i, obow iązk i przetokow ego, o b ow iązk i zw ro tn iczych  
i  nastaw n iczych w  przetokach, re jo n y  p racy  m anew row e j, 
i  m an ew ry  przetokow e.

Rozdzia ł V. Zestaw ien ie  i  w y p ra w ia n ie  pociągów.
N a rozdz ia ł ten  sk łada się: okreś len ie  i  sk ład  pociągu, 

um ieszczenie pa row ozów  w  pociągach, rozm ieszczenie w ago­
nó w  w  pociągu, ogran iczen ie ku rso w a n ia  wagonów , sprzęga­
nie  ta b o ru \k o n tro la  pociągu, próba ham u lców  i  k o n tro la  w a ­
gonów  ładunkow ych .

R ozdzia ł V I.  O gólne w iadom ości o sygna lizac ji.
W  rozdzia le  ty m  zna jd u je m y przep isy i  opis urządzeń sy­

gn a lizacy jnych  ja k : sem afory ram ienne, tarcze ostrzegawcze, 
tarcze m anew row e, tarcze zaporowe, sygna ły na zw ro tn icach , 
sygnały drogowe, sygna ły na pociągu i  na taborze ko le jo w ym , 
sygnały dawane przez d rużynę  pociągową, sygnały p rzy  p rze­
taczaniu , sygna ły dawane przez dyżurnego ruchu , sygnały 
dawane w  raz ie  roze rw an ia  pociągu, sygna ły a larm ow e 
1 W skaźniki.

Rozdzia ł V I I .  Ogólne w a ru n k i bezpieczeństwa.
Rozdzia ł ten  zaw ie ra : d ro g i transp ortow e  i  chodzenie po 

torach, bezpieczeństwo służby d rogow ej, bezpieczeństwo prac 
za- i  w y ładu nko w ych .

W  h u tn ic tw ie  k o le jo w y  tra n s p o rt ła d u n kó w  przew ozi 92%, 
sam ochodowy 2%, a suw nice i  p rzenośn ik i 6% ła dunków . 
W ypadkow ość w  transporc ie  k o le jo w y m  je s t dużo wyższa niż 
w  in n y c h  rodzajach transp o rtu . S łusznie w ięc  au to rzy  pośw ię­
c i l i  swą pracę zagadnien iu  bezpieczeństwa p racy w  tra n sp o r­
cie ko le jo w ym . Jest je d n a k  pew ne n ieporozum ienie , m ające 
początek w  sam ym  ty tu le  ks ią żk i, k tó ry  ob iecu je  z a s a d y  
bezpieczeństwa p racy t r a n s p o r t u  p r z e m  y  s ł  o­

n z j e
w  e g o. N a leża łoby się spodziewać, że zasady te będą po­
dane w  fo rm ie  pew nych  p ra w id e ł ła tw y c h  do zapam iętan ia tak  
je dn ak  n ie  jest. D ru g im  n ieporozum ien iem  n ie  je s t okreś len i 
tra n sp o rtu  przem ysłow ego —  pod k tó ry m  cz y te ln ik  może ro ­
zum ieć w szystk ie  procesy tra n sp o rtu  ja k ie  spo tyka się w  p rze­
m yśle. A u to rz y  w  p rzedm ow ie  m ów ią  je dn ak  ty lk o  o tra n s ­
porc ie  ko le jo w ym , a na s tr. 107 in fo rm u ją , że „podręczn ik  
ten je s t w  zasadzie pośw ięcony zagadnieniom  bezpieczeństwa 
p racy w  ru ch u  k o le jo w y m “ .

T a k  w ięc m am y trz y  okreś len ia  tem atu  ks iążk i, z k tó ry c h  
je dyn ie  osta tn ie  odpow iada is to tnem u stanow i rzeczy —  je d ­
na k  czy te ln ik , ja k  w  dobre j pow ieści, do w ia du je  się o ty m  na 
osta tn ich  stron icach ks iążk i.

T a k ie  u jęc ie  od b ija  się na treśc i ks ią żk i, gdyż tra n s p o rt to 
załadunek, przewóz i  w y ładu ne k. W szystk ie  te operacje są 
bardzo ważne, gdyż stanow ią  duże zagrożenie bezpieczeństwa 
pracy, je d n a k  za- i  w y ła d u n e k  są p rzy  ty m  bardzo praco­
chłonne i  d latego om aw ia jąc tra n s p o rt na leży podać postę­
powe, zm echanizowane m etody ic h  w ykonan ia . O graniczenie 
się do ru ch u  ko le jow ego jes t w ięc dużą w adą zwężającą za­
stosowanie ks iążk i.

T rzecią  poważną uste rką  je s t w y k ła d  p rzedm io tu , k tó ry  
je s t dużym  skró tem  is tn ie ją cych  przep isów  P K P  podanych 
bardzo często w  fo rm ie  „u rzę d o w e j“  np, na str. 103 p. 10 
„S ygn a ły  dawane przez dyżurnego ruchu . S ygnałów  tych  nie  
poda jem y, poniew aż odnoszą się one w y łączn ie  do p racy na 
P K P “ .

W  k ilk u  m ie jscach au torzy p o w o łu ją  się na in s tru k c je , k tó ­
ry c h  c z y te ln ik  może n ie  posiadać, a na w e t uzyskanie ich  
z P K P  może powodow ać trudnośc i, np. str. 27 —• P rzep isy 
sygna lizac ji na K o le ja ch  P o lsk ich  N r. E I.

W  przedm ow ie  au to rzy  poda ją, że podręczn ik  ten  po w in ie n  
przede w szys tk im  św iadczyć pomoc p rzy  egzam inach służby 
ru ch u  bocznicowego — ty m  m ożna tłum aczyć, że na str. 36 
zaleca ją w ręczen ie tego podręczn ika  —  nazwanego in s tru k ­
cje —  p ra cow n iko m  w y k o n y w a j ącym  p rze tok i, a także wspo­
m n iane ju ż  przep isy N r  E I, przep isy oraz w szystk ie  o k ó ln i­
k i  dotyczące -w ykonyw ania ich  obow iązków .

N a tu ra ln ie , że podręczn ik  m a jący  na celu pomoc służbie 
transp o rtow e j m us ia łb y  obejm ow ać w szystk ie  te w iadom ości.

K s iążka  poda je w  sposób tre śc iw y  w iadom ości z zakresu 
służby ru ch u  ko le jow ego, b ra k  je d n a k  jes t k ry tycznego u ję ­
cia, k tó re  p o zw o liłoby  na w skazanie b ra k ó w  w  przepisach 
w zg lędnie n iepotrzebne prze ładow an ie  przep isów  w iadom o­
ściam i, k tó re  d la  obs ług i tra n sp o rtu  ko le jow ego w e w n ą trz ­
zakładowego n ie  m a ją  w iększego znaczenia.

Rozbudow a p rzem ysłu  pociąga za sobą rozbudow ę tra n s ­
p o rtu  ko le jow ego ; w  w ie lu  p rzedsięb iorstw ach dz ienny ob ró t 
w yn os i do 500— 600 wagonów , przew ozi się tysiące ton , kosz­
ty  w łasne tra n sp o rtu  często przekracza ją  koszty procesów 
technolog icznych.

W  ty m  stan ie rzeczy na leżałoby przep isy ru ch u  k o le jo w e ­
go, obow iązu jące na te ren ie  zak ładu  przem ysłowego, p rz e j­
rzeć, unowocześnić i  dostosować do now ych  w a ru n k ó w  tech­
n icznych  urządzeń tra n sp o rto w ych  i  nowoczesnej o rgan izac ji 
p ro d u k c ji.

W yp a d k i w  transporc ie  są c iągle poważne, na leży zrob ić  
wszystko, żeby zabezpieczyć przed n im i p ra co w n ikó w  i  za­
pew n ić  be za w a ry jn y  ru ch  ła dunków . Książce b ra k  je s t ta ­
k iego w łaśn ie  kry tycznego  podejścia.

P om im o ty c h  zasadniczych b ra k ó w  należy s tw ie rdz ić , że 
ks iążka jes t pożyteczna, gdyż da je  w g  obow iązu jących p rze­
p isów  podstaw owe w iadom ości z ru ch u  kole jowego.

D r inż. Z. Z b ich o rsk i



Przeglqd Techniczny
organ główny Naczelnej Organizacji Technicznej Nr 6/54  

zawiera następujqce arfykuły:

— Zadania inżynierów i techników w świetle uchwał I I I  Kongresu Związ­
ków Zawodowych — A. Firganek.

— O roli aktywu inżyniersko-technicznego w opracowaniu i realizacji za­
kładowych umów zbiorowych — inż. D. Gajewski.

— Pełniej realizować uchwały w sprawie poprawy warunków ochrony 
pracy — inż. L. Taniewski.

— Braterska współpraca między klasą robotniczą a inteligencją NRD 
inż. G. Hain.

— O przyspieszenie realizacji projektów racjonalizatorskich — inż. J. Na- 
zarewski.

— Obecny stan prac nad poprawnym polskim słownictwem technicz­
nym — inż. J. Switkowski.

— Muzeum Techniki — prof. J. Bukowski.

— O wpływie barw na bezpieczeństwo i wydajność pracy — inż. L. Baran.

— Nowoczesna technologia i oszczędność energii.

— Trelon — nowe włókno paliamidowe — dr H. Ludewig.

— Metoda Soboljewa i systematyka konstrukcji — inż. F. Hansen.

Nowiny techniczne z prasy zagranicznej. Wolna Trybuna. Sprawy Orga­
nizacyjne NOT i stowarzyszeń. Krytyka i bibliografia. Kronika. Biuletyn
CIDNT. Biuletyn GUM. Przegląd Dokumentacyjny Metrologii.



Cena C ał

PAŃSTWOWE W Y D A W N I C T W A  TECHNICZNE

Nowości wydawnicze

JÓZEFIK A., KACZMAREK J.: Wysokodajne wier­
cenie i  nacinanie gwintów. Instytut Obrabiarek 
i  Obróbki Skrawaniem. S. 43, zł 2.50

KASSENBERG K., RUClNSKI J.: Elementy łącze­
niowe, sygnalizacyjne i zabezpieczające. Tom II. 
543, zł 49.—

KOBERECKI Z. Produkcja tlenu i obsługa apara­
tury. S. 176, zł 10.— (w oprawie)

Kontrola analityczna w przemyśle chemicznym.
Tom. I. — Przemysłowe laboratorium analizy 
chemicznej. Praca zbiorowa. S. 264, zł 28.— 
(w oprawie)

MAZANEK E.: Bezpieczeństwo pracy przy wielkich 
piecach. Biblioteka Ochrony Pracy. S. 87, zł 4.—

Mechanik. Poradnik techniczny. Praca zbiorowa pod 
red. A. T. Troskolańskiego. Tom III. Część 1—2. — 
Obróbka plastyczna metali. Wyd. 3 całkowicie 
przerobione. S. 512, zł 42.— (w oprawie)

SKARBlNSKI M.: Projektowanie procesów techno­
logicznych w odlewni. S. 387, zł 50.— (w oprawie)

TURK W I.: Pompy i pompownie. Tłum. z ros. M. 
Arkuszewski. S. 206, zł 12.—. Zatwierdzono do 
użytku szkolnego przez CUSZ

WŁASOW A. F.:.Technika bezpieczeństwa pracy na 
obrabiarkach do skrawania metali. Tłum. z ros, 
A. Wysocki. S. 164, zł 12.—

ZAGAJEWSKI T., MALZACHER S., KULISZKIE- 
WICZ W.: Elektronika przemysłowa. Zastosowa­
nie urządzeń elektronowych do grzejnictwa, po­
miarów przemysłowych, sterowania i  automaty­
zacji. Wyd. 2. S. 387, zł 33.— (w oprawie)

ZERWIE G. K.: Przemysłowe badania maszyn elek­
trycznych. Tłum. z ros. T. Koter. S. 302, zł 26.— 
(w oprawie)

Do nabycia w księgarniach technicznych Domu 
Książki i u kolporterów zakładowych.
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